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Stalinowskie votum nieufności
dla aparatu partii bolszewickiej

V* a r t y k u l e  „N a drotizo san/ołik

v. juacji bol.sy.owizmir' („Kurjer W iłrń  
ski“ 20.11.37) zwracaliśmy uwa^ę czy 
teiniików na faikit ni ez wołania przez 
C K W  KP (b) 'kolejnego, t. j. XVIII-go  
zjazdu partii w  przepisanym przez 

obowiązujący statut partyjny te m ii- 
ni i w związku z tym wysunęliśmy 
przypuszczenie, iż SIałki prawdopo  

dobnie dlatego nie zwołuje zjazdu, że 
przygotowuje jakieś bliżej niokreślo- 
ne niespodzianki.

Ostatnie wydarzenia w Związku So 

wieefluan. a raczej w  życiu W I .P  (li) 
przypuszczenia nasze całkowicie po­
twierdzają. Jak obecnie bowiem oka- 
:uje się Stalin istotnie w  swych a 
pantameutacłi tcremIow.skich przygoto 

wywal niespodziankę, ujawnioną w  

prasie sowieckiej przez podanie re­
zultatów obrad plenarnego zebrania 

CK W K P(b ) ,  które odbyło się w  

końcu u'b. m

Na plmarnym zebraniu bowiem  
tego najwyższego organu partyjnego 
w okresach pomiędzy zjazdem parto, 
Żdanow, jeden z członków biura po- 
lityczmgo, po zabójstwóe Kirowa 
slatinowislki gencrał-gubei nabór Le ­
ningradu wygłosu dość ciekawy refe­
rat, w którym poddał druzgocącej 
krytyce dotychczasowe praktyki 
wszystkich l omitetów pa,tyjr.ych, 
<r/vti t. zw. wybieralnego aparatu par 
tyjmgo Minnowdcie po nawiązan a 
.. swym reioracie, uo~fakiU ucii* i- 
lenia t. zw . Staliniowskiej konstytucji, 
/godnie z którą mają być w nieda 

tekiej przyszłości przeprowadzone po 
wszechm*-, równe, tajne i bezpośrednie 
wybory do Radv Najwyższej ZSRR—  
Żdancw postawił interesujące pyta 
me, czy aparat partyjny w ,wvm o- 
łtecnym okładzie będzie zdolny sta­
nąć na czele kampanii wyborczej i 
zapewnić w  niej przodujące miejsce 
dla partii. Odpowiedz Zdanowa na o- 
g ó i wypadła negatywnie. A to dla 
tego. że obecny aparat partyjny w 
swej praktycznej działalności był 
bardtzo daleki od jakiejkolwiek bądź 
d-mokracji. Jak wvnika bowiem % re 
f-eiatu Żdanow a, aparat partyjny pra 

wie na każdym kroku naruszał przepi 
sy statutu partyjnego, nie zwoływał 
zebrań, nie dopuszczał t. zw krytyki 
i samokrytyki wewnątrzpartyjnej, za­
sadę wybieralności członków różnych 
komitetów partyjnych zastąpił przez 

(almlijną zasadę kooptacji i miano­
wania i t. d. Wszystkie te zjawiska 
występowały prawie od XVII zjazdu 
partii, t. j. 193J r. bez przerwy. W  wy 

niku lego rodzaju praktyk we wnętrz 

ne życie partii do tego <stopuia w y ja ­
łowiało. że członkowie aparatu, zaj­
mowali się np. następujący mi zagad- 
nicnśami: W r.-mnie Matwejewskim

Orenburskiego obwodu, -komitet par 
tyjny po wysłuchaniu sprawozdania 

komunisty Sidorowa o jego działal­
ności powziął uchwałę: „Gazet me 

czyta i nie prenumeruje. Z żoną żyje 

lak sobie, z dziećmi również. W iąć 
pod uwagę, że Sidorow w stopniu nie­
dostatecznym wychowuje własną ro- 
d. inę“ .

Ta o a ma organizacja po wysłucha 
niu sprawozdania drugiego członka 
Mazina, który pobił swą żoną, posta­
nowiła: „Nie dopuścić w  przyszłości 
głupstw rodzinnych. W  najbliższym 
czasie naprawić rodzinne stosunki

W  innej organizacji w- Kazechsta- 
nic, po złożeniu sprawozdania przez 

kemumsłę Saiirowa, komitet partyj­
ny powziął jeszcze ciekawszą decy­
zję: „Słuchaliśmy: sprawozdania Sa- 
1 rowa. Postanowiliśmy: Salirowa a- 
rt.sztow nć“.

Takie i temu podobne dziwoląg' 
w ' (letniały poniekąd życie wewnętrz­
ne wielu komitetów partyjnych.

\bv kemu wszystkiemu położeń 
kres i postawić aparat partyjny' na 

wysoikosci zadania w  związku ze zbłi 
żującymi się wyborami CK W iyP (h) 
po wysłuchaniu Zdanowa, nakazał: 
z ikwodować system kooptacji i mia­
nowania, ustanowić tajne głosowanie 

przy' wyborach nowych komitetów 

partyjnych oraz przeprowadzić do 30 
m aja nowe wybory we wszystkich or 
ganizaejach partyjnych poczynając 

ml najniższych i kończąc: na komitc 
tach krajowych, obw odo wy d i i CK  
t. zw. narodow ościowych kompartii.

Postanowienie to musiało uderzyć 
w aparat partyjny jak piorun z jas­
nego nieba Oznacza ono bowiem w  
gruncie rzeczy ni miniej ni więcej jak 
tylko wyrażenie v otuni nieufności dla 
aparatu partyjnego. Jest to fakt, kló-

r\ nic ma precedensu w dotychczaso 
w j historii partii bolszewickiej. I to 
tym bardziej znamienny^ że apar.il 
partyjny, do niedawna był uważany 

pi zez CK W K P  (b) za najlepszy in- 
strunnnt pr/y pomocy którego b ly 

| przeprowadzane wszystkie zarządze­
nie kierowniczych organów. Pjy/a 

tym należy nadmienić, że naruszeni i a 
statutu, o Których mowil Żdanow. 
zawsze dokonywały się z wiedzą CK 
W K P  (b). Co więcej: Stalinowski C k  
świecąc sam przykładem przez szereg 
lat wychowywał cały aparat partyj­
ny w duchu łamania i nieprzestrzega­
nia przepisów statum

Wobec ipowyżśzeg'),',trudno na ra­
zie zrozumieć obecny nagły zwrot w  
kierunku przestrzegania statutu Nale 
r.y jednak przypuszczać, że najbliższo 
wypadki w  Związku Sowieckim, wy­
jaśnią istotny' sens lego, bądź co bądź 

sensacyjnego posunięcia Zet-

Sen. gen. Galica
przewccfniczy zjazdewi działaczy wiejskich

W A R S Z A W A . (Pal.) Sekretariat 
Obozu Zjednoczenia Narodowego ko­
munikuje:

D »  Wydziału Wiejskiego Obozu  
Zjed noc/en i a Narodowego napływają  
2 i wszystkich stron kraju listy, w y ­
rażające chęć wzięcia uUziału w zjź- 
il/.ie przedstawicieli wsi, jaki odbe 
ufu; isię \) \vais„uwu w thi l i  mar- i 
ta r. b. Dotychczas udział w zjeździć I

zapowiedziało przeszło 400 osób, li
c/yć się jednak należy, że liczba 
przedstawicieli wsi na zjzdzi będzm 
/nucznic większa.

Zjazdowi, który będzie obradował 
nad potrzebami całości stanu wiej­
skiego będzie przewodniczyi powsze­
chnie znany działacz niepodległościo 
•i y, Ciiliiuu pOL>A.icgo a i * ,ś<' i a i usta. 
sen. g en . A n d rz e j Galica.

Zebranie informacyjne 0. Z. N.
W A R S Z A W A . (Pat.) W  dniu 12 | ski zainicjował właściwą dyskusję, w 

b m. w Lublinie odbyło się zebranie i której wzięli udział pp.: Stefan Lelek 
informacyjno-dyskusyjne w sprawie 
organizowanego Obozu Zjednoczenia 
Narodowego. W  zebraniu tym wzięło 
uoział około 50 osób, z których część 
brała udział w  zjeździe działaczy 
miejskich, odbytym w  dniu 1 marca 
b r. w Warszawde, pozostałe zaś oso 
b: reprezentowały różne sfery miej­
scowego społeczeństwa.

Na zebranie to przybył z Warsza-  
w przewodniczący organizacji miej­
skiej Obozu Zjednoczenia Narodowe­
go. prezydent Stefan .Starzyński oraz 
członek prezydium organizacji miej­
skiej p. Eugeniusz Wencel.

Po zagajniu zebrania przez dr. 
W acława Drożdża —  prezesa Izby 
1 ekarsikiej, prezydent Stefan Sl.irz\ ń

sędzia Sądu Apelacy jmego w I ubli 
nie, dr. Antoni Derimg i dr. Witold  
Krzyżanowski —  profesorowie Kato 
iickiego Uniwersytetu Lubelskiego, 
Liszkowski —  przydant miasta Lub­
lina, dr. Fischer —  dyr. Zw. Sp. Mle 
Czarskich i Ja jezarskich, dr. Za grodz­
ki, red. Gralewsiki oraz dyr. Eugeniusz 
Wencel z WarszaYTyl

W  dyskusji podkre.ślono z różnych 
stroni konicznosi jak najprędsze j 
powszechnej konsolidacji narodu poi 
skiego oraz gotowość do najhardziej 
intensywnej pracy w terenie. Zebrani 
wypowiedzieli się pozytywnie zarów­
no w stosunku do deklaracji płk 
Aćama Koca, jak i do zasad organiza­
cyjnych Obozu Zjednoczenia Narado  
wego.

Times" o zagmatwanych stosunkach 
polsko-litewskich

LONDYN, (PAT). —  „Times ogłasza 
komunikat Pa T., dotyczący przemówie­
nia ministra Łozorajtisa, zaopatrując go 
obszernym komentarzem redakcyjnym  

„Times" sfwierdza, ie  gianica polsko*

Jim i Anny Mollison 
ostatecznie rozwodzą się

LO N D YN , (PA T). — Jim M ollison p o t  | wodu. Anny i ja —  dodał M ollison —  
w ierdził wiadomo ic, P  z a z a d a i  od swej | weźm.em y oddzie ln ie  udział w nvys-jgu 

żony, znanej lotniczk. Anny Johnson, r o z  ["N ow y J o r k  —  Paryż w s ie r p n ie  r. b.

litewska pozostaje od roku 1970 obwaro 
wana drutem kolczastym, a bariery, bro 
niące dostępu do obu krajów, nie są 
prawie nigdy otwierane. Czy nie można 
przywrócić lepszej zgody —  zapytuje 
„Times".

Mamy wrażenie, że jeżeli chodzi o 
Polaków, to zadowolni ich przywrócenie 
pełnych stosunków dyplomatycznych z 
Litwą.

Litwini mieli zaproponować Polsce 
cof w rodzaju projektu zasad porozumie 
nia konsularnego z otwarciem granic. —  
Dla obserwatorów zagranicznych wyda­
wać by się mogło, że w takim wypadku 
dokonanie tylko pierwszego kroku jest 
już zrobieniem połowy ptacy. A le jest 
to sprawa Polski zdecydować, czy tego 
rodzaju porozumienie nie byłoby kro­
kiem prowadzącym do pełniejszych sto­
sunków i czy prowadziłoby, jak W arna  
wa wydaje się tego obawiać, do wyzyska 
nia przez drugą stronę celów, które jedy 
nie mogłyby wzniecić nowe trudności. 
Ponad wszystko inne niezbędne są z obu 
stron dowody dobrej woli i zaufania.

Uchwały Rady 
Ministrów

W A R S Z A W A , (PA T ). —  W  dniu 13
om. odoyło  się pod przewodnictwem  p, 
prem iera gen. S law o j-Sk ładkow sk ieyo  
posiedzenie Rady M inistrów, na klórym 
przyjęto projek! ustawy w spraw ie kon 
wersji i zamiany pózyczek państwo­
wych, sam orządowych i gwarantowanych 
prze 2 skarb państwa, wypuszczonych w j 
walutach obcych

PrnjeKf , ren reguluje zagadnienia, 
przedstaw ione przez p. ministra skarbu 
na posiedzeniu Senatu w dn. 12 bm.

Poza tym Rada M inistrów zaiatw ita 
szereg spraw bieżących .

i Pnygoioi&oia do.boboro 
prawosławnego v  Polsce

W A R S ZA W A . (Pat.) W  dniach 9.
10, 11 i 12 marca b. r. odbyły się Lu- 
lęj‘in: posiedzenia delegatów rządu i 
hi er aro hn prawosławnej w związku i  
procesem przygotowawczym do zebra 
nia przedpoborowego i soboru gene­
ralnego. Posiedzenia wstępne odbędą 
się nv pierwszych dniach kwietnia 
b. ir.

Projekt nowego 
kalendarza

G E N E W A , (PAD - —  Sekretariat L ig i 
htarodow kom unikuje tekst proiektu kon 
w encji, złozone, przez delegata Chili 
dn. 27 stycznia br. na Radzie Lig i w spra 
w ie  reformy kalendarza. Ptojekt przew i 
duje w prow adzenie od an ia 1 siyczm a 
1939 r. stafego kalendarza dzie lącego 
rok na 12 m iesięcy i 4 równe kwartały. 
Każdy kwartał rozpoczynałby się m,es,ą 
cem, liczącym  31 dni, a dwa następne 
m iatyby po 30 dni. M iędzy 30 grudnia 
a 1 stycznia d o aa je  się jeden  dzień „koń 
ca roku". W latach przestępnych drugi 
dzień dodatkowy byłby dodawany mię 
dzy 30 czerwca a 1 lipca.

Terroryzowanie chłopów  
na Białorusi sowieckiej
M O S K W A , (PA T ). — Z Mińska dono 

sza, ze najwyższy sąd B*ałorusi Sowiec 
k ie j skazał kierow ników  lepelskiego re­
jonowego komitetu partyjnego ’ .a te o- 
ryzowanie chłopow  i n ieprawne końfisisa 
ty i rekw izycje , na w ięzienie na okres 
od 6 miesięcy do 2 lal

W brew  dotychczasowej praktyce —  
w ładze zwróciły 132 indywidualnym  go 
spodaizom  skonfiskowany nieprawnie ma 
jatek lub jego wartość. Fakt ten wska- 
zu ia, że zbyt jaskiawe bezpraw ia w ładz 
lokalnych wobec chtopow musiały wy­
w ołać bardzo w ie lk i termenł.

Korneliusz Codreanu, za łożycie l i p rzyw ódca „Żelazne j G w ard ii"  w Rumunii, prze 
ciw  której w ysiąp ił ostatni a rzed rumuński.

Odsłonięcie pierwszego;popiersia zmafłeęo 
premiera Gcembesa

W  Budapeszcie odbyto się uroczyste odsłon ięcie  przez premiera węgierskiego 
Darany ego popiersia zm arłego przed proma miesiącami zasłużonego dla W ę­
gie l prem iera gen. dr. Juliusza G óm besa. Zdjęcie  przedstaw ia brążowe pooiersie 
Gom besa, na prawo w idoczny p:erm er węgierski Daranyi, na d a ls i/m  planie 

w ęgierską kapela cygańska, kióra p rzygryw ała podczas uroczystości.

Madryt przed faktem 
poddania się

PA RYŻ, (Pub) ..Petit Parisien‘* tło 
i osi. iż ruda obrony Mndryiu ze 
s* międli nu sitkeesy wojsk gen. Kran 
eo na odrinkn Goudal:ijara. postano­
wiła zwrócić sie tlo rządu v Walencji

i* uatyeliniiasłowe wysłani: cosiłkoi 
W razu- gdyby jx».sitkl nie nadeszł 
zostanie w sdau . i-cwAaz ogólnego (o 
ii roto.

Potwór morski o wadze 1N00 kg.
RIO DE JANEIRO, (PAT). —  Rybacy, 

ciągnący sieci na plaży Rioskiej, zwanej 
Leblon, wyłowili olbrzymią raję, wagi 
1,800 kg. Kolosalny ren potwór o płas 

> kiej głowie i szerokiej na przeszło mełi

paszczy porwał ryoakom sieci i omal nie 
spowodował zatonięcia jeanef z łodzi.

Ponieważ żaden z handlarzy ryb nie 
zgłosił się do kupna raji, rybacy postano 
wili ofiarować olbrzyma muzeum.

Uroczyste powitanie Mussohniego w Afryce
TORRUK. (Pat.) Mussolini w (kil­

ku godzin po wylą-dow ani u i urocz y- 
r iym powitaniu go przez władze z 
marszałkiem Ralbo na czele, udał się 
na miejscowe lotmisko i odleciał da 
Anrseat na grainicy egipskiej, pilotu­
jąc osobiście aparat. Powrót nastąpił 
samochód ni wzdłuż 130 kilometro­
wego odcinka nowej autostrady. V 
podróżr towar/.Yo/.Ył . szefowi rządu 
marszałek Ralboż Po południu .Mus- 
selini pouoYYinie wystarjował z Tob- 
luk, udając się do Derna. Towar/v 
</ylo mu kilka samolotów \\ których 
zajęli miejsca ministrowie: Starace,
•Lessona i Ufieri W  Cadi yv pobliżu 
Dorna Duce zoslał po Yyylądowar-iu 
uroczyście powitany przez dncSiow - 
nyeh mazułmańskich, którzv_ndzielih 
mu blogosławienstwa i zapewnili te 
{■•ozdrawiają go  nie tyako w imier.m

mahometan libijis.kich, iacz także w
I imieniu wszystkich wyznawców Aha 

ha na całYnn .swiccie.1
Hołd rytualny

DERNA i Pat.; Przeć bramą nńa- 
sia Uussolini wys,adl z .samochodu 
i prz\jął rvfualiny hołd tubylców, któ 
r/y oliarowa): juu  24 baranki. Duce 
z marszałkiem Ih.ibo wszedł pieszo 
di> niia-ita. gd z i i  na g ió iY n ym  placu 
organizacje młodzieży odda ły  mu ho­
nory wojskowe. Po odwiedzeniu ryn 
ku, Mussolini udał -się do meo/etu, 
gdzie iman odczyitałorędzie, yy k'ńr\in 
siYYierdził. że 400 imitionów mu/.uhna 
nów .śledzi ze szczeg(Vlnvm uznaniem 
Yvzg]ędy jakie Mussolini Okazuje wo- 
1 ec Islamu. Mimibuani znajdą okń- 
zję. aby okazać swą wdzięcznoś* w  
czynach.
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Wyniki konkursu Ciiooinowskiego
W A R S Z A W A , (PAT). — Dn. 13 w no 

cy o godz. 2.45 ogioszona została d e ­
cyzja jury w  spraw ie rozdziału nagród 
na Konkursie Chopinowskim .

I nagrodę Pana Prezydenta R. P. w 
wysokości zł. 5.000 otrzym ał Zak Jaków 
(Z SR R ). W ięczm e rag ro d y dokonał p. 
minister W R i O P .

11 nagrodę p. ministra vVfi i O P w 
wysokości 2.500 otrzym ała Tamarkina k o  

sa (ZSRR). W ręczenia le j nagrody doko­
nał również d ministet WR i O P.

Nagrodę p ministra spraw zagranicz­
nych w wysokości zł. 2 500 ołrzym ał 
Małcurzyński Witold (Po lska). W ręczen ie 
nag iody dokonał p dyr. Romer.

IV  nagrodę prezydenta m. st. W arsza 
w w ysokości z ł. 2.00C otrzymał bossor 
Lince (A n g lia ). W ręczenie nagrody do­
konał w iceprezydent C łp iń sk i.

V  nagrodę Filharm orii W arszaw skiej 
w wysokości z ł. 2.000 otrzym ała Jambor 
Ag i (W ęg ry ).

V I nagrodę W arsz, T-wa M uz. w wy 
sokości z ł. 1.000 o ‘rzymata Azenlełd fc- 
dllh (Niemcy). W ręczenie nagrody doko 
nał prezes W arsz, Tow  M uz., w icem in. 
Korsk

V II nagrodę bezim ienną w wysok. zł. 
1.000 otrzymała Momąue de la Bruchol 
łene (Francja).

Nagrodę ufundowaną przez pub licz­
ność w wysokości z ł. 2.000 podzie lono 
na cztery nagrody po zt. 500, które ot 
rzym ali: Ekłer Jan (Po lska), Goldtarb Ta 
tlana (ZSRR ), lliwicka Olga (Po lska), Piet 
re Maillard —  Veiger (Francja)

Nagrodę utundowaną przez dyrekto­
ra Henryka M arkiew icza w wysokości zł. 
250 orrzymała Le lia  Gousseau (Ft nca).

m m - s m  if*r ' ■■■ . •..>■ *■;

Zam ieszczona przez nas podobizna F ryderyka  Szopena jest reprodukcją zupet 
nie nieznanej w Polsce fotogratii (d ag e rctypu ), której oryginał znajduje się w 
archiwum F-my Breitkopf i Haertel w Lipsku . Fotografia ta przedstaw ia dla b jd a -  
czy i m iłośników genialnej twórczości Szopena w yjątkową wartość, ze wzgiędu 
na autentyczność odtworzenia postaci m istrza, znane, u nas jedyn ie  z portretów 
Reprodukowane zd jęcie pochodzi z ostatniego okresu życia Szopena (O agero ty-

pia została w ynalez.ona w 1940 r.),
W— B —  M  I

Niemieckie warunki paktu zachodniego
LONDYN, (PAT). —  W dobrze poin­

formowanych kołach politycznych Lon­
dynu utrzymują, że noia niemiecka da

POKOJE
TANIE, CZYSTE i CICHE 

W H O T E L U  P O Y A l
W a rszaw a Chmielna U
Dia pp. czyteln ików  „K n re ra  W iteń sk ."

15% rabatu i

•!Statek w płomieniach
LONDYN, (PAT), —  Przejęto radiowe 

depesze, donoszące, ze na angielskie 
statku „Slhrerlarch", znajdującym się w 
drodze z Nowego Jorku do Wvsp Fili­
pińskich, wybuchł pożar. Siatek sfoi od 
3 dni na pełnym morzu w płomieniach

tlę sprowadzić do następujących 3 postu 
tatów:

1] ustanowienie specjalnych gwaran 
cyj Niemiec dla Belgii pod warunkiem, 
i i  gwarancje francuskie beda anaiogicz 
ne

1] utrzymanie w mocy na wzór starego 
Locarna traktatu o nieagresji między Fran 
cją a Niemcami z gwarancją W Brytami 
i Włoch na rzecz obu stron,

3) udzielenie przez F ra n ię  zapew­
nienia, ze istniejące zobowązania Fi-aa- 
cjł ria wschodzie I południowym wscho 
dzie Europy nie stoją w Żadnej sprzecr 
nosci z znbowiązanami jej, wynikającymi 
z ewenfualn *go traktatu o nieaqrasji mle 
dzy Francją a Niemcami, zagwarantowa 
nego orzez W . Bry‘anię 1 Wiocny-

I ł ó ż  n a  b ^ r o o o t o y c n

Wicemin. Świtalskl 
w Wilnie

W  zw iązlfcu  ze z ja z d e m  n a c z e ln i­
k ó w  u rz ę d ó w  S k a rb o w y c h  o k rę g u  w i 
leń sik iego  w  d n . 13 b . m . p r z y b y ł  do 
W iln a  tegoż d n ia  w ic e m in is te r  s k a r ­
bu  F e rd y n a n d  Ś w ita Js ik i. ____

Po zaŁońcaeuiu obiad  zjazdu wi- 
ceministor bwitaiski udał cię 13 b. m. 
do Kratkowa celem wzięcia udziału w  
analogicznym zjezdzie naczelników  
urzędów skarbowych w Kirakcwie w 
dmu 15 b. m.

Wybory 
do Kola PrawnikdW

G łosow an ie  do W ładz Kota Prawni­
ków odbędzie  się w pon iedzia łek  dnia 
15 marca od godz. 10 oo 20 w  lorasu 
Ko ła . Ustępujący Zarząd wystawił ze swo 
je j skony lisie Nr. 1 „Konsolidacji Na>o 
d o w a j kłóra skupia takich ludzi, że  uzy 
skanie przez tę listę w iększości n ie ule 
ga w ątpliwości. Skład listy podajem y in 
eiftenso;

Z. c i ląd. Sw iąłm cki Bronisław , W o ro ­
now icz M ieczysław , H ołodko  A leksan d e ,, 
Barańska Zofia , Pożniakow icz W ikto r, Hu 
lański Edmund, Stambrowski Zygmunt, 
Charmanska Ew a, Bulak M iko łaj, M ięgo- 
ciówna Janina, G ierm aniuk Je rzy , Peł­
czyńska W anda, Szkarłat Eugeniusz, Pu- 
łtatycki Józef, Rydzew ski H enryk, Fil to­
czy k M ichał, K rzyżanow ska Irena

Kom isja R ew izy jn a : Kozłowski W ła ­
dysław , Porem bska Irena, Szelągowsici 
Lach , Szyburski Rom uald-Ryszard, M ilew  
ski la r

Sąd Koleżeński: M agdziak W o jc iech , 
Drewnowski Teodor, Dytko Ju lian , Rucki 
M iko łaj, Chros‘owski Ado lf, Szuniew icz 
Edward, P jk iń sk i Stanisław

Lista mówi sama za sieb ie . Czo łow y 
kanoydat p . Sw iątnicki w ykaza ł się nadz 
wyczai owocną trzyletnią pracą w  Ko le . 
W ydał skrypty, które wyparły wszystkie 
-krypty żydowskie z terenu w ydzia łu  pra 
wnego! Reszta to przew ażnie cz ło nko w !e 
byłego Zarządu , którym na W alnym  Zeb 
raniu nawet p rzeciw n icy polityczni nic 
nie m ogli zarzucić Poza lym zrozum ie­
nie konieczności zespolen ia narodowego 
wyraża się w  haśle zawartym w tytule. 
Pod Konsolidacją Narodową należy pod 
pfOcządkować interesy partyine.

Półwysep trocki —
zabytkiem

W  dniu 12 b m. konserwator dr. 
Piwocki wydał orzeczenie o uznaniu 
za zabytefk m. Trok w granicach obej 
mujących cały półwysep między je 
ziorann Gai we, Bernardyńskim i T a ­
ta ly&zki. Brzegi przeciwne jezior zo­
staną pud ochroną na podstawie usta 
u y o ochronie przyrody.

ś. |  P.

Adolf Żongoffowicz
INŻYNIER-TECHNOLOG

emer. Naczelnik Wydziału (V  Izby Skarb )v-ej w Wilnie opatrzony Ś .S . Sakra­
mentami zmarł w dniu 12 marca 1937 r. w w ie K u  lat 70. 

Wyprowaazenie zwłok z domu ia to b r pizy u l Witoldowej 7 do kościoła 
po Bem ardyńs uago odbędzie się w dniu 14 b. m . o godz. 16,

Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w tymże kościele 15 b. m 
o godz. 10-ej, poczym nastąpi poarzeb w grobach rodzinnych na cmzntarzu 
po-Bernardyńskim .

O powyższym zawiadamiają SYN I RODZINA

W niedzielę dnia 14. III 1937 r. od godz, 17

W RESTAURACJI „ZA CISZE"
odbędzie się

FIVE O C L O C K  TER
z udziałem wszystkich artystów.

Mikołaj Godlewski 
tymczasowym prezydentem 

m. Łodzi

M iko ła j G o d lew ski, tymczasowy prezy­
dent m o ł dz, pow ołany przez p . min.. 
Spraw  W ęw nętrznycn, wskutek niezar* 
w ierdzenia ponownego wyboru Nortowte 
G arlickiego, dokonanego w  d n  19. II. br-

Wileńskie T-wo Szerzenia Kultury
Sztuk Plastycznych

W  końcu lutego rb . o dbyło  się org* 
n izacyjne  zebran ie W ileńsk iego  T-wa 
Szerzenia Kultury Sztuk Plastycznych, w 
którym w zię ło  udz.ał 33 przedstaw icie1! 
życia arlysrycznego m. W ilna .

Terenem działalności T-wa będą 4 
w ojew ództw a, a m ianow icie : w o j. w ileń­
skie , now ogrodzkie , b iałostockie  i p c les  
kite —  z siedz>bą w W iln ie .

Celem  natomiast T-wa jest zjednoczę
nie artystów-plastyków i m iłośników
sztuk plastycznych dla rozwoju pracy
twórczej w  zakresie p lastyki i je j pro­
pagandy. Do osiągnięcia tego celu T-wo 
b ę jz ie  dążyć p rzez :

a) urządzenie i utrzym ywanie w Wu 
me i w  innych miastach w ojew ództw : wi 
leńskiego , b ia łostockiego, now ogródzkie 
go i po leskiego stałych wystaw dzie ł
sztuk p lastycznych, salonów dorocznych, 
w ysław  zbiorow ych i okrężnycn z udzia 
łem artystów m iejscowych i zam iejsco­
w ych ,

b) rozlosowywenie dzie ł sztuki, żaku { Wy na prow incji

artystów i m iłośników  sztuki,
g ) grom adzenie zb iorów  dzie ł sztuki 

p lastycznej,
h) urządzanie odczytów  i w ieczotów  

artystycznych, -i
i) organizow anie kursów i uczelni w 

zakres sztuk plastycznych wchodzących,
j) urządzanie loteui d z ie ł sztuki.
C zło nko w ie  T-wa dz ie lić  się będą na. 

a) zw yczajnych —  artystów plastyków  i | 
m iłośników , b) w spierających , c) honoro 
wych.

Kandydatem  na członka zw yczajnego  j 
arłysfę-plasłyka m oże być każdy arfysta- 
p lasłyk , który miał swoja publiczna wysfa I 
we zbiorową w kraju , bądź za gran icą , ' 
albo też od trzech lał b ierze  udział w  
wystawach zrzeszonych artystów.

Program prac T-wa na n a jD l iż s z ą  p r z y  I 
szłość p rzew idu je odczyty i pogadanki 
dla szkó ł, dla robotników i rzem ieślni­
ków i d la inteligencji w  W iln ie  
prow incji. Następnie —  okrężne w y s t a

na

pionych w tym celu p izez  zarząd T-wa,
c) utrzym ywanie stosunków z instytu 

cjami o pokrewnych celach,
d) urządzanie „sa lonów " konkurso­

wych z w ydawaniem  nagród,
e) tw orzenie funduszów zapomogo­

wych i stypendialnych dla artystów,
f) urządzanie b ib lio tek i czytelń dla

PRZETŁUSZCZONE mydła toaletowe
lecznicze i higieniczne

l if .  f f a f i n o i t s l o e t j o
Badane w Klin ice permatolugicznel Uniwersytetu im . J .  Piłsudskiego 
w Warszawie, pod kierownictwem Prof. Dr. Grzybow skiego zyskały 

opinię mydeł wysokowartuśclowych.
P rzy  zapotrzebow aniach rw iacac  uw agę na firm ę !

L a b , C h e rn  -Fa rm  M . M a lin o w sk ie g o , W a rs z a w a , C h m ie ln a  4 
Oo nabycia we wszystkich pierwszorzędnych firmach

Ważne dla branży FUTRZANEJ i K u śn ie rzy
Przyjmujemy do farbowania LlSY na kolory: 

sreDrne, patagońskie, krzyżaki i wszelkiego rodzaju futra.
„ F U T R O L is “ , Warszawa. S-to Jerska 16. telefon 11-22-81

Bo zatw ierdzeniu statutu przez w ładze 
administracji T-wo zw oła w alne zgroma 
dzen ie , k łóre w yb ierze  zarząd T-wa. Do 
czasu zatw ierdzenia statutu funkcje zarzę 
du soelm a komitet organ izacyjny, składa 
jacy się z 10 osób —  pp. prof. Hoppen 
Je rzy , art. Kulesza M arian, prof Morelow- 
ski M arian, dyr. Oskwarek-Slerosławski 
Jan , konserwator dr. Piwockl Ksaw ery, re 
k ło r prof. Staniewicz, prof. Slendzlński 
Ludom ir, arł. Wlerusz-Kowalskf Czesław , 
prof. Zdzlechowski M arian i arł Znamię 
rowski Czesław .

W  dniu zebrania organizacyjnego 
m arszałek senatu A leksander Prysłoi na 
d esła ł do T-wa depesze treści następu­
ją ce j:

, 'H  dniu organizacyjnego zebra­
nia nowopowstającego Wileńskiego 
T-wa Szerzenia Kultury Sztuk Piasty 
cznych, przeświadczony o znaczeniu 
i roli w dziedzinie kulturalne] I arty 
tycznej lega rodzaju placówki, któ 
rej potrzebę powołania uznawał 
Wielki Marszałek, przesyłam życze­
nia pomyślnego rozwoju i powodze 
nia w zamierzeniach".

(— } ALEKSANDER PRYSTOR.

W  odpow iedzi ‘•ekior S ta .uew .cz, ju­
ko przew odniczący Komitetu O rganiza­
cyjnego  w  im ieniu organizatorów T-w * 
p rzesła ł depeszę tej treści do d a  Prv 
stora:

„W . Szanowny Panie Marszałkki 
Prawdziwie wzruszony depeszą P» 
na Marszałka składam w imieniu or­
ganizatorów T-wa Popierania Szmiu 
jak najgorętsze podziękowanie za 
to żywe i serdeczne zainteresowanie 
się tym nowopowstałym T-wem I lak 

życzliwe słowa życzeń i zacnety,
Korzystając ze sposoonośLi łączę  

wyrazy najgłębszego szacunku i po  
waiania — szczerze oddany

(— ) W ITOLD STANIEW ICZ".

Zebran ie  organizacyjne zagaił prze­
wodniczący zebrania rektor Staniew icz 
w yraża jąc s o c ja ln e  Dodziękow anie erga 
nizatorom T-wa po prof. Slendzińskiem u 
i art. W ierusz-Kowalskiem u.

Na m jin e  wyrzucisz p ien iąd ze  gdy nie­
umiejętnie opryskasz D RZEW A OW OCOW E.

boradzę Ci fachowo co masz nabyć i ja k  
chemikalie stonować w
CENTRALI ZAOPATRZEŃ OGRODNICZYCH 

Wilno, Zawalna 28, H  ?1— 48.
w yp ożyczan ie  op rysk iw a cz-.

Nagroda za wierną 
służbą

Myśl Mocarstwowa na bruKu
Mysi Mocarstwowa iz 'wielkim trza­

skiem iw. corpore wyleciała z listy 
kandydatów do władz Bratniej Po­
mocy Lista Nr. 1 powiedziała słynni 
„murzyn zrobił swoje, nnu zyn może 
odejść" i pozbyła się niepotrzebnych 
już rekwizytów.

Po ostatnich licznych i zdumie­
wających kołysaniach wątłego i kru 
chego czółenka Mydli Mocarstwowej 
to na tę to na inną falę, postępek listy 
Nr. 1 jest w zupełności zrozumiały 
i umotywowany: do kandydatów
wchodzących z własnej listy trzeba 
mieć w stu procentach i pod każdym  
względem zaufanie.

Kronika tygodniowa

Rola obrońcy 
powinna przypaść Akademii

VV kronice tygodniowej z dnia 28 
kutego poruszyłem sprawę zalewu poi 
skiego rynku wydawniczego przez wy 
dawnictwa obce1). Dziś pragnę wv-

*) Pragnąc pozyskać sp->yniicrzeńc:i do 

akcji ob ron y , zw róciłem  sie z  prośbą o  po 

n oc  do jedn ego  z kochanych  kolegów . N ie  

pc w iem  żeby kocn ony kolega w  1000'o wy - 
w iąza ł s ię  ze sw ego  zadania. N iew ą tp liw ie  

,ednak naądątał w  100°,9. N ie  w ym ien iłem  

nie ty lk o  R oju  l P rzew o rsk iego  ale i w ielu  

innych  księgarń. N. p k rak ow sk ie j Lsip. w yd  , 

zasłużonej w vd a w c zy iii d z i? ł Kossak Szczuc­

kiej, H oesicka, zasłużonego  Mioirtkowicza i !d. 
W  Am eryce  Pał. w ch arak terze  stypendysty 

byt Uniłowski Ja m usia łem  pisać popularne 

artyku ły dla robatnifknw. W  Paryżu  był ko ­

chany kolega. f>vv,es. c zy  R yż?  Jak czasam i.

T iu d n c  jest w y liczyć  w szystk ie  b łędy ko  
rh an ego  k o leg i p isane Taczej w duchu ,.ża- 

rn iak ow sk im ' n iż „tauryczny m ‘ . O gran iczę 

się ty lk o  d o  n iektórych . M ów iąc o  m uzyce 

m ów ftem  o k om poz-to rach  a k o lega  przy - 

tacza O rdonów nę .. Jako ir in m f naszych p rze  

k ładów  w ym ien ia  w ystaw ien ie  ..N ieb osk ie j" 

w  100 lat [»o j e j  napisaniu. C zyż 3>y np, wv 
d a n it  po n iem iecku  „T ru d u  p ra w d y " w 1 000 

lat po napisaniu »z . au tor rów n ie ż  z.aliczył 

do trium fu  p iśm ien ic iw a p o lsk iego?  Myślmy 

więc ra c z e j o  o b ron ie  swoich  pTau w  Polsce 
■ , N ie  jestem  p u szcz-k itm  i kadź- naro 

dow-ej" n ie  mące. Inną owszem , i o  to 

zda |- się ct“ >dzil

ciągnąć oTiióstki z paprz sdnich rozwa­
żań i przj toczyć parę głosów na po­
parcie swoich tez

Parę tygodaii temu Kadr^n- Iłandrois 
ski umieścił w „Gazecie Polskiej11 ar­
tykuł p. t. „Motyw prowadzący", oma 
wiając w nim (katastrofalny stan ma 
tcrialm naszej literatury. W  artykule 
tym Kaden Bandiowski pisze co na­
stępuje:

„W  perspektywie wielkich inwesty- 
cyj w godnym podniesieniu gtosow, 
pełnych najlepszych nadziei, godzi się 
chyba choć by najpobieiniej przypom­
nieć raz jeszcze sprawę książki: spadek 
obrorow w zakresie handlu książką )esf 
słały. Rok 1930 w porównaniu z ro­
kiem 1929 jest gorszy o rok 1931 
w porównaniu z rokiem 1930 o 25*/*. 
W roku 1932 spadek wynosi —  26*'*. 
W r. 1933 22°/*. W r. 1934 15’Zoł W  r. 
1935 18*/.. W  r. 1936 12*0.

„W  ciągu T la* obroty księgarni sor­
tymentowych spadły przecietnle o 
70*/*. Ilość zlikwidowanych księgarń sor 
tymentowycłi w latach 1930— <936 wy­
nosi 300

do tych bólów moznaby dodać, 
(sprawy *e bowiem łącza się nader ścii 
lej wszystkie następstwa iakle na stan 
pisarzy przerzuca pogorszenie się rym 
ku księgarskiego i co za tyrr idzie, słab 
sza produkcję książki w jej istotnej fees 
cl pisarskie).

Z pogorrteniem, z upadkiem formy 
własnei książki idzie oczywiście w pa­
rze zalew obcości i szukanie coraz lich­
szego materiału lektury w te] obcości 
i, wreszcie, coraz łandetniejsze przygo 
łowame tego materiału tak pod wzglę­
dem typograficznym, jak i językowym. 
Tu już dotykamy wielkiego zła, stoimy 
bowiem w obliczu wielkiego zalewu 
ra.idety literackiej paczącej meiedno- 
krotnie kardynalne zasady czystości i 
poorawnoici języka.

Czy na poprawienie H go stanu rze­
czy, na podiwlgm ęcie z upadku < arej 
tej dziedziny twórczości kulturalnej, trze 
ba wielkich pieniędzy, jakich potrzeba 
na materialne inwestycje!

Nie.
Czy potrzeoa .średnich" pieniędzy 

czy może niewielkich, małych, ale jed­
nak pieniędzy!

Nie.
Trzeba tylno aby w nawale pracy 

nie zapomniano o książce, aby się za 
jęto tą sprawą, aby pomyślano o pia- 
wach rozwoju i ochrony książki, które, 
ptzemyśiane od dawna przez pisarzy, 
wydawców I księgarzy czekają na ini­
cjatywę*'.
No, ale może to tj-Tko jest ,.zdanie 

R&dena“ . Dobrze, poczytajmy sobie 
dla odnnainy Irzykowskiego.

„Jako członek Palu —  pisze Irzy­
kowski —  skazany na dożywotnie czy­
tywanie najmłodszej literatury polskiej, 
do trzydziestolatków włącznie, tego ro 
ku wchłonąłem w siebie spore mnóst­
wo młodzieńczej produkcji powteścio 
wej. O d razu powiem —  bez odmłodzę 
nia się. Widocznie, albo w pewnym 
wieku to już nie pomoże albo ten ze  
strzyk óył —  zdaje mi stę —  zanadto 
dojrzały.

Wreszcie o muzyce pis/ze w  taki 
hpasól, praf A. Micłiałowsk.:

„W idzimy zalew muzyki polskiej 
przez obcą, w naszym życiu muzycz­
nym, zarowno w *wórczosci, jak i od- 
twórczości". A Jan Kiepura podczas 
koncertu skarżył sę, te  niema czego  
ipiewać... po polsku".
Poszukajmy w  innych regionach? 

Może gdzieś powodzi się in. p. sztu 
kom plastycznym?

C li, ba nie we Lwowie. Oto co, 
je ko signum tetnporis pisze Dziennik 
Polski:

„Przed niezwykłą demonstracją ma­
larzy lwowskich".

„Na tle rozgoryczenia, powstałego 
wśród artystów, wskutek macoszego tra 
ktowania ich potrzeb, powsrała oneg- 
daj, znamienna i tragikomiczna inicja­
tywa: grupa malarzy lwowskich posta­
nowiła maszerować pieszo do Warsza 
wy —  właśnie na wystawę sztuki fran­
cuskiej. Nie mają na obiad, a tu —  
drogi bilet kolejowy. Kto zaś jest cho­
ciażby w luźnym kontakcie, wie, czym 
są dla każdego malarza osiągnięcia 
współczesnej sztuki francuskiej" i t. d 
W  swoim czasie robiłem w  Krako­

wie wywiad z prezesem Br Pomocy 
„Akademii Szluik Pięknych", okazuje 
się, że wielu uboższych słuchaczy M a­
tę jkowakiej uczelni nigdy w  życiu 
ni widziało Zakopanego. Nie posia­
dają bowiem środków: nawet na po 
ciąg popularny.

Drukarnie skarżą się rówmież na 
zastój, tymczasem „Dziennik Po-nań- 
ki“ drukuje następującą wiadomość 

„Niezwykły atak Komlntemu n« Ma­
łopolską wschodnią.

Koretoonden* Btułefym. Anrykomu

nistycznego donosi, że w ruskich 
wsiacn Małopolski wschodniej masowo 
pojawiły się elemunrarze i podręczniki 

początkowej nauki języka ukraińskie­
go, wydane przez... państwowe wydaw  
nictwo książek szkolnych w Moskwie, 
co jest wyraźnie zaznaczone na okład­
ce".
Go za apetyt? Mało im togo, że 

w ostatnich czasach powstać sze­
reg „nowych wTyda >vnictw“, ale 
srlą „direct", ito już, fkochami trockiści, 
aki nielojalny, nie tylko w  stosunku 
do autora, ale i robotnika lwowskie­
go. A  cóż m ają robić linotypiści lwów  
scy? Czy może siedzieć w  knajp©0 
Szczepcia i Tońcia?

Przytoczyliśmy tyle dowodów, na 
poparcie tezy „źle się azieje w  piś­
miennictwie polskim", że czas już 
wyciągnąć wnioski praktyczne. D la­
czego jest źle?

Odpowiedź nie .jest trudna. Pod  
Czas kiedy cała prawie twórczość m a­
terialna Polski (a nawet niektóre ga­
łęzie twórczości artystycznej jak np. 
praca aktorstwa polskiego) jest chro­
niona przez cła ochronne, tylko na 
jedno piśmiennictwo oryginalne wali 
się całym sv oim ciężarem umierający 
liberalizm.

Dzięki idiotycznej konwencji lite­
rackiej, która łaskawie „rówuoupiaw  
m i “ polskiego pariasa, z amerykań­
skim milionerem słowa drukowane­
go Dzięki równouprawnieniu k siążki 
polslkrej z książką sowiecką, którą 
może tłumaczyć każdy, kto chce, w y ­
tworzył się ów  stan łiandflu „żywym  
‘ owarem debiutantów1' i bezpłatnego

drukowania „za Skład". Jeżeli się do  
tego doda 70% spadku niewicikiegu  
zawsze ruchu księgarskiego, o któ 
ivm  pi6ze Kaden-Bandrow^ki i „wn 
runkj płatności", czyli t. zw. popular 
nie „kapaninę", ograniczenie libera- 
lii mu wydawniczego wydaje się śroc* 
kiem nieuchronnym.

W  ty m  c e lu  n a le ży  w y d a ć  z a r z ą ­
d ze n ie  n a s tę p u ją c e :

1) Zadeor utwór zagraniczny nie 
może być tłumaczony bez zezwolenia 
Polskiej Akademii Literatury

2) Zagraniczny utwór muzyczny 
nie może być wykonywany bez zgody 
„Zw . Muzyk. Polskich".

3) W obec zanikli nabywców* pry 
walnych, nalecą się instytucjom gos. 
podarczym i społecznym nabywanie 
obrazów i rzeźb do swoich lokali.

Na zakończenie jeszcze pare uwag  
niezbędnych. Niektóre z naszych m  
stytucji kull(t.iiralnych nie chorują na 
popularność. Ale ludzie mijają, insty­
tucje zosłają. Ochrona 'iteratury i 
sztuki polskiej powinna zrodzić 
wrrost zainteresowania kulturami na­
rodowymi mniejszości. Dziś uchodzi 
ni“postr/eżony b. ciekawrv teażr hdb- 
ra jski, pięlkna poezja ukraińska i t d 
Gdyby powstała w  Polsce młoda tw-6 
czość niemiecka nam pizyjazna, m>>g 
łaby się stać dzięki językowi, cennym  
środkiem propagandowTvm.

Literaturę polską trzeba w yrw ać  
z rąk nakładców* chałupniczych. Zrobi 
to zresztą m łode pokolenie dzis, czy 
jutro. Literatura i sztuka polska przy 
pomocy swoich instyitucyj muszą po l­
skie życie kuluuiai/re zorganizować 
na zupełnie innych fundamentach

R żzh u ier- L m w f c i
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Teroryści z Yen-Bay
A M N E S T IA .

Z okazji amnestii wypuszczono o- 
Btatmo na wolność W  l-rancji 15 te 
rory&tów m d o c h iń sK ie h , klórzy w 
eniu 9 lutego 19.30 r. wymordowali 
szereg żołnierzy, podoficerów i ofice 
rów francuskich w  forcie Yen-Bay. 
Prawicowa prasa francuska podnios­
ła z tego powodu szereg protestów i 
zastrzeżeń, twierdząc, że wypuszcze­
nie na woitność tych nieticzpiecznych 
i niepoprawnych jednosteK. bidzie  
ni lalo jak najgorsze następstwa, w  
postaci przede wszystkim ikontynun- 
wania w  dalszym ciągu terorystycz- 
r.ej dziafallności antyfrancuskiej.

Nie ulega wątpliwości, ż,e w  spra 
wic tej niepoślednią rolę grają m o­
menty polityczne, przyczyniające się 
do nadawania jej specjalnego rozgło­
su Pomimo to. zajęcia w Yen-Bay za 
sługują na to, aby przy tej okaz]' 
przypomnieć sobie ich przebieg.

P O R T  Y E N  - BAY .

W  okolicach Hanoi, prawie na sa­
mej granicy chińskiej, pośrodku doli­
ny, wyżłobionej przez nurty rzeki 
wznosi się fort Yen-Bay, ważny 
punkt strategiczny, zbudowany w  
1887 r przez późniejszego marszałka 
Joffre‘a. W  tragicznym dinm 9 lute­
go w  Ycn-Pa\ panował spokój. Dopie 
ro nad w i I zorem komendant fortu, 
le Tacon, Aistał poinformowany, ze 
dc- położonej cjjooftc wioski ^ in m ic -  
kiej przybyli jacyś podeirzan. agitato 
rzy Wysiany specjalnie patrol pod 
osobistym dowództwem komendanta 
nie znalazł jednak nic specjalnie po­
dejrzanego

RZEZ.
Nazajutrz, około godziny 1 rano, 

we wszystkich domach zamieszka­
nych przez europejczyków poczęły 
lozlegaćsię strzały i krzy k" mordowa 
nych ofiar. Rzeź, którą urządzili na­
pastnicy, hvła okropna. Pierwszą ofia 
rą by ł podporucznik Hobert, które­
mu na oczach i-ony poderżnięto gar­
dło, a następnie odrąbano ręce i no 
a i. Kaoitan Gnńrgp, rmżKo ran- 
ny, padł im werauazie swego miesz- 
ł-unia; adjnłant jego. Cune-a, został 
zarżnięty w sypialni, w obecności Żo­
ry7 i małych dzieci. Dom komendanta 
le Tacon otoczono jego samego zaś 
zastrzelono w chwili, gdy wybiegał 
na dziedziniec, chcąc nrzyjść z poili" 
są mordowanym towarzyszom. Ka- 

, pitan Jourdaii. który chciał zorganl 
'Ować olrronę został pocięty nożami, 
zanim zdołał skomunikować się i  
kimkolwiek Nadchodzący dzień z.a; 
stał vrsr.y ;tkich oficerów ,i podofice­
rów, oraz wielu żołnierzy, martwych 
lub rannych.

OKRl C IE N STW A .
Adiutantowi Ounea, jo lnej z. pierw 

szych ofiar odcięto głowę i rzucon° 
pod stopy żony ciało zaś wierzono 
'a  nogi przez ulicę wśród wrzasków  
i tryumfalnych okrzyków. Kapitano­
wi Jourdnn ciężko poranionemu, od­
cięto ręce a następnie pokrajano cia 
ło dosłownie w  kawałki Sierżant 
Demom został rozl rzyżowany i przy 
hity gwaadzłaani do s7.nfv z nrmmic;ą, 
grizie umarł z upływu krwi.

Posiłki wojskowo, które yykrólce 
pTfcyh^Ij na mie jscy u jęły przeszło 
3ft zbrodniarzy; wszyscy mi bvli 
członkami partii komunistvezm j. Ko 
misja kryminalna w  Tndoobinaeh ska 
z.ała ich yvszystkich na śmierć, lecz. 
pomimo upłynięcia czterech miesięcy 
oi| chwili zbrodni, wykonano zaled­
wie 1.3 wyroków: pozostałym zamie- 
nion° karę na yvi**zien.ie. Obi*cnie po 
sit-dmm lalach zostali oni wypus/eze 
ni na wolność.

SPR A W IE I )L P V O ^ r  W SOHO.DIT.
Sprawa ta wywołała we Francji 

dużo snorów. u podstawy Których da

je się zauważać przeciwieństwa 
dwocn orimtacyj politycznych w sto­
sunku do ludności k°lonii. L. llliun 
jest zwolennikiem datek o posuniętej 
tolerancji, którą prawica, uważająca 
za najracjonalniejszą metodę silnej 
ręki, gituywa słabością i szkodliwą de 
magogią.

F. Ilulot pisze na łamach Girin- 
goire: „Na wscnoazie kara ma zna­
czenie jedynie wtedy, gdj jest szybka 
i bezwzględna. Indochińscy ler°ryści 
mają pod lytn względem odmienne

metody, niż Bfluna i Moutet. Wystar  
czy jeden przykład; w llaipongu dwie 
kobiety, siosiry Trinli, zostały zamor 
dowane. Przy zwłokach znaleziono 
kartę z napisem: „Sio»try Trinh zwa­
ne T a °  i Hung, winne zdrady partii 
rewolucyjnej, skazane na śmierć. W y  
rok wydany 28, wykonany .31 maja". 
Sprawiedliwość taka, jak ja rozumie 
ją azjatyccy rewolucjoniści, nie ma 
nic wspólnego z demagogiczną słabo.ś 
cią Bluma i Moutefa... Gdybyśmy 
chcieli dać do zrozumienia bandy toin

gf Uroczystości floty'japońsklef w rocznicą założehia
cesarstwa

Pięknie udekorowane jednostki japońskie j flory w ojennej, które p rzede lilow ały 
przeć fssa ize m  Hirohito, z okazji odbyw ających  sie w  c t le j Japonii uroczystości 
cyw ilnych i w ojskow ych, zw .ązanych z 2597 rocznicą założenia cesarstwa

skiego przez cesarza Jimniu.
Z i ic m t m  1 ITrTnfttfatWJimiw,

japon-

i agitatorom komunistycznym, że 
Francja boi się i nie śmie się bronić, 
nie pustąpilibyśmy inaczej".

ROZROST D Z IA ŁA LN O ŚC I 
TERORYSTYĆZNE.L

Dwolnienie od kary śmierci poło 
wy morderców7 iz Yen Bay zrozumia­
ne zostało, pisze daJej Hulot, jako ob 
jaw słab<%i francuskiej; rezultaty 
nie dały na siebie czekać.

i-go maja prezydent francuski w 
Tonkinie, Barry, został ciężko ranny 
v7ystrzałem z rewolweru, oddanym 
przez nieznanego terorystę. Tego sa 
■nogo dnia tłum krajowców- zaatako­
wał odu-iał gwardii,, przy czym 5 
żołnierzy zostało zabitych, .34 ran­
nych, W  kilka oni później została za 
atakowana cytadela w Thuao-Huo; 
znów .3 zabitych i 18 rannych W  
Vink Buo zamordowano podprefektn. 
zaś w  Gho-Moi rewohicjoniści rzucili 
się na szefa policji i jeg° szczupłą 
eskortę, .przy czym padło .3 zabitych 
i 2 rannych.

CZARNA N IEW D ZIĘCZNOfrĆ .
Metoda łagodności, stosowana do 

indochińskieh teroiyslów wydawała  
jakuajgorsze °woce. W" roku 1926 re 
wolucjomsta Fan-Boi-Ghau został 
skazany na śmierć, którą to karę za­
mieniono mu na oję/.kjj, ńol>o4y. Ów 
C/esny gubernator, Varenrie, uw olnił 
go, pragnąc, aktem łvm zjednać śobie 
są mpatję krajowców. Polityka la wy 
dala jednak żpłalkane rezultaty 
Uwodniony s-tał się duszą akcji tero 
rystyciznej antĄffrancuskiej, W  27 ro­
ku zorganizował zamieszki w Hai- 
pongu, prowadził niezmordow-aną agi 
tację ikonrunioKczną. a wreszcie był 
jednym z inspiratorów7 rzezi w Yen- 
Bay.

„Oto rezultat ułaskawienia jedne 
go człowieka —  k°ńczy sw7ój artykuł 
Hulot czego zatem należy się spo 
dorwać, gdy do Indochim nowróci 15 
i;wolnion>'ch morderców7 z Y->n Ba-7"?

• L.

Pierwsza policja międzynarodowa
\\ ypracowany w  Londynie pian 

kontroli wybfrzażj hiszpańskich sia- 
nowi w stosunkach międ/ynirodj-  
\ ych ewenement o wielkiej d°nio 
Mości, tym hardziej, że wykonanie  
pgo nic pozostaw ia na razie nie do 
życzenia.

Akcja kierowana jest przez biuro 
et ntraine, w skład którego wchodzą 
przedstawiciele pięciu państw: Anglii, 
Francji, Niemi**, Wioch i Rosji. Kwa 
stia ewentualnego przystąpienia jesz 
eze trzech niniejszych państw nie zo 
sialu dotąd deliiiilywnie rozstrzygnie 
ta.

Kontrola granie holowy* h sprawo  
wana jest przez -specjalnych agentów, 
o ściśle określonych prawach i Kom­
petencjach, wyposażonych w przywi 
lejr dypl imałyczine, którzy stacjonują 
pizy wszystkich szosach i drogach 
kolei żelaznej. Terenem ich działania 
jest, jak wiemy, granica francuska, 
n< dzielona w  tym celu na trzy odein 
ki, i granica portugalska, gdzie wipro 
wŁdzoiie są ponadto pcw-ne zarządzę 
nia specjalne.

Kontrola inoi-ska sprawowana  
jest szczególnie dokładnie i staran­
nie Jest ona rowinież podziel ma na 
strefy, z klórych ka/da powierzona 
jest specjailineinu ,Jkiei ownikowT7. 
Wysyła on na ląd „obsc-rw alorów7", 
którzj- jiilnują rucliii [pasażerskiego i 
towarowego w portfeli wskazanych 
przez komitet. lJosiadają oni dość 
szerokie kompetencje, polegające na 
prawie poddawania badaniu załogi i 
pasażerów oraz sprawdzaniu taJim 
l>ó\v ókręlow ycli Kompeteaic je te po 
myślaine -są w len sposób, ze- ..obser

walor" może zawsze -stwierdzić/ czy 
w porcie nie przemyca się broni i ma 
tiriałów wojennych, oraz czy przybv 
w-ający pasażerowie nie będą brali 
udziału w- walkach.

Poszczególne strefy działania ogra 
niczone są z całą dokładnością, tak 
jak i uprawnienia i funkcje okrętów 
.nadzorujących. Oficerowie tych ostat 
nich nią ją prawo zatrzymywać napot 
kalie statki i w kraczać ma len pokład 
celem sprawdzenia dokumentów, nie 
maja iednak prawa przeprowadzania 
rewizji. Z drugiej strony, wysyłani 
na ląd „-obserwatorzy", -w razie od­
krycia nielegalnego transportu mają 
U-d\nie prawo wysyłania sprawoz­
dam

Z tego wszystkiego widać, że nic 
mamy tutaj do czynienia z blokada,
która, według przepisów prawa mię­
dzy narodo-w ego, daje państwom blo­
kującym prawo rewizji, zatrzymywa 
nia niedozwolony cli ładunków i iży- 
wjinia siły w razie ir iłowania przeła­
mania lliinii blokady.

Kompetencje państw kontrolują­
cych granice hiszpańskie w formie, w 
jakiej sprecyzowano je w l.otuhnie. 
se dużo bardziej skromne, ogranicza 
ją sie bowiem do sam go tylko pra ­
wa wglądu, kontroli, pozbawionej 
wszelkich momentów doraźnej inter

Zamach na pociąg na granicy francusko - hiszpańskiei

weneji czynnej. Nie jest to wiele, ale, 
v porównaniu ze stanem poprzed­
nim, trzeba przy-znae, że uczyniono 
znaczny krok nanfzód. Obok tego, 
vmbec istnienia nadzoru niemożliwo.ś 
ci i jest całkowicie potajemne przemy­
canie broni lub ochotników, tirud.no 
zas przypuścić, aby ii tórekolw iek pań 
stwo chciało otwarcie dainiai między 
narodowe postanowienia; akt taki 
postawiłby je, trzeba przyznać, w 
«i,-sc trudnej i- przykrej sytuacji. Nie 
raz już mieliśmy dowody , że opinia 
międzynarodowi a nie .jest całkowicie 
p oz. bu w i ona znaczeni a ..

Obok tego 27 państw współdziała 
ło w  ukonstytuowaniu policji między 
narodowej. Aczlkólwick twór ten du­
żo jeszcze pozostawia do życzenia, na 
leży podnieść, że jest to pierwsza pró 
bu zrealizowania z przed dwudziestu 
blisko lat pochodzącego projektu Leo  
na Bourgeois, który teraz dopiero do 
czekał się wykonania. Fakt ten na­
pełnia przeświadczeniem, że ewolu  
cje stosunków międzynarodows ch w 
kierunku pokojowego załatwieniji 
ewentualnych konfliktów7 odbywa 
się w szybnim lempio, i idiociaż w 
stanie obecnym dalecy może jesteśmy 
od całkowitego bezpieczeństwa, to 
jednak możemy stwierdzić,, że w- cią­
gu lat ostatnich zrobiono pewien po 
stęp. L.

Wątroba jest filtrem dla krw i

Ni. stacji granicznej f r a n c u s K o - h is z p a n s k i  ej Carbere  w ybuchła b o m b a  w wagonie 
pociągu pośpiesznego, jadącego do M arsy lii. Sprawców tajem niczego zamachu 

nie w y k r y t o  Na zdięciu —  w a g o n ,  spa lo n y  wskutek wybuchu b o m b y .

Zanieczyszczona krew może powo  
dować szereg rozmaitych dolegliwoś­
ci, bole artretyczne, wzdęcia, 'odbija­
nia, bóle w wątrobie, niesmak w li­
stach, brak apetytu, skłonność do 
Iccia, plamy i wyrzuty na skórze 
U IO B O B Y  ZŁEJ P B Z E M U N Y  M A­
TERII N ISZC ZĄ  O R G ANIZM  I PRZV  
SPIESZĄ JĄ STAROŚĆ.

Racjonalną, zgodną z naturą ku- 
rseją jest normowanie czy-nności wą­

troby i nerek. Dwudziestoletnie doś 
v iadczeiue wykazało, że w chorobach 
na tle zlej przemiany7 materii, chro­
nicznego zaparcia, kamimiach żółcio 
Mich, żółtaczce, artrety/mie ma za­
stosowanie ,«Cholekim»za“ II. Niemo- 
jewskiego.

Broszury bezpłatne wysyła labor. 
fiz. chem. Gholekinaza II. Nlemojcw- 
skiego, W arszawa. Nowy Kwiat 5 oraz 
apteki i składy apteezne.

Panowie! to nam się podoba!
Stara to  h istoria, i c  szowc bez butńw ! 

chodzi... a d zienn ikarz n ie c zy tu je  zw yk le  
gazet. Z tego też. pow odu ty lk o  p rzypadkow o 
pędziłem, in iłe  p ó ł god zin k i w ub iegłą n ie ­

dzielę. P rzech odząc  ulieą w idzę p rzed  jak im ś 
K lepem  zb iegow isko. Naturaln ie pcham się 

z obocyiązku w ietrząc  sensację... m ord erst­
w o  włam anie... O kazu je się, że to  m egafon  
u liczny rozg łasza  słuchow isko „M orw itan  w  
piosencę*.1. Hizcrzywiiście w arto  posłuchać. 
SJurhowi-sko jak  z życ ia  wzięte. W yd aw a ło  
m i się, że to  ja  rozm aw iam  z m o im  lekarzem  
w czasie ostatn iej grypy:... tu  m n ie  boli, 
spać n ie  m ogę po mocach, kaszle c iąg le  pa 
m ięć tracę... A le  'ite ja  b iorę za w izytę , ło  
pan pam ięta —  p y ta  zan iepokoo jn y lekarz...
—r- Tak , to pam iętam  - -  od p ow iada  pacjent 
No to  n ic g roźn ego  z tą pam ięcią  -  s tw ier­
dza eskulap 

A  potem  przenoszą nas fa lc  eteru do lw ó w  
sk ie j kaw iarn i. K elner prosi pana radcę, 
aby nic pa lił, bo się ..pow ietrze p su je"... Ta 
k to do  k aw ia rn i na św ieże  p ow ie trze  p rzv  
ch cd z i —  zauw aża .sfns/nie pan radca... —  
je że li ja  <na kurację dn kaw iarn i p rzychodzę 
to  proszę m i panie ober bańki postaw ić... Bo 
r a  św ieże p ow ietrze  za lirała radcę żona do 
Zakopanego, na n arty  gdzie  s ię  dość w y c ie r ­
piał... Bo to baby pow ariow a ły  -—  konsta 

tuje radca —  m oja żona im  starsza —  tym

m łodsza. Pub liczn ie m i „D z ia łid z iu ś" p ow ie ­
działa, słyszał to kto?... za m oich czasów 
n., nartach się n ie  je źd z iło , a b idzie zdrow i 
byli... A  d z is ia j co?... grypa...

T rzec io  część te j m iłe j audycji przenosi 
nas na statek transocean iczny zdąża jący do 
B razylii... Jeszcze brzegi polsk ie w idać, a  ia 
ju z  tęsknię za ino u 11 Poznaniem , co  będzie 
w  B razy lii —  skarży si.ę em igrant. N ie
josl tak źle —  p rzekonu je  go Onigi •—  w 
B razy lii m ożna słyszeć p rze z  ra d io  audycje  z 
Pczoairia , a mawel tam w B ra zy lii dostanie 

^jmlskie zw ijk i M orw itan. P o lscy  m aryn arze  
! -z często doc iera ją  do b rzegów  b ra z y lijs ­
kich p rzyw ożąc  pozdrow ien ia  z o jc z y zn y  i  
polsk ie p iosenki. P iosenki te  -—  piosenki o  
zw ijkach  M orw itan  —  p rzow .ju ją  się w  cza ­
sie całego słuchowiska.

Zaznaczyć  jeszcze ,należy7 że s łuchow isko 
„M orw itan  w p iosence" b y ło  podstaw ą an 
k iety, w  k tó re j każdy m oże  zdobyć ę  rem i er 
1000, dOO, 100 zł., lub cenny upom inek  za 
w yna lez ien ie  ty lu lu  d o  m arsza m arynarsk ie 
g o  o  zwó jkach Morw itan i w ybór 2-ch p iose 
nok. T erm in  zgłoszeń do I fi-togo b ieżącego 
m esiąea.

O całości słuchowiska m ożna z całym  
przekonan iem  pow iedzieć : Pan ow ie ! T o  naoi 
się podoba! K . Ner.

B i a ł a ,
bo idealnie czysta!
D opiero  gdy z bielizny usunięty  
zostanie wszelki brud, będzie ona  
rzeczyw iśc ie  biała. Przy gotowa 
n.u bielizny w R ad icm e wytw arzają  
się  miliony pęcherzyków  tlenu, 
które przenikają  tkaninę i usuw ają  
z niej gruntownie brud.
1. Rozpuścić Radionv, zimnej wodzie
2. 15 no.nut goTować
3. Płukać najpierw w gorącej, 

poterr. w z’mnej-wodnie

i jest lepszy !

Zbrojenia finglii
w zwierciadle prasy

/.brojenia angicKśkie nie przestają 
ii.lereso-wać opinii i prasy całego 
świata. W  prasie angielskiej jednym 
/. ciekawszych głosów* był artykuł 
świetnego pubiicysiy p. Seiniłta lor. 
ogłoszony w  niedzielnym piśmie Sun- 
day Times (konserwatywne). Czyta­
my:

.Suma 1 i pól .miliarda funtów, 
l 'o re  \Y. Brytania nsusi wydać na 
zbrojenia -w ciągu 5-cki lat, jest smut 
na Konkluzją ubiegłej wojny, która 
miała utrwalić pokój na święcie ‘.

„Kwestią, która się 'nasuwa natycli 
miast i ima zasadnicze znaczenie, jest 
pytanie: czy wydatki te oznaczają 
wojnę czy jmkój. czy wzrost naszych 
sił izbrojnych zmniejszy szanse naru 
szenia pokoju? Czy też może nasza 
pctęga zbrojna skusi nas do podję­
cia ryzyka w7ojennego“ ?

..Program zbrojeń będzie zatem 
usprawiedfiynony lub też potępiony 
zależnie od tego, czy stanic się on ase 
kuracją j>rzeci\\ wojnie, c 7\ nie ".

„Anglia rozbroiła sie w  takim 
stopniu, iż dzisiaj, aby dognne in

Wyjazd Wysokiego Komisarza 
Ligi Narodów w "Gdańsku 
prof. dr. K Burckhardta

W ysoki Komisarz Lig i N aroaow  w G dań ­
sku prof. dr. Burckhaidł z małżonkę na 
dworcu głównym  na chw ilę ptzed od­

jazdem  z W arszawy.

Książki nadesłane 
d o  R e d a k c j i :

N akl. O rganiz . M łodzieży Pracującej. 
„Kalendarz Ompiaka na rok 1937. A n to ­
ni Zahorski.

W yd . Natura i Kultura ■— Kraków  —  
„Cuda Współczesne" —  Ludw ik Szcze­
pański.

Insf. W yd . B ib lioteka Polsica —  W ar­
szawa —  , Powrót z ZSR R " — Andre G i- 
de; „M andżuria jej przeszłość, teraźn iej­
szość, kraj i lud zie" —  Antoni A leksan­
drowicz

„C z r ic ie le  Dadźbóg Sm arożyca —  
Zdzisław  Harlender.

„D roga do szczęścia ' —  dr. V icfor
Pauchet

chce zdać egzamma
do I-ej kla^y gimnazjum

ju ż  teraz w k lien  rozpocząć  pracę. 
Solidnie, gruntow n ie i skutecznie, oraz 
ła n io  uczy  w  grupach i p o jed v ik  zo 
dośw iadczony nau czycie l i korejrely 
to r  Zgłoszenia do redakcji ..Kuriera 
.W ileńsk iego" po  godz. 7,.'i(l w iccz. lub 

te le fon iczn ie : n r  15— 09. jx>k. 4ó w 
godzinach  od  11 rano do 7 w iorz 

D o liau k i gru jzowej należy się zgłaszać 
zawczasu.

| uych, musi przeprowadzać Teorgani 
z; cję swoich si# zbrojnych od paczą 
ku. Nie , broić Asię byfobj7 dzisiaj poi 
tską wojeiuią raczej, niż pokojową"

W  lesie prasy umerĄ-kańskiej wy 
różnią się „\ow York Times", którs 
pisze:

„Program angielski dozbrojenia 
na morzu będzie ogólnie izrozuamany 
i akceptowany. W . J Iryd a ni a aprobc 
w7ałaby ze swej strony wzrost owen- 
tn liny marynarifi kmervkańslkiej A 
syituacja jest skomplikowana. Stosuri 
ki między l .SA. i Japon-ą ucierpiały­
by na pewno w rnzii pow lększ^nia 
zbrojeń amerĄkanskich w  takim stop 
iiin. jak to ezvni yng/lia"

Z głosów pnasy francuskiej wyróż­
nia się swoim obiektywizmem ,,Or 
dre (Bure), Który pisze:

Zbrojenia angielskie budzą nir 
chęć i miepoKoj w trinli i. Italia nie 
ir.ożi nadążyć w tempie zbrojeniom 
Anglii z powoau złego stanu swych 
linansów oraz z racji braku surow­
ców. Których ceny zresztą zaczęły iść 
w górę na rynkach światowych. Łat­
wo zrozumieć, że Italia nie żywi 
sympatii dla wyścigu zbrojeń, w kto 
rym nie ma ona szans dojścia do me­
ty To też w uchwałach Wiotkiej Ra 
ay Faszystowskiej przebija słabość 
państwa, które przewadze finanso­
wej. technicznej, surowcowej państw 
zac aodnich cłicc i może przeciwsta 
v ic tytko mobilizację ludności i a u 
tai kię ekonomiczną. jak to e71T1ią 
N n m c v " .

H Y T 0 L  ito>iy
^ r ^ H Y J E  PiERZE

^  y/stal sie ju r  
^ / [ n t o a t ą c z r ą '  

A  J l  częścią 
. X #  gospodansiwaJ

WYRC3B FABR „ DOBROUN Warszawa.

Propaganda  ukwiecenia  
ftkien i be lkon ów

Zw iązek Pracy O Dyw afeiskie j KoDiet 
w W iln ie  i W ile ń ik ie  Towarzystwo O g 
rodnicze p ia g rą  na terenie propagandy 
zdob uctwa kw .atow ego w oknach i na 
b r'konach  aom ów naszego miasta za in i­
c jow ać w ielko akcję konsolidacyjną w szy­
stkich orgaruzacyj i ludzi óoorej woli, 
dla których so iawa pedniesien ia estetvcz 
nego wyglądu miasta p^zez zieleń i kwia 
ty na fasadach aom ow  jest czymś, co wai 
ło wspólnym w ysiłkiem  zrealizować.

Pierwszym krokiem ku realizacji tych 
zam ierzeń oędzie m iesięczny kurs ogro­
dniczy zorganizowany już od dn :e 15-go 
marca br. przez W ileńskie  Towarzystwo 
O grodnicze dla miłośn ków hodow li kwia 
•ów (W ileńska Nr. 12 m. 9 godz. 5 p p o ł.k  
W pi-ogramie kursu przew idziany jest 
szczegółow y dział zdobnictwa ba lko no ­
w ego i okiennego oraz poradnictwo fa ­
chowe dla amaforów.

W  pierwszy dzie i w ‘osny, dnia 21 
marca br., w niedz"e!ę Palmową o godz: 
17-ej w  południt obie te o rgan izacje , a 
w ięc Zw . Pracy O oyw . Kobiet i W it. 
T-wo O grodn. urządzają prooagandową 
imprezę w cukierni Czerw onego SztraMa 
pt. „Pow itanie W io sny" —  będzie  to lo­
teria, na której fa rty  zfoża się dary firm 
ogrodniczych w ileńskich i członkiń ZP O K  
w postać d o n ic z K O w y c h  roślin, mają­
cych umilić mieszkańcom W ilna nadcho­
dzące święta W :elkanoene.. Dochód z łej 
im prezy przeznaczony ,esf na ce le  SDOte 
czne obu cg a n iza cy j

W  przeddzień rej im prezy d r ia  20 
marca br. (sobofa) o godz. 15 15 w ygłosi 
przez radio Drooagandowe przem ówie­
nie prof M. M orelcw ski
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Jak Szarapa z Sobacztk
c h c i a ł  z b u d G w a t  p e r p e t u u m  m o b l i e

Jest mała i nędzna w iosczyna Sobacz- 
k i. W zd łuż w yboistej drogi stoi kilkanaś 
c ie  chałynek, a dale, tyleż cn lew ów  i 
sjodó ł. Najbogatszym  gospodarzem  w 
Sobaczkach jesł Par* Juszkiew icz, bo ma 
aż 8 hektarów  i 3 krowy

Pan Juszkiew icz jest sotfysem groma 
dzkim  i od najdawniejszych la i ro s i przy 
dom ek „K o m enda".

Rozm owa z panem Komenda idzie  
bardzo łatwo Dow iadują sią w ielu rze­
czy  Zaciekaw ia mnie szczególn ie jeden 
temat, m imochodem poruszony przez pa­
na sołtysa.

—  U nas, w iadom o jak  we wsi, b ieda. 
Ludzie  ledwo mogg przeżyć, ot tyle , że 
z głodu nie um ierają...

N ajb iednie jszy teraz z całe j w o s k i  
jest Szarapa, co m ieszka na samym koń­
cu. Były czasy, ze Szarapie powodziło  
sią n ienajgorzej. Ziem i ma w p iaw dzie  
m ało, ale ze sto larki słynąt na całą gm.- 
ną. Ludzie  o nim m ówili, że  ma złote rę 
ce , bo wszystko potrafił zrobić. A le  przed 
trzema laty chłop zw ariow ał. Rzucił za­
robk i, zam knął Sią w  kom orze i jak c  pę­
tany przez złego , począł budować ,alćąś 
m aszynę. O d *ego czasu me pocnawał 
znajom ych, unikał ludzi, zapomniał o 
własnej żonie i rodzonych dzieciach . Do 
chały zacząła zaglądać b ieda. G ospodar­
ka zeszła na psy. O na załam yw ała ręce, 
a Leon Szarapa bezustanku stukał w 
swojej kom orz. Sąsiedzi kiwali g łow a­
m i, litow ali się nad kobietą i n ,e mogli 
zrozum ieć co się słało Szarapie. Prawdę 
p o w iedzieć , to on mgo^r me był tak, jak 
ludzie . N ig ay z n iego me było  p o c e -  
chy ani przy kie ilszku , ani w  tańcach. 
Zaw sze mu po g łow ie  kręc iły  się ,ak 'es 
dziw actw a. Jeszcze iak był cntopcem ho 
dow ał w  domu w ęzę , nosił je  za koszu­
lą i straszył nimi dziew częta Przed w o l­
ną, pamiętam zbudow ał łuka b .yczkę , co 
składała się z drobnych części i była  ła­
dnie ozdobiona rożnym i rzeźbam i. G d y 
jeden oticer mem ecki zooaczył ją , nie 
mógł się nadziw ić i tak upodobał, i e  za 
brat aż do G erm anii.

A le  to nic n ,e p rzeszkadzało , Szarapa 
rob ił do dworu i dla gospodarzy Zara 
b ia ł d o D r z e  i n ie jeden zazdrościł mu po 
w oazem a.

A i  oto, trzy lata temu zesłał Bóg me 
szczęsc.e . Cos strze liło  Leonow i oo łba 
Rzucił wszystKO w  kął i począł szukać 
maszyny Był ja  kilka razy u niego i na 
słuchał się dosyć różnych głupstw . Sza­
rapa chce zrobić taką m aszynę, aby po­
ruszała sią bez n ijak ie j siły . M ów ił, że 
nie połrzeDa Dędzie ao  n iej ani benzy­
ny, ani w ęg la , n ic. M aszyna będzie praco 
wać sama. Leon opow iadał, że cały

próbować. Baby szep łały , że ło n ie  m a­
szyna, a czort co opętał grzesznego czło ­
w ieka. Nie w iadom o też do czego była 
podobna: pełno m iała kó łek i najróżniej 
szych części. G dy Szarapa ruszał, kółka 
obracały się, a cała maszyna posuwała 
się wolno po nr.urawie. N iektórzy pow y­
wieszali ze zdziw ienia język i I w ybałuszy 
li oczy. Leon przestawał kręcić korbą, 
wtenczas i maszyna stawała bez ruchu. 
Z ły i zawstydzony zataskal swego czorta 
do komory i jeszcze  w ięcej zapam .ętał 
się w  roboc.e . Już nawet dokuczyło  lu­
dziom na ten temat m ówić, ale n ie doku­
czyła praca zdumiatemu Sza iap ie

—  Ot, jak pan masz zyczem e, ło 
możemy pofatygować się i wszystko obe 
rżeć tak jak jesł.

Jakże m ógłbym  pominąć dom czło­
w ieka , o którym m ówiła cała wies?

Charka Szarapy stała tuż koto cmen­
tarza w ie jsk iego . Z podartej w kh ram . 
strzechy w iał dziw ny smutek. W prost z 
sionek weszliśmy do komory Szarapa 
rysował ołówkiem  na kawatku deski. N ie 
zauw ażył nawef naszego w ejścia .

—  Leon, przyprow adziłem  pana, któ 
ry chce poznać twoją maszynę

'Podniósł oczy . Nie byłem  pew ny, 
czy nas w idzi. Przerw ał jsd n ak  prccę- 
Starałem się pociągnąć Szarapę za język . 
A le  nie była to tatwa spraw .'. O kazyw ał 
do rozm owy dziwną niecnęć. Na każde 
pytanie odpow iadał tak, że rozmowa ury 
wata ssę i nie mogła posunąu się na­
przód. Aż wreszcie jakby obudził się i 
rzucił ironicznie .

—  Juz panu wszystko opow iedzie li 
na w iosce ; już rfapewno pan słyszał, e 
jestem wariat i szukam Bog w ie czego —  
Porozm awiam y wtenczas, gdy moja ma­
szyna ruszy, W tedy zobaczym y, kto |est 
g łupi.

I W z ią ł do ręki o łów ek, rysował coś na
desce i n .e zw racał na nas najm niejszej 
uwagi Było  mi n ieco  orzykro , ale c ieka­
wość kazała pozostać jeszcze  chw ilkę . W  
m iocznej kom orze pełno było  dziwnych 
i n iezrozum iałych części, zapewne od 
maszyny, krórą pan Szarapa rozeorał W 
kącie  słał kadłub podobny trochę do ar- 
ły, a trochę ao  samochodu.

| Na w ie le  rzeczy patrzyłem  jako laik
i żałowatem , ze pan Leon n ie  chce nam 
udzielić objaśnień. O puściliśm y komorę.

O d  łej chw ili przeszło  w ięce j jak 
rok. Na dniach znowu byłem  w  Sobacz­
kach. Dużo nowin. W ioska spaliła się pra 
w ie doszczętnie. Została tylko nietknięta 
chatynka Szarapy. Ludzie  już praw ie z a ­
pom nieli o p o la rze : dostali asekurację i 
odbudow a1! domki nowe, znacznie lepsze 
od oopizednich .

Leon Szarapa już nie ży je . Dosfał 
najp ierw  pom ieszania zm ysłów , a połem 
umarł na suchoty. Nawet wtenczas gdy 
stał s.ę zupe*nym id iotą, nie opuszczał 
komory i ca łe  dni spędzał na bezm yśl­
nym w pairyw aniu  się w  swoją m aszynę. 
P o c ię ły  psuć się mu p łuca , p luł jakiś czas 
krwią, wyschł na szczapę, aż w reszcje 
zmarł.

Doorzy ludzie pochow ali b iedaka na 
cmentarzu za chatą. Przez jak iś czas ga­
dali we wsi o śm ierci durnego Leona Sza 
rapy, a potem, zw yczajn ie , zapom nieli. 
G dy w ypytyw ałem  o niego, opow iaaaii, 
jak o czymś, co było  bardzo dawno

2al mi się  zrob iło  Szarapy : zm arno­
wał Zycie.

Do grobu zabrał tajem nicę swych pra­
gnień, rojeń i c ierp ień , tajem nicę c z te ­
rech lat spędzonych w  kom orze zdała 
od wszytkifcgo, co n ie  by ło  jego  m aszy­
ną...

Witold Rodziewicz.

świat wtenczas przewróci się do góry 
nogam i. A le  my dawno |uz w iem y, że ło 
Leonowi przew róciło  się we łb ie . N ie le 
p iej było  mu pilnować gospodarki, ż o ­
ny i dzieci?

Z początku to ludzie  rożnie myśleli 
a nuż Szarapa dokaże cudu i zadziw i ca 
ły  świat Przeszło dużo czasu i wszyscy 
zm iarkow ali, że l  eon zdum iał. N iek*órzy 
poczę li z ni^go sm.aó się i p rzezyw ać pa­
nem inżynierem .

Raz naweł ło mieliśmy bezpłatne w i­
dow isko , bo Leon w yprew azd ił swoją ma 
szynę z komory i chciał na dw orze wy-

CZY PANI PRZEKONAŁA SIĘ JUŻ 0 TYM,
tyczu

canych  rezu ltatów , oprócz m oże  pewnej- o c h io u y  skory  p rzed  zsym i w p ływ am i a tm osfe ­
ryczn ym i?

Ś W IA T  O R G A N IC Z N Y , T O  S P L O T  A N A L O G II .  W sze lk ie  kosm etyk i dla skóry  
n iep rzygo tow an ej pozostaną tym , czym  sztu czne o d zyw k i d la g leby  bez je j  uprzedn iej 
uprawy. Pragnąc użyźn ić skórę składnikam i braku jącym i, m usim y jednocześn ie  zadbać 
o  ich czynną penetrację  i adaptację, u c iek a ją c  się do o ^ m cc j odpow iedn ich  zab iegów  
kosm etyczne, - leczn iczych , opartych  ju ż dzis na dociekaniach  i  dośw iadczen iam i ściśle 
naukow ych . D O PIER O  Ł Ą C Z N E  Z A D Z IA Ł A  M l  ŚRO D K A I SPO SO BU U Ł A T W IA J Ą ­
CEGO ABSORBUJĘ dać m oże  w  w yn ikać,. R E G E N E R A C JĘ  SK Ó R Y, JEJ Z D R O W IE  I 
P IĘ K N O .

N a jw ięk szy  ś n a jp ow ażn ie j +zy w W iln ie  Zakład  K osm eryczno • L ekarsk i „N L O - 
K O S M E T Y K A " w y k o m ą e  w sze lk ie  zab iegi, dotyczące  o gó ln e j ku ltu ry ciała, tw a rzy  i 
w łosów .

UL JAGIELLOŃSKA 18- -6, w god*. 10—19.

Francuz skazany na 10 miesięcy 
za obrazę narodu polskieyo

W sądzie okięgowym w Warszawie 
toczył się proces Augusta Thoora obywa 
teła francuskiego oskarżonego o zelżenie  
Narodu oraz o obrazę Prezyaenta RP

Thoor, liczący 69 lał mieszka od kilku 
lat w Polsce. Nie dawno założył on do 
spółki z dwoma Ormianami kawiarnię 
przy ul. Miodowej pod nazwą „Maroc-

Groźna powódź na Pomorzu

co '. Stosunki między wspólnikami ułoży­
ły się jak najfafalniej 1 Thoor dostał po- 
prostu rozstroju nerwowego.

• Któregoś dnia po awanturze wpłynęło 
do władz zameldowanie wspólników Tho 
ora oraz personelu kawiarń), ze Thoor 
dopuścił się zelżenia Narodu, mówiąc do 
pracowników „polskie świnie" etc. Po­
nadto miał się on dopuścić obrazy Pre­
zydenta przez zdjęcie zawieszonych pob- 
łrełów Prezydema i Marszałka Piłsudskie­
go.

Na wczorajszej rozprawie Thoor nie 
przyznał się do winy, twierdząc, że są to 
wszystko wymysły skarżących, O  ile cho 
dzi o portrety, to sprowokowali go pra 
cownicy, którzy zawieszając portrety zrzu 
ciii przy tym wiszący dyplom nonorowy 
ofiarowany jego ojcu przez cesarza Napo 
leona lii. Sąd skazał Thoora na 10 mies. 
więzienia. Bronii adw. J. Warszawski.

Zbrojenia a szmaty

W  związKu z ostatnim groźnym wyiewem  W isły  na Pomorzu, reprodukujem y zdję 
c ie , przedstaw iające fragment zniszczenia , spowodowanego powodzią W Łęgno- 
w ie , gdzie wezorana woda zniszczyła ca łkow icie  tamtejszy tor w ioślarski ra­
zem z trybunam i, poam yła szosę na trasie Toruń— Bydqoszcz i poczyn iła duze 
spusroszenie / polu i ogroaach. Na zd ,ęciu koryro W isły  znajduje się w o d ­
dali za małymi punkcikam i, oznaczającym i drzewa. Na pierwszym  planie tereny

naw iedzone powodzią

Zofia Kossak ofiarowała otrzymaną
nagrodę na rzecz kościoła

Donosiliśm y niedawno, że autorka 
„K rzyżo w có w " Zofia Kossak —  otrzymała 
nagroaę „W iadom ości Literackich O s­
tatni numer „W ioaom o śc i" przynosi n a­
stępujący hst Zofii Kossak „D o  Czyteln i 
ków  „W iadom ości Literackich ' W yróż ■
mienie, jak ie  spotkało „K rzyżo w có w ". b3r 
d zo  mnie ucieszyło , szczerze też za nie 
dzięku ję  Autor (sądzę że każdy), pisząc 
ma na myśli przede wszystkim  czyteln ika . 
Czyte ln ik  jest łym koniecznym  partnerem 
t*ez którego piśm iennictwo nie o ra łoby

sensu —  oddźwiękiem  decydującym  o 
tym, czy  praca pisarska staje się rado ś;.ą  
czy goryczą. C ieszę  się również, że d z ię ­
ki otrzym anej nagrodzie , mogę stanowią­
cą ją sumę przekazać na cel serdecznie 
mi b lisk i: naprawę kościo ła w Gońcach 
W ielkich  koło Skoczow a (Śląsk). N in iej­
szym proszę najp iękniej Pana Redaktora, 
aby powyższą kwotę zechciał skierować 
pod adresem tamtejszego urzędu para 
tialnego —  Zofia Kossak'

Związufc !kiiipc'»w' handlujących 
szmatami z isicd/ilią w Londjnie  
sl wierdził w  swoim sprawozdaniu, iz 
ceny szmal poszły w górę w  ciągu 
ostatnich awócli miesięcy o 10 piroc. 
W z r°o t ocn na szmaty wywołany zo­
stał wzrostom abroje.ń. Istotnie, jaik 
kolwidk może się to wydawać dziw­
nym, ciężki przemysł odczuwa potrze 
hę co raz większej ilości szmat do czy 
sztzenia inaszyin. Poza tym ze szanał 
wyrabia się (grubo, pospolite płótno 
dla żołnierzy, a nawet drelichowe mii 
fermy dla służby koszarowej. Zbroje 
ni:; powodują więc zupełnie niepnzewi 
dziane skutki w najrozmaitszych dzie 
dżinach życia.

W * '  TBT

Nagrody za dezercję
Czang— Kai— Czek i Jen— Si— Szam 

wystosowali gorący apel do wojsik 
mandżurskich i mongolskich, które 
zaatakowały prowincję Suian. Nawo­
łując żołnierzy, oficerów i generałów 
<1 * opuszczenia szeregów i przejścia 
do obozu rządu centralnego, marszał­
kowie obiecują tymi, którzy usłucha­
ją ich wezwania sowite premie. Lista 

tych premij brzmi (jaik podaje „New  
York Times") tak: generał dywizji —
50.000 dolarów (srebrnych), pułków  
nik —  10,000 d°larów, kapitan —
2.000 szeregowiec —  10 doi., pilot (z 

samolotem) —  20.000 dolarów. 0®zy-
iście, można i tak.

O r z a ć z k o w t i K i e  z n e s K t f

W  e)qgo m a r c a  G E B E T H N E R  I W O L F f  p rz y jm u j*

S U B S K R Y F C J Ę
NA TANIE O ZD O BN E W YDANIE

PJSM  E. O R Z E S Z K O W E J
30 TOMÓW (Co 7500 sir. Form. 15x2t cm)

<0*fv gnirlłr-MfrWu'tf#*** ESSć ■ ;
«„.i.iV m  r . i . k i . i  A 4a*««tn  |

*EO„KTORZY> A. D A O G O S Z t W S K I  « Ł. o. Ś W IO E A S K I
.£  'łiufi %
tjlfe  d& łfd1

lach O rr« irk o w « | |e»ł w ielkie, nie przem i|a|qca, j^
W YDANIE R EW ELA C YJN E: w szystko, eo w dzla- |:' £

T  . B-ttŚ iPylach O rre*rk o w e| je si w u iK ie , ni prr« m ince, i U ;
charakierystyczno . Tek»ły wolne od znlekszlo ł-

ceń cen tory I „popraw iaczy'’ g :/ +
 i> SZATA ZEW N ĘTRZN A: p ierw szorzędna. format, < . /  .

   - papier, czcionka jak w Piżmach B. Proza. IB ISLi& lIć  i l K
Tom I i łl —w m arcu. D alsze  tomy będq rozsyłana  
oddzielnie, w llo ic i 4 - 5  tomów kw artalnie

w zó r  o p ra w y

CEN A  BR O SZU RA  8 3  zł +  10 zł na przesyłkę, płatne 1 i II rafa po zł 10  — 
d a ls z e  13 rat m ie s ię czn y ch  po zł 6

OPRAW A (Płócienna) 115 +  lO  zł na przesyłkę, płatne I i II rota po zł 10 .— 
d a ls ze  14 rat m ie s ię c z n y c h  po zł 7 .5 0

P R Z Y  O D B IO R Z E  w k s ię g a r n ia c h  (ty lk o  w W a r s z a w ie /  o d p a d a  k o s z t  p r z e s y łk i

P r z i f  w p ł a c a n i u  c a ł e j  k w o t y  z  t f ó r i j .  —  i O  z l  o p u a l u

Z G Ł O S Z E N I A  P R Z Y J M U J Ą  W S Z Y S T K I E  K S I Ę G A R N I E

Do Wydawnictwa GEBETHNER I WOLFF. Warszawa, Zgoda 12 
Zgłaszam subskrypcję 30 łt, PISM ORZESZKOW EJ w broszurze — oprawie -  z przesyłkę — 

z odbiorem w księgarni. Równocześnie wołacam na P. K. O . Gebethner i WolH 6 3 S 3  coSę 
należność — I ratę zł 10.— resztę -wpłacę w 1 4 -  w <5 ratach do 10. każdego mlesięca.

Nazwiska 1 imię

Adres (dokładny) ■ * USL-Oj •« oma

PcdpJs-
1 e r .o lr z .b n -  rn iH ć  W y . la ć  w  k o p . , c l .  n l . z a k l . lo n o j  I  n a p l . « m :  .Z a m A w l .n i .  . i i . g a r i k .  Z n a e z .k  r -  1 .

(„K . W .“ )
B  ,

[m y  M i  ni dworze Sl. Im
Król Yeta TIT wybiera się do Lon  

dynu na uroczystości koronacyjne. —  
Król jest czarny Jak węgiel i sprawu  
je rządy w  państwie murzyńskim Ba- 
rotse, należącym do dominium połud 
mowej Afryki Stolicą czarnego pań­
stwa jest Lialui.

Yeta III jest .ednym z niewielu 
czernych królików afrykańskich, któ 
ry otrzymał zaproszenie ‘oficjalne na 
koronację do w  Londynie. W  związ­
ku z tym w  Lialui trwają od szeregu 
tygodiiii gorączkowe przygotowania 
do podróży J. Kr. Mości Yety III. 
Król wyruszy w podróż w  końcu 
kwietnia na okręcie angielskim „Golu 
oester Caslłe“. Towarzyszyć mu bę­
dzie liczna świta, w  skład której węj 
dzie iii, in. tłumacz i sekretarz pry­
watny króla, obaj Anglicy, gdyż czar- 
sny władca nie rozumie ani słowa po 
angielsku. To  też odczyta on adres 
hołdowniczy do króla Je-rzego V I  w  
języku ojczystym, po czym zabierze 
głos tłumacz.

Jak dużą wagi; przywiązują na 
dw orze St. .James d  ) wizyty Yety III,

wynika z faktu, iż komisarz rządowy 
i rezydent angielski przy dworze kró- 
Ut udadzą się również do Londynu, 
by towarzyszyć władcy Barotse.

Barotse jest to protektorat angiel­
ski, spory kraj, zamieszkały przez 
/ górą 300.000 murzynów Nie jest to 
dużo, ale król Yeta III cieszy się wiel 
k.mi wpływami wśród czarnych w po  
łudniowej Afryce, co też oceniają wła  
ściwue Anglicy.

Zanim orszak królewski dotrze do 
Kapsztadu z Lialm, upłynie trzy ty­
godnie conajininiej, gdyż pierwszy e- 
tap podróży podróży prowadzi do L i-  
vingstone po przez rzeikę Zaińbezi. 
Tutaj król i jego świta zajmą miejsce 
w przygotowanym dla nich specjal­
nym pociągu, który przebiec musi 
3.000 kilometrów, zanim dojedzie do 
Kapsztadu. W  Kapsztadzie wsiądzie 
Yeta III  wraz z całym taborem na 
..Gloucester Castle“. Stąd już szla­
kiem morskim dotrze do Southamp- 
toin. Londyn będzie miał iniewątpMwis 
sv o ją sensację <w postaci egzotycTine- 
go władcy lufr.yikamkiogo. O r.

9 9 GALWAN POL"
fW arszawa 12 (Mokotów) ul. Dolna 33, teł. 8-07-83.

Projektuje i dostarcza nowoczesne urządzenia do CHROrtOWANIA, NIKLO­
W ANIA i t d . no'eca naiorze-tni *jsre soia d o CHlOM OW ANiA, NIKLOW ANIA, 
MOSIĄDZOWANIA, MIEDZIOWANIA KAOM óW ANIA I t. ń zastosowane 

do nowoczesnych wymigań w qaU a o technre .
Foecialne K Ą P IE l E do elĄhlro'itvczneqo ODTŁUSZCZANIA, R0ZN IKL0W A N IA . 
R 0 z .L t >■> j|A o-az NIKLOWANIA NA CZARNO. Yajp-zednleisze g .
tanki TARCZ FILCOW YCH i PA ST do polerowania I szlifowania ws-elkich metali. 

PORRDY FACHOW E BEZPŁATN E

Z'wystawy malarstwa francuskiego] J

Bankiet k ii czci... psa
W  Rochester (USA.) wydano b u ­

kiet na 20 osób, przy czym hori°rowe 
miejisce przy stole zajnio^wał .. pies, 
owczarek Queenee, bankiet odbył się 
zresztą ku czci owczarka, któremu w  
trakcie bankietu, po przemówieniach, 
zawieszono na szyi piękny medal 
bronzowy. Odznakę tę dostał Quee- 
nee jako nagrodę za urat°wanie życia 
pięciu osobom. Queenee zauważy! 
mianowicie w  inocy, iż kuchni w y ­
buchł pożar. Queenee zerw ał łańcucn, 
na którym był przy mocowany, wpadł 
do kuchni, utorował vr>bic drogę 
pTzez dym i płemieaii1 do pokojćrw 
i dotarł do sypialni, gdzie głośnym 
szczekaau“ni i szarpiąc za kołdry zbu 
dził pięć osób, rafując je w ten spo­
sób od śmierci w  płomieniach

PYTAŁ GŁUPI MADREGOT 
MA C O  ROZUM ZDA S!Ęf

i

ABVŚ RADIO -CC-PO
KUPIŁ W SWOIM CZASIE.

Luksusowy o db io rrik  o światowym
zasiJfgM.

3 oentody i lampa prostownicza.
3 zakresy tal.

O dtw arzan ie całe j wstęgi częstotliwość, 
bez zn iekształceń . Regulacja barwy głosu. 
2 i 3 lam powe odbiorniki na prad zmien­
ny, stały i bateryjne. G łośn ik i do odbior 

ników detektorowych.

Reprodukujem y jeden z obrazów , w ystaw ionych w Muzeum Narodowym  w  W a i-  
szaw ie na w ystaw ie malarstwa francuskiego „O d  M aneta po dzień d z is ie jszy" . 
W ystaw a .ep iezentu je  dorobek ostatnich 70 lat malarstwa francuskiego. Zostało 
zgrom adzonych 89 prac 53 artystów, przedstaw icie li wszystkich nowoczesnych kie 
runków począw szy od impresjonizmu aż do neonaturaiizmu. Na zd jęciu obraz 
Degasa Eogarda —  „Portret w io lonczeli sty P ille fa "  (z Muzeum Louvru).

Sprzedaż na bardzo dogodne *aty

€ C - H O
ZflOMtu OuCiąg zabił 

n l n w i o k a
12 bm. na odcinku W olkowysk—4,lda 

pociąg osobowy nr. 811 na mesirzeto 
nym p n e je łd z ie  najechał na furmankę 
Wskutek uderzenia poniósł śmierć na 
miejscu 36-letnl Józef Szantuk a ciężko 
ranny został Leon D zieiyc. Rannego pcze 
wieziono do szpitala lidzklego, zwloL, 
zaś Szantuka zabezpieczono
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Znaleziono skarbna Górze Zamkowej
W czoraj o godzinie 9-ej rano bez 

robotni, zatrudnieni na Górze Zam ko­
wej przy konserwacji ruin zaniku, 
znaleźli w  południowej części ruin 

wśród gruzów skarb, składający się 
ze srebrnych i miedzianych monet z 

wieku-XVII-go oraz zc złotego wisior 
ku z dwoma brylantami i szmarag­
dem z wieku XVI.

łtobotj konserwacyjne na Górze 

Zam kowej w okresie zimy ze w zględu 
na warunki atmosferyczne ograniczy 
ły  się ao w> noszenia gruzu z wew ­
nątrz m urów części mieszkalnej zam 
ku. Na gruz ten składają się duże oto 
czaki oraz pokruszona cegła i kawał­
ki wapna. Rzadko występują ezcśei 
drewniane.

Otóż wczoraj w pobliżu jednego z

murów lopaia robotnika, napełniają 
eego gruzem nosze, natrafiła na ka­
wałki skóry. Były to, jak się później 
okazało, resztki skórzanego worka, w 
kiorym w  swoim czasie był umiesz 
ezony skarb. DsUsze poszukiwania wy  

kryły Kilkaset monet z wieku XVII. 
O odkryciu został natychmiast powia 

uoimouy konserwator wojewódzki dr. 
Piwockl, który niezwłocznie przybył 
i . j  Górę Zam kową w towarzystwie 

prof. łloppena.

>k<ub zawierał talary srebrne ni­
derlandzkie, sabaudzkie i Hiszpańs­
kie, oraz najcenniejsze pod wzglę­
dem numizmatycznym talary salc- 
hurskie i »askie. Ponadto znaleziono 

monety miedziane —  marki duńskie

✓ czasów Zygmunta IU  oraz 383 mo­
net srebrnych z czasów Zygmunta III. 
Nieco później w tymże miejscu znan 
ziuno bardzo cenny pod względem  
naukowym wisiorek złoty.

Pobieżne badauia wykazały, ż«- 
worek skórzany, zawierający skarn, 
by! wm urowany prawdopodobnie w  
wieku XVII w  ścianę jednego z poko 
jów  zamku. P o  upływie dłuższego cza 
su, po zrujnowaniu tej części zamku 

podczas wojny z Moskwą, mur skru 
szał, worek wypadł nazewnątrz i zo 
stał przysypany gruzem.

Przy micjseu znalezienia skarbu  
wystawiono posterunek policji. W  po 

niedziiałek będą podjęte dalsze po­
szukiwania.

Prac? Towarzystwa Popierania Budowy 
Pub!. Szkół Powsz. w pow. święclaństtm

O d b ył się w Św .ęcianach doroczny 
walny zjazd delegatów  kół TPBPSP z te­
renu powiatu. Jbraaom  przew odniczył 
p . Leon Pilawsl B. O m owiono i przedysku 
towano szereg aktualnych zagadnień, 
zw iązanych z działalnością Towarzystwa. 
Prace Komitetu Gt>wodoweqo za ub. rok 
reterowali pp. Adam  F ilon .k  i Ruaolf Du 
dek ' W  Św ięciańszczyźnie pracuje obec­
n ie  30 Kót, które popularyzują wśród 
szerokich  mas społeczeństwa ideę T-wa, 
rozsp rzeaają  znaczki, żetony i inne małe 
riały dochodowo propagandow e, zb ie ra­
ją  składki członKowskie itp. Należy tez 
zaznaczyć, że całokształtem  pracy T-wa 
op ieku je  się inspektor szkolny —  Ryszard 
Żyzn .ew sk i. Na tym właśnie zebraniu p. 
Żyżn iew ski przedstaw i! delegatom  plany 
budowlane szkó ł na terenie powiatu z 
uwzględnieniem  udziału w  budowie T-wa 
PBPSP  W  ub. latach T-wo w ydało  przesz 
ło  12 tysięcy z i. na budowę szkół w Ig 
nalim er Janiew iczacn i K iem ieltszkach; na 
zrealizow anie planu budowlanego w na­
stępnym  roku potrzebna bedzie  zapomo­
ga T-wa w kwocie 20 i pół tys. zł,

Na p ierwsze m iejsce w  łym p lanie wy 
stępuje budowa lokalu siedmio klasowej 
szko ły  w  Duksztach. O becne warunki lo ­
ka low e  tej szkoły są okropne; szkoła 
•mieści się w trzech Duoynkach, z których 
jeden  od leg ły jest od punktu głównego 
o  800 ni Obrazem  tego nienormalnego 
stanu jest klasa o powierzchni 24 m kw. 
W  obw odzie duksztańskim jest a56 dz ie­
ci w  w ieku szkolnym .

Budowa Szko ły w  Duksztach ma jed ­
nak ruszyć w reszcie w przyszłym  roku. 
T-wo U bezp ieczeń ooiecato dać na ten 
cei 8 tys. zło tych , ponadto zostały zg ło­
szone udziały ludności i w ojska. W szyst­
ko  jednak uwarunkowane jest od udz<a- 
łu  PBPSP —  przynajm niej na sumę 800C 
zł. Gm ina duksztańska słyn ie  z dużej ilo­
ści ziem ian, jest tam kilkanaście w ie l­
kich m ajątków. O d  szeregu lat ziemianie 
obiecują poorzeć buaowę szkoły oilaro- 
waniem  buauica M oże teraz ło nastą­
pi?

Następnym punktem w pro jekcie  bu­
do w y 'est dobudowanie 3 izb lekcyjnych 
w  szkole pow . w  Komajach. Przed paru 
»aty zbudowano część lokalu szkolnego 
resztę stanowi „o d w ieczn y", zgn iły  dom ;

^ P ra s z k i
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D la c z e g o  P h i l i p s ?
Nte 5 potyiiana sprawność 

zespołowa urząd/efi technicz­
nych w superach Philipsa
W szystk im  w adoiwo, że  p rzez  ji dmo słab 

v*Ze -o g fiw o  n aw et n a jp o tężn ie jszy  łańcuch 
*tać się m oże  n iezdatnym  do użytku. N ie  ,po 
trzeba- być  m echanikiem , aby  "w iedzieć że 
łańcuch Laki n ie  w y trzym a c iężaru  i Tozer- 
W;e się w  słabym  punkcie, d m ćb y  jm zostałc 

o g n iw r  b y ły  w yku te z n a jp rzed n ie js ze j siali.
T o  sam o jHrw-iedzieć m ożna o  produkcji 

o<iL|>ornjk(>w. N ie  p om oże  n aw et n .ijlop ie j 
zpm cow any schemat i n a jdok ładn ie jszy  de 

b ń r  części, je ś li choćby w  jednym  puakcje 
ańcucti p rodu kcji będzie  słiibszv. T e g o  s ła ­

b ego  oginiwa m ożem y na razie  nie zauw ażyć, 
ec 2 on o  da znać o  sob ie  późn ie- w  na jm n ie j 

-spodziewanym  m om encie. Tak ich  słabych 
ogn iw  * ie m a zupełn ie - re d u k c ja  .id iiiom i- 
k ć w  Ph ilipsa. W  kon stru kcji superów Pliilup 
sa <nie zn a jdz ie  n ikt żadnego słabego punktu, 
.lory m ógłby  osłab ić  sprawność zespołow ą 

zasi -sow anych w  n im  urządzeń  iteciinicz- 
myd W szys.tk„ jest taim na jdok ładn ie j prze 
m yślane i  oh liezon  tak. aby nabywca przez 
<-h*gi szereg  lat m ia ł najw-iękisze zadow olen ie, 
jak ie  p rzy  dzis ie jszym  stanie techn ik i w ogó  
ie  oac m o że  radio.
'W  długm . łańcuchu zalet supeirów Ph ilipsa  
w y m ien ir  na leży w  pierw iszym  rzędzie : zdu- 
m ew ającą  w ierność rep rod u k c ji, o jrtyczne 
s tro jen ie , -ciche stro jen ie, tłu-m-iące szmery- j 
ZTi.eaształrenia podczas stro jen ia , autokoin  
oensację  oiustyerzną etc.

Tok ego .m p -n u jąeego  zespoui urządzeń 
m ie -posiada zadem inny edlworniK  w te j kia 
"ie i  cenie.

zm urszałe są ściany, dach i pod łog i. La ­
tem przecieka do izb, spróchniałe pod 
togi wytwarzają ogromną ilość kurzu. Za 
rząd gminny opracował już kosztorys do 
budowy i zaprojektował udział T-wa PB 
PSP na sumę 1500 z ł. Potrzebna jest też 
pomoc T-wa w przebudow ie szko ły w 
hoirymanach, (która wskutek w adliw ej 
budowy grozi runięciem ), w yko i.cze iiię , 
szkuty w  Cejklniach i zbudowanie 1 kl. 
szkoły w Wyharach.

W  powiecie ouduje się ponadto 14 
szkół im. Marszałtca P iłsudskiego, w któ­
rych budowie udział gmin zapro jektow a­
ny byt na 20— 30 proc ogólnych kosztów 
budowy W skułek ostatniego zdrożenia 
budulca drzewnego, ceg ły , kafli i robot­
nika koszta ciążące na gminach podniosę, 
się do 60 proc. W ysiłek  gmin w  d z ie ­

dzin ie budownictwa szkół w  pow . świę- 
cuńskim  jest n iesłychanie w ie lk i. Budowa 
szkół im. M arszalka P iłsudskiego ma być 
ukończona jeszcze przed rozpoczęciem  
następnego roku szkolnego Inspektor 
szkolny i starosta pow iatowy sumiennie 
strzegą i doglądają budowy tych świątyń 
kultury na rodzinnej z-emi M arszałka Pił 
sudskiego.

Po udzieleniu absolutorium ustępują­
cemu zarządowi wybrano nowy komitet 
obwodowy T-wa PBPSP w  składz j  p p .: 
inspektor szkol. Ryszard Ż/żn iew sk i — 
prezes, burm. H ulew .cz —  w iceprezes, 
Józef Dubicki —  sekretarz, W ó jc iak  J., 
Dudek R ,, mjr. M irski-W oleński i Pilawski 
L. —  członkow ie . Na zastępców wybrano 
pp podinsp. Filonika i dyr. Antoszczuka.

id.

Nowowybudounny gmach miejsKich zakradow 
elektrycznych we Lwowie

; rYią jjUj lYrti  n
J / y&r ' ś/s 'A Ą ' ł.v * ?. Jppji tifiśł V- \

W  ramach ogólnokrajowego zjazdu elektrow ni we Lw ow ie  odbyło  się pośw ięce­
nie n rw eg o  gmachu M iejskich Zakładów  Elektrycznych we Lw ow ie , wybudowane 
go kosztem 1.100.000 z ło ‘ycn , który zna jdu je  się przy zbiegu ul. Pełczyńskiej i 
Radeckie j. G m ach, który przedstawiam y na zd jęciu , obejm ie w szystkie biura i 

oddzia ły M ZE , które dotychczas m ieśc.ty się w budynkach w ynajętych .

Mułodeczna
—  Nowa placówka w Gródku. Zarząd 

Koła Zw . Rez. w G ródku na po s.edzeriu  
w dniu 6 marca 193? roku stw ierdził brak 
w  G ródku tak poważnej p laców ki juk 
LM  . Ko ion ., to też postanowił zorgani­
zow ać tę p laców kę. W  tym celu zaprosił 
rta 7 marca na zebranie organizacyjne 
LM  i K społeczeństwo gm.ny g ródeckie j, 
zapraszając jednocześnie na ło zebranie 
proł. Antoniego Ancew icza —  prezesa 
O bwodu LM  i K . w  M ołodeczn .e .

7-go marca w  Św ietlicy Ko ła  ZR w 
Grc-dku na zebranie organizacyjne p rzy ­
było  44 osób. Zebran ie  zagaił p Łuka 
szewicz, W ifo ld .

Na przew odniczącego powofano p. 
Ignałowicza Borysa, kłóry pow ołał na 
sekretarza p. Łukaszew icza W ito lda i na 
asesorów p . Starom łyńskiego Jana i O kc  
nia Saula.

Zebranie jednogłośnie  postanowiło 
u iw orzyć w  G rodku O d d zia ł L ig i M or­
skiej i Kotan ia lnej. W ybrano zarzad i Ko­
m isję Rew izyjną.

W  łym że  dniu zapisało  się na człon­
ków LM  i K 32 członków , a 9 członków  
op łacifo  składki członkow skie

—  W  dniu imienin p. Starosty Kazim ie 
rza Protassewicza zło ży li na FO N .

Borzdynski —  sekretarz Ko ła ZR w 
G ródku w im ieniu Koła — zł. 10.00.

Bohdanow icz —  w  im ieniu p laców ki 
Kuchary Koła ZR  Gródek zt. 1000

Rećkin Efroim —  prezes w yznaniow ej 
G m iny Żydow skie j w  Rakow ie —  10.00

Rodzina Rezerwistów w  G rodku  zło­
żyła p. słaroście albutTi zawierający 22 
zdjęcia fotograficzne —  obrazujące pracę 
rezerwistów.

Głębokie
—  W  pow. dzłśnteńskim policja snon> 

łiskowała 2 karabiny lypu wojskow ego, 
11 fuzyj m yśliwskich, 6 rew olw erów , ba­
gnet w ojskow y oraz sporą ilość prochu 
i am unicji. Ponadto w ykryto 15 dobrze 
zakonspirowanych gorzeln i samogonu. 
Aparatura została skonfiskowana i wraz 
z doniesieniam i karnymi orzekazena do 
urzędu skarbowego w W ile jce .

Swlęclany

Wołożyn
—  Wypadki w lesie. 4 bm. w  lesie 

Bukieznica gm. ługom ow ickie j, jedno  z 
drzew  przepiłow anych przygniotło  Jana 
Kuryłę  z Barowa, powodm ąc złam anie 
nogi, pow yżej kolana. Rannego odw iozło 
no do szpitala lidzkiego

—  Kurs aliconologii i wystawa 2  in i­
cjatywy w ileńskiego T-wa „M ens" do 
w alki z alkoholizmem  odbędzie  się w 
Sw ięcianach cykl odczyfów  z przezrocza­
mi i dośw iadczeniam i z dz iedz iny alko- 
hologn od 14 d o i8 marca w gmachu gim 
nazjum im. M arszałka Jozefa P iłsudskie­
go. W e jśc ie  wolne od opłaty.

Celem  kursu alkohołogn —  pogłęfc ie 
nie w iedzy o szkodliw ości alkoholu na­
uczycielstwa i i-odziców,

Jest nadzie ja , że  m łodziez szkolna 
wyższych klas gim nazjalnych 7 i 8 —  ze­
chce również przesłuchać ten kurs

W  n ie Jz ie lę  14 marca o godz. 1 na­
stąpi ołwarc e wystawy p rzeciw alkoho lo­
w ej w  sali kasyna urzędniczego.

W  kursie biorą udział profesorowie 
uniwersytetu St. Batorego, dzia łacz z 
W arszaw y p_ J. Szym ański i m iejscowe 
sity proł. J . M aciusow icz i dr. med. B. 
M ik łaszew icz. M . in. znana działaczka 
społeczna z W ilna p M arkiew iczow a po 
ruszy również ważne zagadnienia o „R o ii 
kobiety m łodej w si" A.K

Do egzaminów
przygotowuje doświadczony b. na-uoz. 
gunn w zakresie programu nowego 
i dawnego typu gmin. 5-pecjalncść- pod 
aki, matematyk? fizyka, pizyroda 
Nauka soi win.- Opłata przystępna.
Zgłoszenia do .-edakcji „Kurjera W i­
leńskiego" po godz 7,30 wiocz. lub 
telefonicznie ni 4—84, pokój 45, od 

godz. 11 Tsno do 7 wiecz

Konkursy rzystuści 
w pow.dziśnitfisKim

W  ub roku w pow iecie  aziśn.eńskim  
zostały zorganizowane w 27 zagrodach 
konkursy czystości w  chacie w ie jsk ie j W  
końcu czerwca bi, przew idziane są zakon 
czenia wstępne konkursów, poczem , dla 
gruntowniejszego utrwalenia czystości, 
konkursy będą trwały 2 lata. roku
b ież . konkursy czystości będą zo rganuo  
wane w 4 gminach powiatu

N iezależnie od prowadzenia konkur­
sów czystości w  chatach w ie jskich  zorga 
nizowany został konkurs czystości m iędzy 
szkolnych w e wsiach Pruszkowie, Zauł­
kach i K ryw iczach . W  lutym zostały prze­
prowadzone zakończenia wstępne, przy- 
czem nagi odę przechodnią c trzymała 
szkoła powszechna w  Zaułkach , pozosta 
łe  zaś dw ie  szko ły powszernne otrzym a­
ły  pamiątkowe kubki z napisem 1 „Z a  u- 
dzia l w konkursie czystości i zdrow ia —  
W ojewództwo W ileńsk ie ".

Roboiaieis org?nixac]e w Lidiie 
ulegają s e o mlesikania 

w tol, Sojtiaiki
8 marca br. Robotniczy Instytut oś­

wiaty i Kultury im. St. Żerom skiego, o d ­
dzia ł L ida za pośrednictwem burn istrza 
m. L idy posła Zadurskiego z ło ży ł poda­
nie do G łów nego  Funduszu Pracy w 
spraw.e otrzymania domów i dziatek w 
kol. So jkiszki dla m iejscowych bezrobot­
nych rzemieślników- Domki łe zbudow a­
ne były  w  roku 1934 i zostały ' oddane 
bezrobotnym  rzem ieślnikom , p rz/w iezio  
nym z Zaw iercia . W obec tego, że w ięk­
szość sprowadzonych na kolonię w yje 
chała z powrotem , domki w raz z d z ia ł­
kami zostały w olne. Do podania tego do 
łączy ły  się wszystkie zw iązki zaw odow e, 
wchodzące w skład M iejscow ej Rady 
ZZZ w L idz ie .

Jednocześn ie dowiadujem y się, że Za 
rząd M iejski przed pewnym czasem wy 
stąpił z propozycją do Funduszu Pracy W 
"■prawie przejęcia So jkiszek przez miasto. 
Zatząd M iejski m iał r.a celu dalszą rozbu 
dowę kolonii 2 przeznaczeniem  je j dla 
m iejscowych bezrobotnych Dotychczas 
jednak Fundusz Pracy odpow iedzi nie 
dał- N ajwyższy już czas załatw ić sprawę 
Sojkiszek

Szczuczyn
—  Walne zebrpnie Polskiej Macierzy 

Szkolnej. 11 marca rb. odbyło  się w 
Szczuczynie w alne zebranie Polskiej Ma 
cierzy Szko lnej, na które p rzyb y li, pp. 
starosta Kow alski, zastępca starosty Dre- 
w nikow ski, sędzia Reichel, insp. Szym ań­
ski i w ielu innych. Zebran ie  zagoiła pre­
zeska Koła p. Jadw iga Kowalska witając 
obecnych i dz ięku jąc za przybycie , po 
czem ne Przew odniczącego został wybra 
ny p. Szymański,

Ze  s p r a w o z d a n ia  d o w ie d z ie l i ś m y  s ity  
iż Koto PM S p o "W sta lo  z a l e d w . e  p r z e d  
r o k ie m ,  m a  j e d n a k  p o z a  s o b ą  w i e l e  w y ­
k o n a n e j  p ią c y

Na terenie powiatu PMS prowadzi 4 
szkoty- powszechne, w  Lucjanow ie, No­
wosadach, Rudz.e  Lip iczańskie j i Horocly 
szczach. Do szkó I PM S uczęszcza 224 
dzieci —  Przy wszystkich szkołach 
PM S prowadzi się kursy dia p rzedpobo­
rowych, na które uczęszcza 76 słuchaczy. 
O p iekę  nad szkołam i PMS prow adziła z 
ramienia Zarządu p . Stefania Konbratowa 

W  okresie sprawozdawczym  Koto zor 
ganizow ało kwestę na Dar N arodowy 
3-go M aja i uroczysty oochód Dnii. O ś­
w iat/ Pozaszkolnej. Pozatym Zarząd Ko­
ła prow adził wytężoną w alkę z analfa­
betyzmem przez zakładanie kursów dla 
analfabetów , prowadzenie w ieczorów  
św ieł licow ych i dostarczanie książek 

Do nowego Zarządu zostali w ybran i: 
pp. Kowalska Jadw iga , Kondratowa Ste­
fania, Konopacka Zofia , Nagc rska M aria , 
Bończa Tom aszewski Stanisłay' i Kozłow  
ski Leon. Do Komisji Rew izyjnej zostali 
w yoran i: pp. Szm igierowa Janina, Smo­
lak Jan i M akowski Euzebiusz.

l O O O d
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S ni or gonie
—  Przygotowania do obchodów 18 i 

19 maica Z inicjatywy O ddzia łu  ZS, 
zw ołano w  ub. czwartek w M agistracie 
zebranie obyw atelskie , celem  omowiemo 
sposobów uczczenia dni 18 i 19 marca. 
Pc krótkie j dyskusji postanowiono na 
wniosek przew odniczącego zebrania inż. 
Jankow skiego zorganizować w dzie  i  I- 
mienin M arszałka Ryaza-Sm .gtegc1 aka­
dem ię w  sali Internatu, zaś 19 bm przy­
czynić się do odpraw ienia żałobnych na 
bożeństw we wszystkich m iejscowych 
świątyniach z udziałem  przedstaw icie li 
społeczeństwa i organ izacyj. N iezależnie 
od tegc odbędą się w świetlicach ergam 
zacyj, które rozporządzają odbiornikam i 
radiowym i, W ieczoiem  zb ió rki, podczas 
których członkow ie  w ysłuchają oko licz­
nościowych pogadanek oraz przem ówie­
nia Pana Prezyaenta, poświęconego pa­
mięci M arszałka Piłsudskiego.

Do komitetu w ykonaw czego akadem ii 
w eszli p p .: rnż. Jankow ski, burm. Leśniew  
ski, leśniczy G rocho lsk i, dr. Łazarow icz, 
k ierownik szko ły powsz. Jantos, komen­
dant PP i p. Dabrys.

PIASECKIEGO
czŁKolada „Da n USiA“

od ćwierć wieków szaleją 
i młodzi i starzy.

za nią

Zupy jarzynowe 
w zimie

Wszystkie posagi lokarskii z dziedziny 
higieny odżywiania puhcają potrawy roślin 
n,\, W okresie zimowym, gdy świeże jarzyny 
s.ą trudno dostępnym produktem gospodarSt 
wa domowego, nieocenione usługi oddają 
riatn pełnowartościowe zup} MAGGlego, spo 
rządzone z najszlachtetiioejszych jarzyn. Za 
stąpią one całkowicie świeże jarzyny, to 
też godnymi polecenia są wyborne w smaku 
zupy MAGGlego jak: jarzynowa, szczawio­
wa, kalafiorowa, pomidorowa z ryżem i in 

l ne.

SM ACZNE I P O Ż Y W N E  S Ą

MAGGr
Z U P Y

•3 EDNA KOSTKA ZC GROSZY

Słonlm
—  SUPOW E KARY ZA  PODRABIA­

N IE  B A N K N O T Ó W . Sąd Okręgowy w 
Grodnie na sesji wyjazdowej w Słonfmie 
rozpatrywał sprawę mieszkańców wsi 
Ostrowo, gm. Starowiejskiej, pow. słonin, 
skiego .mianowicie Sergiusza Łamieki, a- 
biturienta gimnazjum białoruskiego w Wit 
me i jego ojca, Mikołaja Łamieki, oskai 
zonych o to, że podrabiali odręcznie 
i puszczali w obieg banknoty 100-ztoto- 
we. Ustalono, że syn podrabiał, a ojciec 
puszczał w obieg. Sąd uznał winę za u- 
dowodu.ona i 11 bm wydal wyrok ska­
zujący Sergiusza Łamiekę z art. 175 kk. 
na 7 łat więzienia t 900 złotych grzywny, 
a Mikołaja Łamiekę z art. 177 na 3 lata 
więzienia i grzywnę w wysokości 300 zł. 
Por.adto obaj skazani zostali na pozba­
wienie piaw publicznych i obywatelskich 
na przeciąg lat 5. Ona, do winy przyz­
nali się.

Wllelka pow
—  W PADł Z KONIEM POD LO d  Na  

W ILII. W ostatnich dniach wyaarzył się 
koto W ilejki wypadek, który o mało nie 
zakończy? się tragicznie. Mieszkaniec wsi 
Łazarców przejeżdżał przez izekę i w 
pewnym miejscu, na znaczne) głębokoś­
ci, lód się załamał Kon, sanie i wieś­
niak znaleiU się w wodzie. KoĄ rozpacz­
liwie kładł gtowe na lodzie, a człowiek 
nie mógł wydostać się m wierzch. Na 
krzyk zbiegU  się gromadkę mężczyzn, 
którzy z wielkim trudem wydobyli I ko­
nia i woźnicę na lód przy pomocy drą­
gów i desek. W . Ł

NASIONA 
gwaijJiUm an- polera Gospodarstwo

'Ogroftnicee
M . 18*8 —  W , W E L E l - t d .  ir> 7  

W ti .v Sadot a  8. 
ttÓŻl i  D A L IE .

Cenniki w i  buzjatataM.

Medaie iia koronację

Mennice, angielska przystąpiła a o  Dicie 
m edali, na jednej stronie których wypyta 
jest podobizna k ió la  Jerzego, na drugiej 
—  królowej E lżbiety. Na zdjęciu —  

gipsowe m oaele medalu

COEZlE
..czytając pazetę czy zwraca P an  

uwagi; na relkianię?
—  A wie Pan, przecież to jest n ie ­

zawodny informator handlowy, cie­
kawy i praktyczny, a wiadomość 
c.erpane -z reudam, ułetwiają Pa.au 
wybór towaru i prowadzą do odpt» 
w.edniego źródła zakupu.

Dlatego też, rozsądny pizemysło 
wiec, troszczący się o popularność 
swych wyrobów, lu ł kupiec, który 
chce zdobyć liepną kljenteię —  re ­
k lam uj" się stałe w  „KURJERZE  
W IL E Ń S K IM ".

—  Tc jest wierny i niezawodny 

sposób zdobycia klienteli

t y A A A A A A A A A A A A A l  . 1 1 - 1 1 - 1 1 . “ “ “ “ “

■ .ie ma niewykształconych, 
odkąd pojawiły sią książkę od­
kąd należą do sprzętów domo­
wych każdeąc mieszkania w cy­
wilizowanym Si iecle.

CarłgU,

„N0W05CI"
Wypozyrzalnła Ksląiak  

Wilno, Jagiei!&ń*ltX 16-9 
Czynna od 12—18. 

Warunki przystępne.
t l f t
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KOLUMNA T E R A C K A
pod redsHcio Jozefa Maslinsklego

M atka chowała u na wtehcą damę. 
Byle  w ła śc iw e  ,eayriaczicą, bo  starsza 
je j siostrzyczka, Klam um a, wcześnie bar­
dzo zachorowała na anem ię, łak że się 
uczyć nawet nie mogta. M łodo łeż zgas­
łe. Eliza została jedyną az ied z 'czką  k w it­
nącej M ilkow szczyzny. Matka w ięc ma­
rzyła  dla niej o świetnym losie . Sama b y­
łe arystokratką z ducha, naieżafa do e li­
ty z-erwańskie, powiatu grodzieńskiego. 
W ychow aniem  córki bezpośrednio , oczy­
w iście , się nie za jm ow ała . Na to były 
bony , nauczycie lk i: znienaw idzone N iem ­
ka, panna Fectiner, i złota, dobra, mądra 
M ichalina KoDylinska, której zaciągnięty 
w  dzieciństw ie dług w dzięczności spła­
c iła  O rzeszkow a już jako  stawna autorka 
przez uw iecznien .e  jej w Pannie Antoni­
nie. Zresztą, nad wychowaniem  czuwała 
pobożna baoka, p . E lżb ieta z Kaszubów 
Kam ieńska, której imię nosiła wnuczka.

O .ca  nie znała w ca le : zm arł, tknięty 
paraliżem  przy biurku, w noc listopadową 
1843 roku, osierocając aw u  i pótletnią 
dziew czynkę . Był to człow .ek  dzie lny , e- 
nergiczny, który opuściwszy dla chleba ro 
dzinną Pińszczyznę, w łasnym i rękami d o ­
szedł do znacznego majątku. W ykszta łco­
ny, św iatły umysi, potomek encyklopedy­
stów francuskich, w ie lb ic ie l 'o lta ire 'a  mó­
w ca loży wolnom ularskie( na w schodzie 
G rodna —  w yw arł n iew ątp liw y i znaczny 
w pływ  na jm ysłow o sć córk i. Pozostawił 
bowiem  po sobie bogatą, w ed ług  swoich 
przekonań dobrą b ib lio tekę , która stała 
się oniwersytetem znakom itej sam ouczki.

W  domu otaczała E lizę  atmosfera pa - 
tnotyczna. Słowo Polska nie schodziło  z 
ust. Do w yjścia na ulicę ubierano Eiize 
za krakowiankę

W cześn ie zetknęia się O rzeszkow a z 
■uaern b iałoruskim . M ałą dziew czynką bę 
dąc zaprzyjaźniła się z córeczkam i jak ie ­
goś o ficja listy , z którymi —  pod „k .erun- 
kiem ' ogrodniczka F 'anka —  uprawiała 
swój ogródek. O d niego ustyszała p ierw ­
sze bajk i ch łopskie , opow iadane po bia- 
łorusku. Chętnie też rozm awiała przez 
sztacheły z pocztylionem  z poblisk ie j s ta - 
cii pocztow ej, Romanem, który potem od­
dał jej i Polsce n iew ypłacalną usługę, 
jsrzewożąc T-augutta przez posterunki ro­
syjskie  do W arszaw y, w  w ie le  lat później 
opisała go w pięknym  opowiadaniu p. f. 
Romanowa

Nie lubiła natomiast juz od dziecka 
w ie lk ich  dam. G d y raz wspaniała, bogata, 
o  poteżnej tuszy pani z B ispingow Swe- 
czyn zaczęła opow iadać o tym, jak to 
„te  bateau a vapeur z podróżnym i coub  
na dno de la riv iere“ , ośmioletnia dziew  
ezynka nie wytrzym ała i parsknęła śm.e- 
chem . „D e  quoi smiejesz się, mon en- 
tanł?" —  spytała dystyngowana dama, a 
m ała Eliza me mogąc powstrzym ać swej 
radości musiała opuścić salon. Połem czę 
sło wyśm iewać będzie  makaronizm y i 
kpie z prow incjonalnej francuszczyzny. 
Tw orzyć zaczęła bardzo wcześnie —  ku 
rozpaczy matki, która o takim losie my- 
Je ć  nie chcia ła . Zrazu b y ły  to bajki opo­
w iadane chorej Klam uni, inscenizowane 
cRa mej dramaty historyczne, połem na 
stąpiły p isane już p ierw sze „a rcydzie ła  
— „Z iarna będzie  autorką" —- c .eszyła 
się poczciw a Kobylińska. —  „N iech  Boq 
bron i! o dzegn/w ała się czująca pogardę 
d ia  zawodu literackiego matka. Proszę jej 
tym głowy nie nab ijać".

Jedenastoletnią dziew czynkę odw iozła 
babka do W arszaw y na pensję pp. Sa- 
kram entek na Nowym M ieśc.e . W  k la sz ­
torze p rzebyła panna Paw łowska lał pięć. 
To łeż przez rok ko legow ała z<Marią W a 
siłowską (Konopnicką). „ Ja  c ię , Elizo , pa

ireętam dobrze —  p .sze  w  wtełe lat po­
lem poołka —  m iałaś cerę b ladą , obfite 
ciem ne w łosy i poważne spojrzenie- Nie 
byłaś dzieckiem ''. Już w  iednym  z p ier­
wszych swych opow iadań , w  Początku po 
w.eści, przedstaw ia O rzeszkow a w ogól­
nym zarysie takie w ychow anie klasztorne, 
jak ie  sama otrzym aia (w  postaci Lo li 2y 
tow sk le j); szeroko nastroje i życ ie  sióstr 
odda w  Asceto*

W  maju 1857 roku zabrała matka E li 
ze z klasztoru, by ją już w  styczniu roku 
następnego w ydać za mąż za Piotra O rze  
szkę, pana na Ludw inow ie . Z n-,m siedem  
nastolefn:a n iespełna m ałżonka opuściła 
G rodzieńszczyznę , by zam ieszkać na Po­
lesiu. D zie je  swego zam ążpójścia , swych 
złudzeń i rozw .an/ch  prędko marzeń o- 
pisata autorka w „Wspomnieniach" Reg i­
ny Różyckie j w Ostatniej m iłości*)- Rolę 
brała, Henryna odegrał w Rzeczywistości, 
iak się zdaje , brai Piotra, m łody, pełen 
zapału i ognia m edyk, Florenły O rzeszko . 
(Ptzeosław ila  go O rzeszko ./a  w o p o w ia ­
daniu Oni z Gloria Victis). Jak w pow ieści 
Regina u Klary M il.eckiej, łak w rze czyw i­
stości u najb liższej sąsiadki, Stefanii z Toł 
łoczkow  Zukow ej, której dedykow ała au­
torka tę powieść, szukała n ieszczęśliwa 
kobieta rady i pokrzep ien ia . Przedsię- 
w z:ęfe kroki rozwodow e powstrzym ał w y 
ouch powstania styczniowego. O rzeszko­
wa mimo oooru męża —  w zię ła  w nim 
żywy udział. Ze wspomnień o lynri w aż­
nym ep zodzie je j życia powsłał zb iór 
Gloria Yictis. M ałe rem iniscencje przeży 
tych wówczas uczuc znajdziem y w Dwu 
biegunach. (Śm iercią Adam a Zdro jew skie 
qo, brata bohaterki, Sew eryny, zgirtął 
p iękny dow ódca jazdy odziała Traugut­
ta, Fe liks Jagm in, w ystępujący rów r.iez 
pod własnym nazwiskiem  w  opowiadaniu 
Oni).

Fo konfiskacie Ludw inowa przenosi 
się O rzeszkowa do rodzinnei M iikow- 
szczyzny. Tu w samotności p rzeżyw a 
straszną klęskę powstania i osobistą, tak­
że dotkliw ą. Tu też ofw era szafy ojco 
w sl.ie , b ib lio teki i 'w y jm u je  zakurzone 
tomy Zaczyna się uczyć naprawdę.

W krótce samotność przeryw a m ęż­
czyzna. Do dworu m ilkowskiego zaw i­
tał rzadki gość. m iłość. M łod y , energ icz­
ny doktór, Zygmunt Św ięcick i, zaw ład­
nął sercem m łodej autorki. W łaśn ie  d ru ­
kow ała w Gazecie Polskiej swoją Os*af- 
nlą m iłość i tw orzyła nową pow ieść, W  
klatce. (Bohater je j jest doktorem ). 
Uczucie każe zdecydow ać się na roz- 
paczny k>-ok: pójsc siadami Reg iny z
Ostatniej miłości i starać się o rozwod 
Sprawa się przew leka, pochłania tysią­
ce . koszłu je w ie le  trudów i przykrości. 
W reszcie , gdy dobita do portu, ukocha­
ny opuszcza narzeczoną, do nad Ciche 
z nią życie  w yżej stawia karierę . O rzesz­
kowa wobec konfliktu : o jczyzna i serce 
—  w ybrała pierw szą. Opuścić kraju na­
wet za umiłowanym  człow iekiem  n ie po­
trafiła. Pozostał jednak g łęboko  w  du­
szy nurtujący ża l. Zrazu stłum iony, po 
w ielu latach pow rocił i znalazł w yraz w 
w ielokrotnie powtarzanym  przez autorkę 
m otywie „a rg o n au iy" . Poza fym dramat 
swój przetransponowała O rzeszkow a ar 
tysłyczn ie w  wspaniałych Dwu biegunach.

Katastrofy chodzą stadami. Rów no­
cześnie z ukochanym traci O rzeszkow a 
rodzinę M ilkow szczyznę. Zn iszczył ją był 
Piotr Oi-zeszko, w ycieńczy ły  o lbrzym ie 
konfiybucje  popow słan iow e, reszłę  do­
konał kosztowny rozwod. Pow ieściopisar­
ka osiada w  G ro dn ie . Za jm uje się  w y ­
łączn ie pracą umysłową- D zie ła  je j zdo­
byw ają p ierw sze uznanie , wkrótce roz­
głos i popularność.

W  końcu r. 1878 traci m atkę dzie­

dzicząc dość znaczny m ajątek. P ieniędzy 
tych jednak nie przyjm uje dia siebie. 
Utrata M ilkow szczyzny cięży je j wyrzu- 
fem sum ienia- Nie mając możności na in­
ną rekompensatę zakłada w W iln ie  w
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C E. Orzeszkowe!
(Podaj-eiyy to słow o w stępne P o l ­

sk ie j Akademii L itera tu ry  do I louui 

P ism  laftzy O rzeszkow ej, k tó re  zaczną 
się ukazyw ać w b. m iesiącu).

Eliza O izeszkow a należy do pisarzy, 
których twórczość w iąże się bezpośred­
n io z życiem , a źródła natchnień bija p o ­
śród otaczającej rzeczyw istości. A ie  tej 
rzeczyw istości artystyczne oddanie , jej 
p ieczołow ite najw iern iejsze u jęcie w 
kształt słowa, nie w yczerpuje  znaczenia 
dz>eł O rzeszkow ej, nie stanowi tej caie j 
p isarskiej zasługi- Eliza O rzeszkow a two­
rząc pragnęła zaw sze na życ ie  oddzia­
łać , usiłowała je  na obraz swych w ierzeń 
przekształcić, na rrearę swych ukochan 
w ydźw ignąć i udoskonalić.

Ten wewnętrzny nakaz m oralny, k'ó- 
remu posłuszna była przez całe  życie , 
w yznaczył najszlachetniejsza lin ię je j bio 
grafii i dzie łu  je j nadał ton wysoki po­
słannictwa racze j, niż kunsztownego mi­
strzostwa.

O parła się namowom życia i y .o łaniu 
sław y, nie odeszła od m iejsc, których 
prześliczna uroda napełn iła je j księgi 
p ięknością nie da jącego się zapomnieć 
krajobrazu. W ytrw ała do końca tam, 
gdzie  pozostać nakazało  je j g łębokie  po­
czucie  obow iązku, od którego nie uchy 
lita się nigdy

Trudny był ten od losow w yznaczo­
ny je j posterunek w najcięższym  OKresle 
(H M  i

Każde z je/ dzie ł jest doniosłym  spo 
łecznym  czynem . Zg łęb ia jąc życie  „n i­
z in " , tętniąc zagadnieniam i, zw iązanym i 
z życiem  ludu w ie jsk iego , książki te na 
b ierają dziś nowej aktualności. Szerokie 
rzesze /zyte ln ików , nie m ąjęce aotad do 
stepu do w ielu je j w yczerpanych od daw 
na utworów, znajdą w  tym wydaniu lek­
turę w ysokie j wartości artystycznej i g łę ­
bokie j, szlachetnej treści.

Polska Akademia Literatury.
i n U H H M M i
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Wstałam przed godziną, a jeszcze 
teraz świt nie rozświetlał mego mie­
szkania. Siedząc na szafie —  w błys 
ku naftowej flampy — - przeglądałem 
miesięczniki lewicowe. Za oknami 
miękko wirowały płaty różowe śnie­
gu, biegły spłoszone, czarne konie. W  
kącie koło pieca chrapał jakiś miezna- 
■omy: chrapał od wczoraj, ou czasu, 
gdy imi pozwoliłem na przenocowa­
nie.

Tasowałem w ręku czerwonemi ii 
terami zadrukowane kartki papieru 
Przyznam się —  hdbijJ ite rniesięczinilk i 
lewicowe. Za 10, 15 groszy czbywi-ek 
ma rozmaite, niekiedy wcałe, a wcale 
oryginalni wizje przyszłości, za też 

ne grosze do w uukije się czemu u 
nas ji-st źle, ■ irizyczym powody zła są 
przedstawiam z duża dozą inwencji: 
w każdym pisemku są inne

—  Jaki drut?— zapytałem, domy- 
śit jąc się, że o  telefo/nicznj m prawdo  
podobnie mowa.

—  Telefoniczny koło cerkwd, 
sprawca nieznany...

I'śmiechnąłein się, nie robiąc wra 
zcn.a zanadto tym wypadkiem prze­
jętego: Głupstwo, Stanisławie W ła
dysłąwie Procie.

—  Jakże to —  usiłował opono­
wać, yyycofując się z pokoju.

A jednak byłem nieco przejęty wy  
p- dkiem. Z ciekawością czekałem na 
roź wój akcji mieszkańców miastecz­
ka. Jakoż nie trzeba było długo cze­
kać. O drugiej biały gołąbek miejski 
przyniósł zaproszenie na posiedzenie 
w ratuszu, w  sprawie powyższej.

czj nającej ulicę Samotnych bohate­
rów' gdy ozwał się śpit w-: r\ m, cyk, 
cyk. Przedłużane szczególnie . v “ az 
grzmiało. Ruchem konika szachowe­
go zbliżał Się cyrulik Franciszek Żył­
ka Rękoma wdórował melodii miał 
kastaniety. Ucałował mnie i zaczął;—

Pan myśli, że oni, wykr-'-'- spraw ­
ców? Rym, cyk, cyk —  krzyknął y jn 
śHwfie. —  Nic podobnego!!! Sprawca­
mi przerwania przewodów są duchy 
złe Trzeba je chwycić w  specjalnie 
d > tego przygotowane flaszeczki. Ale 
on nie domyślą się. Rym, cyk, cyk 
—  krzyknął złośliwie poraź drugi —  
Ja d/'siaj zwołuję nadzwyczajne wal 
ite zebranie duchów dobrych z nastę­
pującym porządkiem dzienn>m: od 
cz> tanie protokółu z poprzedniego re

snu wszyscy jesteśmy ideami. Im wie 
cej będziemy spać tern bliżej nas 
będzie ideał —  absolut człowieka: cal 
kowty, nigdy nie prz< rwany ,sen. —

Na oczy kładh sie kolory: różowy 
-  płatów śnieżnych, czarny — 'sp ło ­

szonych koni

—  Wieczny sen, oto... —  nie do­
kończył cyrulik Franciszek Żyłka, 
ziewnął i stojąc, zasnął. Złożyłem go 
u stóp otulonej sosenkami mogiły, 
spiesznie ruszając w kierunku ralu 
sza.

ó . * AiJ

biania, sprawa przewodów, wo-liw-

„Ucztę przerwał nieoczekiwanie 
fygas Stanisiiw WTadytsław Pro! 
W p ad ł podjął irtóe za kolana i bez 
ładnh począł opowiadać: —  Panie 
ob, ecu iący satyryku, tej nocy' 
straszna rzecz., ktoś przerwał drut

* * *
Gdv wyszedłem —- powietrzem 

płynęły wonne Tóżowe płaty śniegu 
L-heami przebiegały tłoczyły się, za 
wracały, skręcały tu i łam czarne 
rozparskane konie, wz.bijając kopy­
tami tuman, różowego pyłu Dudnda  
ziemia.

Dochodziłem Jo mogiły, rozpo-

wnioski. Zav\ rócił się, wykonał 
kilka ruchów konika szachowego i 
źnowu pochclił się do minie szepcząc 
tak cicho, że w  tupocie rozbieganych 
koni mało co było słychać: —  Musi 
pan wiedzieć, że Człowiek składa się 
ze snu i czuwania. Nie mają racji 
anatomowie i !. p. żydzi. Ze snu i 
czuwania, mówię panu. —  Mentorsko 
kiwał mi przed nosem palcem: —  
Czuwanie, a więc szukanie jadła na 
pojów, kobiet, tworzy z nas bfstie. 
Sen, sen dopiero jest ekstraktem ideał 
nego, pięknego człowieka. Pode7as

Zamiatając .siwymi brodami mar­
mur schodów, rozsunęli naoścież pod 
woje dwaj strażnicy miejscy. W  ol­
brzymim przedsionku —  w myśl obu 
v lązująoego zwyczaju —  swoja skro­
mne ubranie zmieniłem na gronosta­
je i purpurę.

Dwanaście osób. czekaliśmy w ma 
hc.niowej sali na uderzenie zegara. 
Punktualnie o szóstej wjechał na salę 
ra  czarnym, kształtnym jak skrzyp­
ce komu Ojciec Miasta. Po odegraniu 
na cztery strony świata hejnału —  
przystąpiliśmy do obrad. Odrazu za­
brała głos nauczycielka miueinotechni 
ki. Bronisława Jakżeto. Odrazu w  za 
patie oratorsf on. PosłyN/.flwszy kiemś  
od brata —  studenta o awangardy 
stacli —  na nich teraz zwalała przer-

się do pracy intelektualnej
W ychodzi to na dobre dzieiom  

Autorka zaznajam ia się szczegółow o z 
techniką pow ieściopisarską nałura!istów 
Irancuskich z jednej strony, z drugiej 
zaś z zasadami n iem ieckiego pisarza, 
Fryderyka Spielhagena, zryw a z prym i­
tywizmem i z nadzwyczajnym  skutkiem 
przeprow adza swoją anabazis. Tak p o ­
wstają naturalistyczne Niziny, Dziurdzio- 
wie. Cham (postać Franki) i sp ielbaye- 
nowski romans społeczny —  Nad Niem­
nem.

Na tej d rodze doskonalenia się Orze-, 
szkowa me ustaje. Równocześnie w yzw a­
la się z pod w ięzów  ciasnego pozyty­
wizmu, który zatamował byi wrodzony 
jej liryzm . Powstają Dwa Bieguny, jedno 
z najwyższych dzie ł autorki, Melanchoii- 
cy, Iskry. Uczennica naturalizmu, żyw io ­
łowa realistka, b ierze do nich tematy z 
otaczającego ją życia , ale w  w yborze 
tematów (jakże  różnorodne jest życ ie !) 
pozostaje w ierną córką romantyzmu. 
Pierwsza odwraca się od źle  pojętego 
pozytywizm u (ona —  jedna z pierwszych 
i najbardziej fanatycznych jego  herol­
dów !), w ykazu je bankructwo ideałów  
wąskiej praktyczności.

Życ ie  jej jednak nie wystarcza. Do­
szukuje się jego  celów , jego wartości. 
Do twórczości w prowadza silny nurł 
myśli filozoficznej.

O toczona sław ą, obsypana kwiatami, 
wychodzi z dusznego pokoju na kory­
tarz hotelowy w pozna noc i słyszy , iak 
stara babka asystuje przy pacierzu sw e­
go dorosłego wnuka. 1 budzi się w umy­
śle autorki refleksja : C zy nie w iększa
zasługę ma ta stara baba od n ie j, w ie l­
k ie j, podziw ianej? Tak powstaje Krzak 
bzu.

zdradza z w ie jską dziew czyną. W łesne 
uczucia zostawia jednak autorka na stro­
nie. Bardziej ją wstrząsa krzyw dę spo j

r. 1879 księgarnię w ydaw niczą. Po dwu 
latach ofiarnej i owocnej pracy kultural 
nej musi je j zaprzestać. Zaborca zam yka 
księgarnię, pow ieściopisarkę internuje w 
G iod n ie . Znowu w ięc musi ograniczyć

Chochlik-Psotnik to również rzecz z 
osobistego p rzeżycia . C zło w iek , którego 
pokochała, dla którego naraziła się pru- 
derii m ałom ieszczańskiej (m ecenas Sta­
n isław  Nahorski) zaw odzi ją , ordynarnie
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łeczna . Przestawia salę sadową. —  
„M ecen as" —  jako  przew odniczący są­
du przysięgłych  —  sądzi wyrostka osiem­
nastoletniego, który podpalił dom  chle­
bodaw cy. Syn n ieznanego o jca. W r cho 
wania nie otizym ał żadnego . Przed wy­
obraźnią przew odniczącego zmartwych­
wstaje w izja w ie jsk ie j przygody. A le i  łe 
było  os;emnaście lał temu! Musi jednak 
w ydać w yrok : W in ien . „W ted y Choch lik- 
Psofnik w paroksym izm .e uciechy wzDif 
się z nad jeg c  g łow y poa sam sufit i w- 
rzęsistym św ietle lamp rozkołysany na 
całą salę rzucił pytanie . —  Kio?"

Tak z przeżyć własnych tworzy O rze­
szkowa „ isk ry "  i „p rzę d ze" nowelistyki, 
po lsk ie j. Bc tvm się różni nowela od o- 
powiadam a, żn powstaje z w ewnętrzne­
go wstrząsu autora, ze jest utworem na- 
wskroś lirycznym , gdy opow iadan ie  n ie  
wychodzi poza ramy ep ik i.

Lecz g łęboko  ' czujące serce autorki 
umie się także prze jąć do dna tragedią 
cudzą. Bystre oko obserw atorki życia , pc 
trafi do jrzeć pod warsiwą pozorów praw 
dziw ę uczucie, „nagą au szą ". W c ie la  
się w  postaci swych rzeczyw istych , istnie­
jących bohaterów, z nimi c ierp i, z nimi 
się raduje i przez pryzmat ich losow p rze  
sw iefla sw oje przeżycia , sw oje tęsknoty* 
swoje zm agania. W  tym leży  taiem nica 
je ; poryw ającyc arcydzie ł.

Strumień liryzmu w yzw ala s.ę z każ­
dym dziełem  coraz bardziej poprzez 
Dwa b ieguny, Iskry, Anastazję , Przędzę* 
aż w G lo ria  victis (a przedtem już częś­
ciow o w  A d  astta) zrywa w szelk ie  pęta f 
p łyn ie  w ezbraną falę.

A le  jest to już ostatnie dzie ło .. Umowę 
z w ydawcą podpisyw ała autorka na śm ier 
telnym łożu.

Zm arła 18 maja 1910 roku.
Ludwik Brunon Św iderski.

Ren< sans Orzeszkowej
byłu narodowego, w  zaw ikłanym  splocie 
zagadnień narodowościowych, wyznanio­
wych i społecznych.

Posrod ciemności politycznego ucis­
ku, d ław iącego rie Kresach siln ie j, n iż w  
innych okolicach Polski, Eliza Orzeszko 
wa pismami swym, umacniała świadomość 
naiodow ą, budziła poczucie spraw ied li­
wości spo łecznej, na rozdarcie w ew nęóz 
ne znajdow ała lek w tolerancji i brater­
stwie.

W  powieściach j« dochodzą do giosu 
wartości ludzkie wszystkich warsłw  społecz 
nych, potrzeby i troski wszystkich o d ła­
mów zam ieszkującej te ziem ie ludności 
Żatosne dz ie je  ludzi małych i cichych nie 
m ia ły /S la  niej tajem nic. W  ich sprawy, 
w ich krzywdy i dramaty umiała przeni­
knąć głęboko i nie tylko dać im w yraz, 
ale ukazać zarazem drogi w yjścia i spo 
soby ratunku.

O EL IZ IE  O R Z ES Z K O W EJ nigdy je­
szcze nie pisano i nie mówiono tak w ie­
le jak obecn ie . Jest coś zdum iew ającego 
w nasileniu je j popularności, w wszech­
stronnym do mej nawrocie. D zie ie  się 
to może dlatego, że dopiero dziś, w okre 
sie w ie lkich  cyklów  pow ieściow ych , za ­
czynamy w pełni doceniać świetność ar­
tystyczną jej „pow ieśc i —  rzek" , ich mo­
cno ciosaną budowę- zawsze interesującą 
tabularność, zadziw ia jąco  bogatą w iedzę
0  człow ieku  i człow ieczych  sprawach 
Jak n igdy dotycnczas, jesteśmy aziś w ra­
żliw i na czysty łon spo łeczny, na g łęb ię
1 nie przestarzałą mądrość je j spoteczni- 
kowsłwa. Jak p isze Jarosław  IW A S Z K IE ­
W IC Z  w przedm owie do I ro.nu Pism E. 
O rzeszkow ej, które ukazują się u G eb e­
thnera i W o lfła :

dzięki szczególnej taniości i warunkom 
spłaty w subskrypcji (już od ć z ł. m iesię 
cznie) udostępnione zostało najszerszym

('D ok oń czen  e na S tr’ 7  e j)

NADESŁANE

„Poszukiw ania w iua^ie źródef 
nowego życia dla zagubionej o jczy­
zny, stosunek O rzeszkow ej do za­
gadnienia pracy stanowią o je ; no­
woczesności. M ożna odnaleźć w je; 
poglądach nie tylko jasne określenie 
potrzeb narodowych, ale także ■ prze 
czucia współczesnych myśli państwo 
wych

Jest ona naszym „w spó łtow arzy­
szem po dróży", jak może żaden in­
ny pisarz X IX  w ieku. Jak my, tak 
i ona pragnęła tylko jednej rzeczy : 
now ej, lepszej Polski .

Dobrze się w ięc stało, że 30-iomowe 
w ydanie Pism znajdzie  się na rynku i ze

—  Stanisław  B rzozow sk i —  I r w n i la  M l »  

(Ir,i Polsk i. , . l )z i ‘.| w szystk ich ”  (jrod redak 
e ję  Artura G órskiego i Stefana K o łaczk ów  

skiego) lom  y i U  opraeow a K aro l Irzykow ­

ski. Instytut L iterack i.
—  L. Spitzer, K_ W o s ijo r  l W . W inoęra 

tlow  —  Z zngartnicii s ty lis tyk i: ro zp ra w a  
wstąpna Z. Lc nipie ki .go. lom  II Archi wuno 
Tłum aczeń  K oła  Po ion iM ów  J\ ,f. [\ W a r  

szawa.

—  Jan Brzękowskł —  zaciśnięte dookoła 
ust. p oez je : lom  7 b ib lio tek i „a-. r.“ . L o m  

Ks.ążk i Polsk iej.

—  Pawci II; r I z —  > żarła ciemności (poe­
zja). Warszawa 1907. F Iloesiek.

— Au no Sw irszczyń.sUa W iersze i pro­
za, W arszaw a  19,'tb, B ib lio teka  Polska.

—  M onze w |ioezji polskiej —  an tolo­

g ia ; op racow a ł Zbigniew' Jasiński. G łów na 

Księgarn ia W o jsk ow a .
—  Jan B rzekow sk i —  Hans Arp. Co llec- 

lion „a. r.“ , ł ódź.
— Nawa Kwiidrygn. nr 2.
—  Pion, nr, 9.

—  Spraw y otw arte, nr. 1. 'D w u tygod n ik

ku!Uiraltno-s|>r>łeczny. ukazał się w  W iln ie *
—  Sygnały, nr. 27

y-anin drulu telefonic/nugo, Poszlak1 
istmiały. A-winigardyści nio\val|)li\s ic 
byli, a może nawet jeszcze sij w unia 
sleczku. Kierownik stacji kMejowąj 
i służba stacyjna protokularnic 
stwnrdziła. iż krytycznej nocy do 
bufetu przyszli jacyś trzej brodaci ob 
szarpańry, zamówili buicFkę w ćwiki i. 
zagryzając cbłebem wypin. (natych­
miast ,po wypiciu udając isię w uiia- 
wladomym kierunku.

Więc panna Bronisław; •lalkżoio
,v formie interpelacji: —  Awangardyś
ci. prawda, zorganizowani są w meta 
lory i I. p. juc/ejki GzyJi że są prze- 
( iwko i wszystko, -prawda, podkopu­
ją Wiadomo łaź. że oni -mają pro- 
giain .,< kwiwalen,tvzować“ (tak lo 
sit; tylko m ó w i ,  ale co dalej?, pytam 
•się, co1?!) eikwrwalentyzować uczucia 
ora/ deformować prawda, nasze ko­
chane kra jobrazy. Wobec'lego pytani 
s ię ...  i t. d., przez dwie g.ułziny.

Konkluzją posiedzenia była uch 
v cła, poMapawiającn porozwieszać 
pp całym miasteczku latarki ze szkła 
zifdonego ze’ świecami w sroJku. 
Światło świecące przez całe noce nie 
pozwoli nikomu .na wlargniecie bez­
karne do miastoezika.

* * 5: .

Poczlmajster Ampułka podob­
nie jak i cyrulik Franciszek Żyłka—

na właisną rękę postanowił działać- 
Gi punlkt wyjścia wziął znaną tezę* 
iż zbrodniarza sumienia ciągnie nu 
miejsce zbrodni. Postanowił więc  
pecztmajsiter Ampułka czeka* na. 
zbrodniarza. Z inastaniem każdego, 
wieczoru przychodzi pod cerki°w, siu 
da ma murze okalającym i pilnie pa­
trzy przed siełiie. Uśmiecha sie rado.ś 
nie i mserwie zarazem:-— Przyjdziesz, 
bratku przyjdziesz, a wtedy będziesz 
jiiż mój!... —  W iarę  w złapanie zbroa 
niarza umacniają codzień rozkładane 
w pobliżu miejsca wy padku różowr- 
s'dła, Rożowe — • aby się nic odróż­
niały od śniegu.

Każdy dzień nur/.rptuje różowy'-!*
pialóyy- śnieżnych coraz więcej. Ulica­
mi dudnią (kopyta płoiszonycb koni 

.Mi(\szlkaiicv miasteczka intensyw­
nie szukają spraweóyy nrzeryvania 
di utu telefonicznego. Ponieważ nikt 
\ Kolorowie nie widuje poczytnego 
] isma AVPamó\v, (mogę uczynić wy-  
znanie: byłem świadkiem przerwania 
przewodu. —  w-racałein późno do do­
mu gdy naraz śnieg ciężko spłynął r. 
dachu ccrkicyenego i. trafiając ma 
przewody telefonirzne. jeden z nich 
przeryyał. Vi‘i<*I Pirmas.

i
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KRONIKA
Dziś Matyldy, Leona B. W. 
Jutro Klemensa H. Longina

Wschód słońca — g. 5 m. 41 
Zachód słońca — g. 5 m. 17

spostrzeżenia Zakładu Mataorolngh (J >.B 
m Wilnie z dn. 13IIL-1937 roku.

nUtaicate 753 ;  i
lekiipeiatum średnia +  4 
Tumperataia najwyższa +  6 
Teot^eratura najniższa 0 
O pad  # j i
Wiatr ptó. - I l l l T
*iticu: bez zm aa
U w a g i: r a a u a \ t J i , deszcz.

W I L E Ń S K A
DYZl"BY A P T E T  

Driś w trucy dyżurowi, następujące apteki: 
3) ^hmdzitU (MicLiew:cza 33); 2) S-Ow Mań- 
uewscaa ,PilsuosKiego 30); 3) Chrościctego 
1 Czaplińskiego (Ostrobramska 25); 4) File 
mono wic zt i Maciejewicza (Wielka 29); 5) 
Sarola (7ane iczo 20).

Ponadto dyżurują aptek Pa aa (Amtokol- 
dka 48); Szantyra (Leglonow 101 1 Zającz- 
zq« u m ^v  'Witoldowa 22).

K O M FO R TO W O  U R ZĄ D ZO N Y

Hotel St. GEORGES
w W I L N I E

Apartamenty- łazienki, teief w pokojach 
Ceny bardzt przystępne.

HOTEL EUROPEJSKII HCI  Pteilenrszorzęany. — Cany przystępne. 
Telefony w pokojacn. Winda o obow*

M IE J S K A .
—- Remont moshi Zwierzynieckie 

go. Na najbliższym posiedzeniu rauy 
miejskiej rozpatrywana będzie spra­
w a •'omomtu mostu Zwierzynieckiego. 
-Zarząd miejski rozumiejąc położenie 
m*«szkaiiców Zwierzyńca traktuje tę 
sprawę jako pilną i na posiedzenie ra  
dy wr'esie  ju i konkretną oiertę jad  
nej z firm  krajowych. Punktem cen­
tralnym zagadnienia będzie sprawa  
sfinansowania tej inwestycji. Koszty 
remontu przewidują się na zł. 162000 
Prawdopodobnie zarząd miejski zmu 
szony będzie zac.ągnąć pożyczkę, co 
w y naga uchw ały rady miejskiej.

—  D rztw a w  W ibtie pod opieką
p r°w n  Drzewostan a- obrębie m. W il 
na poalega śc'słej ochronie. Zakaz 
wyrębu drzew dotyczy nietylko tere- 
■nćw miejskich, lecz również i posesyj 
prywatnych Podstawą praw ną w  
tym wypadku jest rozporządzenie Ra 
-dy Ministrów z dnia 6 grudnia 1934 
r. <i wprowadzeniu ograniczeń na ob­
szarze warownym  m. \Y ilna (Dz. Us.t 
nr 28'3ó poz. 219). W  sprawie tej za­
interesowany jest również zarząd 
miejski, pomeważ stan zadrzewienia 
miasta posiada ważne znaczenie spo­
łeczne. Każda niemal partia drzew  
a obrębie W ilna  brana jesl w rachu 
be prz v pracach biura urbanistyczne­
go, zmierzającego do podniesienia 
estetyki i kultury urbanistycznej mia 
s ta . i

—  B jnak i i  1 -wowskii zamknięte 
"uchu. W  związku z bud' nvą łkana

łu m urowanego wzdłuż ul. Kalwaryj 
sliiej ruch kołowy na odcinku od ul 
^ybak . do  ul. Lwowskiej będzie cał­
kowicie zamknięty na okres od dnia

Renesans
Orzeszkowej
(dokończenie ze str. 6 -e j)

werstwotr Będa one nie tylko szerzyć za 
iB - a w a r ie  do bogateao i rdzennie pol­
sk ieg o  stylu autorki „A rg o n au łó w ", ale 
i  uczyć p ięknego i m ądrego patrioty? - 
mu- W ydan ie  ło zapow iada się w ręcz 
rew e lacy jn ie . Przede wszystkim ukazuje 
■Orzasżkową , skiej nie znamy. Dla w ięk­
szości bowiem  Polakow  O rzeszkow a to 
■w pierwszym  rzędzie  autorka „P an i G ra ­
c y " ,  „R o d zin y  Brochw iczów " ifd. pow eś- 
c i  słabych, dydaktycznych i pow iedzm y 
m ionych . N a,lepsze jej ufwory od lał 
k ilkudziesięciu  me w znaw iane, są nie 
cneoe nawet badaczom  literatury Otóż 
obecr.e  w ydanie wysuwa je  na czoto 
d a jąc  p ierw ociny ty k o  w  takim zakresie , 
jak , :est kom aczny, aby nie zatracić cha- 
rakterysfyl-i etapów rozwoju pisarki i jej 
-o o k t.

W ydan ie  to jest rew elacyjne  i z in ­
nego względu po raz p ierw szy podaje 
Laksry autentyczne, uwolnione o d  licz­
ny cii zn iekształceń i w yoaczeń , narzuco­
nych  przez cenzurę rosyjską i gorszych 
od niej anonim owych „p o p raw iac ry " . 
ia k  gruntowne zaś i liczne b y ły  łe w ypa­
czen ia , swi adczy o tym fotografia umiesz 
czonc w  interesującym prospekcie  sub- 
*kryf>cji Pism Pokazuje ona stronicę — 
p ierw sza lepszą —  ostatniego w ydania 
„C h a m t"  z poprawkam i redaktorów pro! 
D rogoszew skiego  i L . B. Św iderskiego, 
odtw arzającym i tekst „ jfe n iy c z n /  w edług 
ręko p isu , jest ona od gory do dołu u- 
pstrzona zm ianam i, skreśleniam i jak : u- 
zupełn ieniam i bardzo istotnymi.

O rreszko w a, la t ie j n ie znam y, G z e -  
izko w a autentyczna, O rzeszkow a dziś a- 
Ktuałnc znajdzie  się bez wątpieniu w  każ 
Cym  kulturalnym domu.

15 marca rb. do dnia 15 Kwietnia rb. 
Objazdy dla komunikacji miejskiej 
zostały ustalone od strony mostu Zie 
lonego ulicami: Wiłkomiersiką, Boł- 
tupską, Lwow ską ma ul. Kałwaryjską, 
Lwowską na ul. Kailwaryjską. Droga 
powrotna ita sama. Ruch pieszy bę­
dzie się odbywał normalnie Na skrzy  
żcwaniu ulic zostaną wvwi?szone ta­
bace orientacyjne.

—  Opłaty za zgłoszenie przedsię­
biorstw. Urząd przemysłowy przy za­
rządzie miejslkim podaje do ogólnej 
vriadomości o tmiejszeniu dotycbcza 
o owej trfryfy opłat za zgłoszenia 
przedsiębiorstw trudniących się prze 
mysfem przewozowym: dla dorożek 
konnych —  za potwierdzenie zgłoszę 
nia 1 zł,, dlla wozów ciężarowych i 
asenizacyjnych —  2 zł., za druk po­
twierdzenia zgłoszenia 50 gr. i powia 
d omietli e o zmianie miejsca prowa­
dzenia przemysłu 50 gr. Obniżono ró 
wnież taryfę opłat pobieranych przez 
urząd przemysłowy za przepisanie 
karty rzemieślniczej od rzemieślni 
ków, zmieniających miejsce p iowa- 
d: enia rzemiosła z 2 zł za podań.e i 1 
zł. za przepisanie na łączną opłatę gr. 
50

AK4.DFM1UKA
—  Akademickie Koło Misyjne USB

powiadam ia, iż w  niedz e lę  14-go bm
0 godz 8-ej rano o ao ę az ie  się Msza 
św. i Kos św. w koście le  oo. Jezuitów , 
poczem zebranie w alne sprawozddwczo- 
w yborcze  w lokalu własnym  przy ul. W ie l 
k ie j 64.

—  Zarząd Sekcji Lekkoatletycznej 
AZS-u podaje do w iadom ości członków , 
że W alne Zebran ie Sekcji o d b ęa/ie  się 
15 marce o godz 19-ej. Jednocześn ie 
przypom ina wszysncim zainteresowanym , 
że sucna zaprawa Sekcii L . A . odbyw a 
się w e środy od godz 20-e, do godz. 21
1 w n iedzie le  od 8-ej do 9.30 rano w 
lokalu O ZS-u. Zapisy nowych członków  
przed zuprawę.

Z KOLEI.
—  Powrócił z podróży służbowej do

W arszaw y i oo jął urzędowanie d /rekło r 
Ko le i Państwowych inż,, W acław  G łaze k .

—  Odczyt o Indiach. Staraniem Z a­
rządu O kręgow ego Ko l. Przysp. W o jsk , 
w  sali O gniska K . P. W . przy ul. K o le ­
jow ej 19 odbędzie  się w dniu 16 marca 
r. b . odczyt p . dr. Radża Behan Knshna 
Mathur p , t- „Ind ie  wczorajsze i Jz iS itj 
sze " ,

Początek odczytu o godz., 18 min. 15. 
W stęp wolny za okazaniem  legitym acji 
ko'ejow ej,

RZEMIEŚLNICZA
—  Zarząd 7w. Rzemieślników Chrześ­

cijan  w WMnie pooaje do w iadom ości 
członków  i sym patyków, że do ioczne 
w alne zebranie odbędzie  się w dniu 15 
marca 1937 toku, w  lokalu własnym  przy 
ul. św. Anny 2 o godz. 19.30.

ZE ZW IĄZK Ó W  I STOW.
—  Komenda. Okr. Wileńskiego Legio  

nu Młodych powiadam ia, że  dn. 14 bm. 
w .udzielę o godz 17 w lokalu własnym  
rui., św Anny 2 m. 2) wygłoszony bedzie 
referal p. t. „Zagadn ien ie  wsi w ileńsk ie j" . 
Po referacie dyskusja Sym patycy i goście 
m ile w idzian i

—  Rekolekcje dla lekarzy, zorganizo­
wane przez Koto W il. ZPL K, odbędą się 
w czasie od 16 do 21 -go marca rb pod 
kierown.ctwem  ks. prof. dr W . Urmano- 
w icza w  kaplicy Sodalicyjnej (7am kowa 
B, p iębo ll-g ie ) Początek konferencji o 
godz. 19 m. 15, następnych tj. dnia 17, 
18, 19 i 20 —  o god i 2 0 -ej. Do w zięcia 
w nich udziału zaprasza wszystkich leka­
rzy kato lików  Zarząd Koła .

Karty wstępu są do odebrania w księ 
garni Rutskiego —  W ileńska 38.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
—  Doroczne walne zebranie Pol- 

sKiego T-wa Krajoznawczego. Dnia 14 
o godz. 18 —  w pierwszym  term inie, a 
o godz, 18.30 w drugim term inie, odbę­
dzie  się w lokalu przy ul. Ostrobram skiej 
9 w alne zebran ie PTK Porządek obrad 
p rzew id u je- sprawozdania, w nioski, wy- 
DÓr zar/udu i komisji rew izyjnej,

N A D E SŁA N E .
— ŚWirttwBSur W ycieczki Zagraniczne do

Rygi i W iednia. Informacje w „O R BIS IE*4. 
7,lipny do dnia 18 marca 1937 <r.

—  Z  uznaniem witamy powstanie pierw 
szej chrześcijańskiej placówki w  W itnic. Jak
się dow .adu iem y w  dniu  16 bm. zostan ie o t 
v r r t y  n ow y  sklep  dodatków  k ra w ie jk ic ii i  
resztek p od  fu-ma „G u n łlie r  1 C zarn iecka* 
p rzy  uL św. Jańsk ie j I I  Jest to p ierw sza te 
gn rodzą iii p laców ka  w  W ianie, p rzeto  poleca 
u iv  ja  u w adze n aszym  Tan io  m. i P. IJ Kraw­
com, Has. -u. n o w e j f irm y  jest: ;,Liuży ob ró t 
—  m a łv  zysk - so lidn e za ła tw ian ie  k lie je n  
teli".

Szczęść B oże  n o  w oj chrzoóojańsk iej p la ­
ców ce.

—  W t°sn a  Idzie... T ru d n o  sobie -w yobra­
z ić  e legan ck iego  pam, bez odp ow iedn iego  i  
dobranego do < aJości kapelusza. Kapelusz 
jak o  część ubran ia  n a jb a rd zie j rzucająca 
sic w  o c z y  m usi odpow-, ida c  w szelk im  wa ■ 
runkom  ta 1! e lega n c ji ja k  i  d ob oru  gatunku.

W szys tk ie  te  w a lor- posiadają kapelusze 
zn ane j w  W iln ie  urm y E M ieszkow ski (M ic 
k iew icza  1) Kar-eius/ te j f i im y  jest zaw sze 
e leganck i, m od n y  i trw a ły . G w arancją tego 
jest fak ł, ż e  są <>ne w y robu  znanych ogó ln ie  
fa b ryk  jak  Huck.el, GoeppeTt , r d. 1‘ latego 
też ńmiał po lecam y Sz. C zyte ln ikom  b liższe  

zapoznan ie się r ta  p laców ka iiandlową.

Ponowna Interwencja bozro- 
botnjcb w Fnndosin Pracy
W czora j odbyła  się w lokalu Fundu 

szu Pracy powtórna konferencja z  delega 
cją bezroDotnych. Z  bezrobotnym i konfe 
row ał dyr. Funduszu Pracy inż. G ruca . 
Jak już donosiliśm y, bezrobotni żądają 
udzielen ia im z racji świąt W ie lkanoc­
nych minimum 4-dniowej pracy. Zatrud­
nieniu bezroDotnych słoi na przeszkodzie  
brak odpowiednich funduszów. W  wyni 
ku narad J y r .  G ruca przyrzekł de legacji 
dać detinitywną odpow iedź w lokalu Fun 
duszu Pracy przy ul. Subocz, dokąd też 
de legacja  skierow ała się.

Przedstaw icielom  bezrobotnych u ś ­
w iadczono. że w ładze najwyżej są w sła 
nie udzie lić bezrobotnym  2 dn: pracy, 
wzg lędnie wydać im deputał zywnoscio 
wy

Petarda pod drzwiami mieszkania 
b. prezesa Gminy Żydowskie} w Wtinie

NOWOGRODZKA
—  ZJAZD RO LNIKÓW . —  Dzisiaj, 14 

bm. odbędzie  się w  Nowogródku W o je  
w ódzki Z jazd  Roln ików  należących do 
O TO  i KR.

L I D Z K A
—  Rekolekcje Wielkopostne w Lidzie

rozpoczną się w poniedzia łek 15 marca 
rb. w  koście le  Farnym , d la robotników 
pracujących we wszystkich fabrykach i za 
kładach prywatnym , którzy nie mogli od­
praw ić rezo lekcy j, gdyz pracują. K onfe­
rencje reKo lekcyjne prow adzić b ę d u e  ks. 
dyr. A l, M ościcki z W ilna, co dziań  od 
poniedziałku do piątku o godz. 17 m. 30.

Bliższe szczegóły programu na pierw  
szej konferencji dn. 15 marca o g. 17,30

Tego samego dnia t. j . 15 marca rb
0 godz 19 w koście le  ks ks. P ijarów  roz 
poczną Się reko lekcje  dla nteligencji. 
p rzew odniczy ks, dyr. A l M ościcki z W  i 
na.

—  Gmina bieniakońska na FON —
7 bm w św ietlicy Zw. Słrz. w  Bieniako- 
niach odbyło  się pud przewodnictwem  
wójta Ludw ikai S ienkiew icza zebranie
gminnego komitetu Funduszu O brony Na 
rodow ej.

Na zebraniu przygotowywano sprawo 
zdanie na w alne zebranie likw idacyjne , 
które ma się o ab yć w dniu 23 bm. D o ­
tychczas z terenu gm iny b ieniakońskiej 
zebrano 2100 zł. 20 gr. 1218 kg . owsa
1 349 kg. żyta. Podkreślano, że ź le  w y­
w iąza ł s .ę  ze  swego obowiązku obyw a- 
te lk iego  w łaścic ie l m ająiku Rakliszki 
(2455 dziesięcin  ziem i) p. Houwald W -  
ło ld , który z ło ży ł na FO N  tylko 59 z ł. 
84 gr.

—  Walne Zebranie Inwalidów W ojen­
nych w Lidzie. U bieg łe j n iedzie li w sali 
posiedzeń Zarządu M ie jskiego  w  L idz ie  
odbyło  się doroczne walne zebran ie
członków  Pow iatow ego Ko ła  Inw alidów
W ojennych RP w L id z ie , p rzy udziale ok. 
150 członków  oraz p p .: Ham pla Ludw i­
ka z urz. w o jew ., Krzęłow skiego Stani 
sława ze  starostwa, kp ł. W razyka z gar­
nizonu Lida , inż. Lasocinskiego z F e d e ­
racji P ZO O  i Jankow skiego ze Zw . Inw. 
W o j. w Szczuczynie .

Na zebraniu przew odniczył Chrysfow- 
ski Stanisław , prezes O kr. Zarządu Inw 
W o j, w W iln ie . Po odczytaniu protokułu 
z ostatniego walnego Zebran ia oraz 
sprawozdania kasowego za rok ub iegły 
przystąpiono do w yoorow  nowego za­
rządu, w  skład kfórego w esz li:

B ie lew icz A n d rze j. G rab lis M iko ła j, 
Tybura Julian, Kucza M ikitin , Korwin-Pio- 
trowski Jozet, S ieg ień A do lf, jako  zastęp 
cy zostali w ybran i: Balukiew icz Ryszard , 
M aciukiew icz A leksander i G ryguć Kazi­
m ierz.

Następnie uchwalono budżet na rok 
1937-38, w ynoszący po stronie dochodów 
i w ydatków  6.158 z ł. 30 gr i omówiono 
sprawy organizacyjno-gospodarcze.

PO DZIĘKO W AN IE Niniejszym skła­
dam serdeczne podziękow an ie , p. p 
aspiranłow i Paw likow skiem u, w yw iadow ­
com sł. śledczej Dostatniemu i Surmie z 
W ydzia łu  Ś ledczego w L idz ie  i funkt jon. 
posterunku P. P w  W arenow ie za szyDką 
akcję  pościgow ą ze nieznanym i sprawca­
mi w łam ania do mego sklepu, w  wyniku 
czego sprawcy niemal w 2 godziny po 
dokonaniu przestępstwa zostali u jęci wraz 
ze skradzionym i przedmiotami

L. Złatkowicz,
L id a , Suwalska 21.

—  ZM ARŁ NA PIECU Mie.zkancy 
wsi Nowosiółki, pow lidzkiego zostali 
poruszeni wypadkiem śmierci z nieustalo­
nych przyczyn jednego z mieszkańców 
wsi, Koreniuka Włodzimier* . Od kilku 
dni Koreniuka nie spotykano we wsi. Są 
ileazl zainte resowali się powodem jego  
nieobecności i chcieli dostać się do mlesz 
kania. Ponieważ mieszkanie zastali zam­
knięte, dostali się do wnętrza dopiero po 
wyjęciu okna. I wówczas dopiero znale­
ziono od kilku już dni zmarłego Koreniu 
ka. Zwłoki jego, znajdujące się w stadium 
początkowego rozkładu były na piecu. 
Przyczyna śmierci nie została ustalona 
istnieje przypuszczenie, że Korenłuk 
zmarł na skutek zaczadzenia.

W czoraj o godz 8,30 w  Matce 
si Kodowej domu Nr. 7 przy ul. Ja- 
tfiełouakiej rozllugla się głośna deto­
nacja. Z ollneii klatki schodowej po­
sypały sią szikła.

Jaik się okazało detonację spowo 
dował w ybuch petardy, podłożonej 
pod drzwi mieszkania byłego prezesa 
Zarządu KomLaryczmegu Gm m j Ży- 
dowtsikiej w Wrlinie marnego prz.ymvs

łowca Jesaiego Parnesa. N a  skuietk w-y 
h u c h u  dozna deska drzwi wejścio­
wych zootała zerwtan., ponadto drzw ' 1  

zapaliły się i  ;a ją ł się chodnik pod 
oizw.aiUj; w przedpokoju. Dwa od- 
łunzKi jpaiardy 'wryłę się głęboko w  
sufit 1

Oprawcy podłożenia zbiegli przez
n .k o g o  d k js p o s trze że n i. (c)

TEATR I MUZYKA
T E A T R  M IE JS K I N A  P O H U L A N C E

—  Dziś, w  n ied zie lę  ma p opo łu dn iow em  
przedstaw leniu o gorU. 4.15 p o  o«marh piro- 
pagandowych , sztuka W  S om era i1 Maughu- 
na „Ś w ię ty  p łom ień * z w ystępen  N u .iv  M ło 
oz i e jowsikiej -Sz czu rk i ew  ic zo w e j.

—  W ieczo rem  o  godz 8.15 p ow tórzen ie  
sztuki O. Ind iga  „C z łow iek  pod m ostem *.

T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „L U T N IA *-.

—  D z j« t e a t r  c z y n n y  D ę d z ie  t r z y k r o - la ie r
0 g. 12.15 w  pot. w id ow isko  d la  d ziec i i m ło­
d z ie ży  baśń sceniczna „K s iężn iczk a  na gr<»- 
c lin *. Ceny spec ja ln e  z n iżom  O  g. 4 pp 
z w ystępem  Janiny K u lczyck ie j grane będzie  
w idowisk.'’ opere tk ow e  „Itose -M arie* . Ceny 
zn iżone.

— Balet Parnella w- „L u tn i* . Dziś o  g. 8.15 
odbędzie  się występ znakom .tago  zespołu 
ba letow ego  Fe liksa Parnella . Ostatni występ 
baletu  P a rn e lla  odbędz ie  się ju tro  o y. 8.15

—  W id o w isk o  p ropagandow e w  „ I  utnt*. 
W e  w torek  z udziałem  J. K u lczyck ie j, po 
cenach p ropagandow ych  grana będzie  n o  
raz ostatni w  sezonie op Abt. iuun i  .,l*iZy- 
gi.de w Grand H ote lu *.

—  K on certy  tegorocznych  lau reatów  kon­
kursu im . F  Chopina w  „L u tn i* . P o  » c m  
■ra jszym  w yn iku  konkursu, kom itet zw róc ił 
sic dc kierownictw-a teatru  „L u tn ia "  o  urzą 
d ren ie  koncertu laureatów koncertów . P ierw  
szy z cyk lu  tych k on certów  odb ędz ie  się w  
środę 17 b. m.

T E A T R  „NO W O ŚCI**.

po p rze rw ie  w ystępu je  ju tro  z p rem ierą  w ie l 
s ie j rew ii p. t. „R oztśm t.m e  serca**.

Codzienn ie 2 przedstaw ien ia c godz. 6.30 
i 9.15. ,

—  W IDO W ISKO BALETOW E Sawiny- 
Dolskiej oraż uczenie iej studium p. ł. 
„W ieszczka  la lek w noc św iętojańską"
1 inne odbędzie  się w niedzielę 14 mar­

ca 1937 r. o godz 7 w iecz. w  sali św . Zy 
ty, zaułek Kazim ierzow ski 3. Dochód na 
rzecz najb iedniejszych uczni 33 szkoły. 
Bilety na m iejscu. Kasa czynna od 6 w

Cena biletu od 50 gr. do 2 z l.

Rabunek 2 tys. złoty 
czy symulacja

W czoraj nąd ranem komenda powia 
Iowa poMcji w W iln ie  została zaalarmc 
wana w iadom ością o zuchwałym , zbrój 
nym napadzie rabunkowym , dokonanym  
ne, aom  mieszkańca wsi L ipk i, gm ru- 
dom m skiej.

M eszkaniec wspomnianej wsi Jć ze l 
Puzan zam eldował po lic ji, iż  o godz 1 
w nocy do m ieszkania rodz.ny Sudniko- 
w iczów  w padło  dwóch uzbrojonych w 
rew olw ery napastników, którzy pod groź 
bą zabójstwa ste ioryzow ali dom owników, 
pow iązali ich, a następnie zrabow ali p ie 
nmdze i b iżurerię warłości 2 łys. z ł. Jak 
w yn ikało  z opow iadania , napastnicy past 
w ili się nad swymi ofiarami i terorem zmu 
sili W ł. Sednikowfcza do w skazania mte( 
sca, gdzie  są ukryte p ien iądze.

Pewne poszlaki przem awiają iednak 
za łym , że  nie wszystko byto tak, jak  mel 
dow ał Pużan. Na m iejsce w yjechali fun 
kcjonariusze pow . w ydz śledczego, (c).

Wiadomości radiowe
ZNAMIENNY G Ł O s  LITEWSKI 

O  PO LSCE.
W  niedzie lę , dnia 14 bm. o godz. 

17.55 Polskie Rad>o nada telieton red. 
Tadeusza Kałelbacha p i. „Znam  enny 
głos litew ski o Polsce" W  felietonie tym, 
red . Kałe lbach  naw iąże do swie-żo w yda­
nej w Kow i e książki red . Gustajnisa o 
Polsce, p ierw s-ej z prac litewskich obie­
ktywnie informującej o naszych stosun 
kach. Książka ta jest wyrazem  nowych 
ter,dencyj, zaznaczających się w młodym 
społeczeństwie litewskim , które inaczej 
puentuje się w stosunku do oPIski niz 
społeczeństwo starsze i rządow e czynni­
ki kow ieńskie

TRANSMI5IA RADIOW A  
Z W IELKOPOLSKI.

W  związku z nag.ym  zgonem ks. 
W aleriana Zimmera proboszcza parafii 
brahńskiej, zapow iedziana transmisja na­
bożeństwa z Bralina i reportażu ze Słupi 
z powodu ża łoby paiafia ine j, została od 
wołana.

Wzamien za to nadana zostanie w 
n iedzie lę  14 bm transmisja radiowa z Kór 
nika W lkp,

Tiansm isja ta składać się będzie  2-ch 
części: o godz. 9.00 rozoocznie się na­
bożeństwo z kościo ła kórnickiego, zaś 
o godz 14.30 reportaż z zamku kórnic 
kiego i z m iejscowej szko ły gospodar­
cze j.

PRZEDSTAW ICIEL RADIOFONII 
AM ERYK a NSKIEJ W  W ARSZAW IE.

W  niedzie lę  przybyw a do W ąrszaw y 
p. Saerchinger, przedstaw iciel jednego 
z dwóch najw iększych am erykańskich ło- 
w arzysłw  radiofonicznych, a m ianowicie 
Colum bia Broaocasting System

P. Saerchinger Drzeorowadzi przed 
mikrotonem Polsk .ago Radia rep o '’az, 
który będzie  wstęoem do audycji Polskie 
go Radia, nadawanej d la dzieci szko l­
nych w  Am eryce, A u dyc ję  tę wykona 
przed mikrofonem chór m iędzyszkolny 
szkół powszechnych m. W arszawy pod 
dyrekcją Tadeusza M issnera. W  progra­
mie audyi i znajdują się piosenki lud o ­
we z różnych dzie ln ic Polski

Repo*laz o Polsce oraz piosenki nada 
ne zostaną oo Am eryki w  czw artek, dnia 
18 marca.

■la Święta
J a j k a
figurk>
Święconki 
Torciki  
Czekoladę
E. . * E O E L

czekoladowe, od naj- 
skromn.ejszycli óo m 
óobnycb napełnionych 
czekoladkami.

z najlepszej czeitoiady.

z czystego marcepanu 
I czekolady na sztuk' 
l na sto'i kach.

prabnowe, orzechowe 
i ananasowe.

w proszku i bloku o o  
mazurków — poiecc

A U  10
N IE D Z IE L A  dnia 14 m a m i 1937 r.

8.00. Sygnał cza i pieśń- 8,63: iazc&ki
ro ln icza ; 8,18: M uzyka ; Ł.25' Rozm aitości roA  
niicze d la  z iem  j ó tnocno-w scboan ich ; 8, t5: 
M uzyka; 8,45: Program  , 8,50 D zienn ik  jwir. 
900 : Trananusja naijożeliu tw a; 10,aa: M uzy­
k a - 112)7: Sygiia f czasu, 12,00- Heyr.oJ 12,63- 
Porank  syin f. 13,00: Z,ja zd  dzia łaczy  w i e j ­
skich —  *ramamis-ja z Sali R ady M iejsk ie j: 
13,45: Życ ic  ku ltu ralne, 13,55- P rze rw a ; 14.1W 
KcgiondJua Żrart3im:sk i z  G órnika; 14,30: Po l 
eka kapela  Lu d ow a  15,30: S ie jm y len  —  
pogadanka inż. P ietraszk iew icza ; 15,45: P rze  
gląd  R yn ków  Produ któw  R olnych ; 16.00: 
K v «o e r t  rek i. 16,10 Sei^em  zaw sze  w  W i l ­
n ie  (co  d a l M arszałek J óze f P iłsudski W il-  
nn) w y g ł d r  Wttad. A rcim ow iozt W y ły  pol­
skie; 16,30: P rem ieTa słuchow iska „W ie d ź  
a ia “  w ed ług pow ieśc i Elizy- O rzeszkow ej 
„D z iu rd i io w ie " o jir  G abriela Pauszei, 
17.00: Podw-ieczarek. prrzv miikrofoiue**;
W  Tirzemue oko ł>  godz 17.55 Pogadanka 
19.00: Idzrc MoLski w- ręku oda — szk ic litt 
rack i W as ilew sk iego ; J9,15: P rogram  na jut 
ro, 19,20: Godzina życzeń- 20,20- Zakończ 
m t  m istrzostw  h o c l.e jo w y rh ; 20,21: W ia d o ­
m ości spo-f. 20,40. P rzeg ląd  polit. 20^0 
Dzienn ik  w lecz. 21,00: W eso ła  Syrena: Z a z i-  
ki n a  ilodzie, 2130: Reci*a l sk i/yp cow y Eu 
penii U m ińsk ie j; 22,00: O rk iestra pod  tfyt 
W ładysław a  Szczepańskiego, 22.55- O statn ie 
v ia d . 23,00- Zakończen ie  program u.

P O N IL D Z IA L E K , dnia 15 m arca 1937 r.

6,30: P ieśń ; 6,33: Gimn. 6 50: Muzyka. 
7 15: Dzieandk >or 7,25: P ro g ia m  dz 1 3 0  
Imcrnmacje, 7,35: M uzyka na D zień dobry; 
8,00: A u dycja  d ia  szk ó ł; 8,10: P rze rw a ; 1L^< 
A u dyc ja  d la  szkół; 12,03: ITtw ory Pioł-.z 
Czajkow slk iego- 12,40: D zienn ik  p o1 l.'3>u 
Plotka sąs.edzkie —  nog. 13,Ou: Popularne 
m elod ie  ope row e , 14,00: P rze rw a ; 15,0i 
W iad . ospo 1 15,15: Koncert rek i. 15225: 2y- 
c i i  ku ltu ra ln e; 15,30 Odcinek p ro zy ; 15,40 
P ro g ram  na ju tro : 15,45 Gluck— M elodia: 
15 50- Pog, dr, P iw ockaego  —  P rzed  o tw az- 
c iem  B azy lik i W ileń sk ie j; 16.00. Z  różnych 
stion  św-iaia; 16,15 Skrzynka jez . 16.30: Pod 
w p ływ em  ja zzu ; 17,05: W ied za  społeczni a 
życ ie  społeczne: —  S oc jo log  a p rak tyk " —  
od czy t dr. A. H ertza ; 17 20: G reczapm ow —  
K w arte t G-dua; 172>0: W  gościn ie i  bołwrów 
— pog. w y g ł Feliks D angie l; 18 00: O  nauko 
w e j o rga n izac ji w Po lsce ; 18,10: W iauom oś**. 
sport. lo,20: W ieś  w ileńska w zorem  spó ldzW  
czośc i —  w yg ł. Lrena Saw icka; 18.300- W ę a  
ro w k i m uzyczne; 18.50: R zu tow y c zy  rzęd o  
w y  śp iew ; 19,00 W iosn a ; 19 20: W  kraju 
w ina i cza rdasza "; 20,05: R ec ita l fortefriw  
n ow y Stanisława S /p in a lsk ijgo : 20.35 Rera  
w a. 20,40 Dziennik w iecz. 20.55: Pogadanka,, 
21.00- Cola R ien z i"  —  fragm . Mach. 2L^fc 
M ała Orl.iesirs. P. R 22.0C: K oncert s y m f 
22,55: O e fa io ie  w ia d  23 00: 7aihoncnau<
programu.

Kronika wypadków dnia ubiegłego
1 /m  rnrem  rozpoczniem y rubrykę od 

sprostowań.
Zam ieszczając wzm iankę o areszłowa 

niu sprawców napadu przy ul S u d o c z  
Dodaliśmy również nazw isko C zyżew sk ie  
go Anton.ego, iako współw innego w na 
pedzie . O kazuje sę jednak, że C zyżew  
skr występował w tej spraw ie iedyn ie  
w ... charakterze św iadka, zaś w łaściw ym i 
sprawcam i napadu są G intow t i Stankie 
w .cz , którzy przebyw ają w areszcie, 

j D rjg .e  ‘ prostowanie dotyczy wczoraj 
szej notatki o ujawnieniu 135 Kamyków  
szmugiowanych do zapaln iczek u A  G aw  
rysia O kazu je  się, że p. G aw ryś jes l Bo 
gu ducha winny w te( spraw ie. Przyczy- 
nil się o p  do ujawnienia przem ytu, zat 
rzym ując na u licy Abram a W itkina, byłe  
go członka bandy „Z ło tego  Sztandaru", 
który nióst te kam yki.

2ebraczkę N adzieję Zabooną znale­
ziono na chodniku w pobliżu dw orca ko 
lejow ego z oznakam i zatrucia esencją oc 
tową L iczy  ona 26 lat i już nie po raz 
p ierwszy usiłu je pozbaw ić się życ ia . Zavi 
sze iednak zażyw a n iew ie le  trucizny. —  
Tym razem w bita sobie ig łę  w po-

Kolonia dla zasłułonych narodowych socjalistów

M odel kolonii dla zasłużonych starych bo jow ników  partii narodowo-socjalistycz- 
nej w  N iem czech im. d r. Jozefa 0*pe«nbeisa. W  kolonii tej, złożonei z 300 m iesz­
kań znajdą pom -eszerenie zasłużeni w eteran i partu wraz z rodzinam i. Kolenia 

została ufundowana z okazji 10-lecia beHińskn*go okręgu partyjnego.

stadek, tw ardząc, j e  chciała w  podwoi 
ny sposób pozbaw ić się życ ia . Oespeaat 
kę czy łez ty lko  symulantkę p  zevi a z .: 
no do szpitala, N ie posiada ona M ałeg* 
m iejsca zam ieszkania i podaje , że je *  
bezw yznaniow a.

*

O u pewnego czasu po licja śledcza 
w zięła „n a  o ko " pewnego osobnika, k t t  
ry tym się zajm ow ał, że  chodził do sltle 
pach i nabyw ał rzeczy na raty O bserare 
,ąc go w  ciągu niespełna m iesiąca pol» 
ja m ogła zestawić następujący rejesł pe 
czynionych przez n iego „zak u p ó w ": 11
lutego w  sklep ie  m ebli Bastacaiego pray 
ul. T rock ie j —  mpoli na 300 z ł., 15 feg o i 
m iesiąca w  firm ie „M eb ie " przy uL Bo- 
saczKowei 5 —  m ebli na 280 z l., 16 1u 
regc w  firm ie Etfingera przy ul. Mickra 
w icza 23 —  radioodbiornik wartości 250 
z l., 11 marca rb. w firm ie „K o n fe k tja "  
przy ul. W ie lk ie j p łaszcz damski wartości 
200 z l. i szereg innych.

Podczas obse.-wacji po licja ustaliła, 
że kredytu udzielano mu ze  w zg lędu  ne 
to, i e  podaw ał Się za Sierżanta KO P-u  I 
leg ilym ow ał się odpow iednim i doktunei, 
tami, kłóre o kazały się fa łszyw e.

Oszusta zatrzym ano. W yjaśniono że 
nazywa się n ie Jan Bochenek, za  które 
go się oodaw ał, lecz A n drze j Kuciem . 
N igdy sierżantem nie był, Osadzono gm 
w  w ięź,em u.

0
W czoraj w ieczorem  przy u licy W ie rz 

bowej 20. 24-lfctn. hutnik Edw ard Czao- 
sk) dwukrotnie przeb ił sob ie klatkę p ier­
siową nożem kuchennym . Pogotow ie jarze 
w iozło go w  słanie Ciężkim do szpitale 
św . Jakuba. Zamachu sam obójczego Czeu  
ski dokonał w  stanie opilstwa.

 3"«

KINA i FILMY
JKJSWUfOENtF-.

L C a s ta o " ) .
W ałka uczonych z tajemniczym za- 

uzKienr. groźne1 choroby jest po traktowe 
na w  filmie na marginesie intrygi "H ioi 
nej. Zobaczyliśm y przeciętny amenrkeA- 
ski „mełodrama. se rc" .

Na uwagę zasługu je gra aktorów 
Szczególnie pacy Donatorem Reszta prze 
etętne. j

Dodatki nieciekawe
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Siać yj radiowych rozsianych 
po swiecie jest wiele. Kuż- 
d 3 nadaje interesujące au­
dycje.
Tylko odbiornik o małostrat-

ł n i l l i l f 1

nych obwodach krolkoialo- 
wych zapewnia czysty i sil­
ny odbiór tych sfacyj.
Takim o a b io rn rk i e m  jest  
Philips Super 695.

m  m  . m mm
m m m m  ( « ■

« L  ' '  i i  H i  m
H P  .5 3 0  f lm

e m

DRUKARNIA
INTROLIGATOR NIA
..ZNICZ i i

W iln o , u l. B is k u p ia  4 ,
Telefon  3-40

Dzieła l . i t ż lo w e ,  L . i i . ik i  
d l. urzędów, b ilety w izy­
towe. proapekty, z .p ro ­
p en ie , efiaze i w azelk iefo 
rodzaju roboty drukarakie 

WYKONYWA 
—  P U N K T U A L N I E  —  
T A N I O  i S O L I D N I E

: o « r

f V  1
v \  : \

I u l S T I D ' '

L.W.

CAPELLO
ZRUiSZE 0 ROK PRZODUJE

Reprezentacja na Wilno i województwo: 
Firma

MICHAŁ GIRDA, Wilno, Zamkowa 20

OGŁOSZENIA
Ś w i ą t e c z n e  do  

„KORJERA WlLE-tiSKIŁGO"
dogodnych

Początek seansów o goazinie 12-ej

jesrae tylko dziś
! SERCA

Jutrn  p r e / n i e r a i

N

Kino IK A H S :
na warunkacn specjain’e 

p r z y j m u j e
Pz!S  p re m ie ra . Rządził m ilionami ludzi, rządził mi- 

[jUionami pieniędzy, — nim nądziła jedna koD ieta . 
i 5 Film  najgłębszych wzruszeńjfc, ’• 4 * ' “

' 1ADCA MILlCiOW
Biuro Ogłoszeń

Grabowskiego
w  Wilnie, Garbarska 1 , tel. 82

—) Kosztorysy na żądanie (—

DziS powstała
nowa era świetnych 

pianin Fiberga* 
Kaliszj Szopena 9 

Ceny niskie
Dogodne spłaty 

P: ?edst*w.: N Kremer 
okład Fortepianów 

Wilno, Niemiecka 19.

DO KTO Ł MED.
J. P iotrow icz- 
JurczenKowa

Ordynator Szp. Sawie;
Choroby sKórne. 

weneryczne kobiece 
*ll*ń*ke 34, tel. 18-6T
Przyjmuje od 5—7 w

1
DOKTÓR M ED.

J . Anfoi owicz- 
Szczepanowa
ChoroDy skórne, we­

neryczne kobiece 
przyjmuje 8 -9 , i2 — 1 

i n—7- 
ZamwowŁ 3—9

DOKTÓR
Zeldowicz fl

5H -
Chor. skórne- wene­
ryczne, narządów mo-r 
ćzow. od ooJz.

I 5 - 6  w
D O KfÓ B

ZelauMiczoia
Choroby koDiece, 

skórne, weneryczne, 
narządów moczowych 
od godz. 12—2 I 4 —> 
wlecz. u l. VuertsK*2B< 

m . 3 , teL 3*77.

A

naczelnych: l ; k r l f  U l  I  T  1 piękna I A Y  W R A Y
, niezrównany J O t . I V  I 1 U L  I  (bohat. f. „Kmg-Kong)

W rolach naczelnych. 
Bohaterski

W  k  r  6  t_C e t^ W iiik i epos religijny

»rl9 O  Jt f f O S C O ( ( P R I Y

KEH0R0Ii*ACH
wyświetlany w Polsce pod wysoKą opieką Jego Eminencji Ks. Kardynała AUGU­

STA HLONDA Prymasa Polski i pod protektoratem A kcji Katolickiej.

Inil, Miz.adit;

HELIOS i
DzIS początek se insfiw  o godz. 2-ej 
Ceny n o rm a ln e . Pierwszy i jedy­
ny film wielkiego mistrza tonów IGNACY

' -PADEREWSKI
w  fu m  e 99 CZ a,RUJi,,C£ OCZY i i

w monumentalnym  
filmie SONATA KSIĘŻYCOWA

„FORTUNA"
F flb P Y K F  CCKRÓW 

i CZEKO LADY 
W ilno, ul Metropoli­
talna 5, telefon 19-19 
Pie wszorzędne wyro- 
ny- Żądajcie wszędzie 
Kupujemy skórki po­
marańczowe od naj­

mniejszej ilości

DO M

Przetarg

L |  Dziś. Dzieje
kobiety która

CASlflOl
Początek o g. 2-ej

Dzieje ludzi 
walczących 
z żywiołem. Poświecenie

ANN t KJ RFNIN4
Bonaterskie, pełne niebezpieczeństw maganla dobroczyńców ludzkości dla szczęścia świata 

a o e r ia lre j realizacji mistrza .eżysera W . S. Van Dykę,
W roi, gl.: Robert Taylor i Barbara Stanw yck Nad program: A trakcje i aktualia

walczyła o szczęście
3 gwiazdy w  jednym f.lmie:
Greia Gai Do, fndrlc Mjrth I Fred. Bartholomew

Nadprogram: D o d a tk i,

Ob  p o n ie d z ia łk u  
15 m arca  r . b .

w TEBTR ZE

NOWOŚCI
u l. Ludwisarska 4

tadfiD N o cn o w lczó w n a —  primadonna operetki warszaw­
skiej i poznańskiej, TacieUSZ P ila rs k i— komik scer. war­
szawskich, G rn a  i Je rzy  S la w o w ie -  duet taneczny, Ltfi 
P e s ia n s k a ,  Jan u sz  S c iw ia rsk i, A le k sa n d e r S zp a k o w -  
s k i, Je rzy  O rło w sk i i reszta zespołu.

Codziennie 2 przestawienia- o godz. 6.30 i 9.15 wiecz.

P O LSK IE  KINO

ŚWIATOWID f
Pc raz pierwszy w Wilnie! A  B l I l U  A n i i P U
Najlepsza kreacja zawsze czarującej A l i n y  i#  ■ • U f  j j
y w niezwykle ciekawym i pełnym niespodzianek filmie

99A # # o c f « i 99
V pozostałych ro j c h : S c e h n k e r , H ans J i .n k !e r* r „n  I inni. hadpregrem. ritrakcje

OGNISKo i I- o I s k a 
filmowa 
komedia 
muzyczna JADZIA

w rolach głównych: Jadwiga S M O SflR SK ". fbeksai.der Żabczyński, Mieczysława Ćwikliń­
ska. Michał Znicz, Stanisław Sielańsk) i inni.

Kadffer^raui dodatki bocz. seansów o godz 4, w niedziele i święta o g. 2 pp

Pierwszorzędna Mechaniczna Wytwórnia Wędlin r
A O D Z I f l t l C Z . l

L id a , S u w d lsk a  52, te l. 24.
P o leca  na Św ięta  dobrej jakości najrozmaitsze wyroby masarskie, 

a w szczególności SZYNKI wędzone na ałowcu.
Plrma nag odzona złotymi medalami na wystawach we Włoszech w 1931 roku.

i w Poznaniu w 1935 roku.

Pierwszorzędna Krajowa Mechan. Wytwórnia Wędlin
/ ł » 5 .

L id a , S u f  u isk a  9, te l. 7 .'
Poleca Sz. Klietentcli najwyższe gatunki wyrobów masarskich oraz 

szynki świąteczne po ceracn nainrszych.
Firma nagrodzona medalem w 1928 r na wystawie w Poznaniu.

RESTAURACJA

„ITALIA"
przy hotelu „Itaka" — telefon 13-61 £ 

Od dnia 1 marca 1937 r. £
1 codziennie przygryw a s łyn . zesp *
[ ś p i e w n o - m u z y c z n y ;
2 pod kierownictwem

A r n o l d a  F i d l e r a
3

f ostanowten e
P rzew od n iczącego  K om is ji Oszcz jdnoscio wo- 
O ddłużem iowej d la Sam orządu p rzy  U rzędz ie  

W o jew ódzkŁ in  w  N ow ogródku  z  dn. 12 marca 

1937 r. o  wyznaczen iu  term inu posiednenin 
K om is ji d la ro zp a irzem a plainów oddłużen ia.

Unząd W o jew ó d zk i W ileń sk i (W yd z ia ł 
P raey , Opiek i i Z d row ia ) n in ie jszym  ogłasza 
p rze ta rg  na dostarczan ie w ciągu  okresu 
b udżetow ego 1937/38, c zy li od dn ia 1 kw iet 
n.ia 1937 r. do dn ia  31 marca 1938 -r. nastę­
pu jących  p rzedm iotów  i m a teria łów  dla za 
k ładów  i in s ly tu cy j zna jdu jących  .się -pod 
zarządem  lego  w ydzia łu :

1) środków  leczn iczych  i d ezyn fek cy j­
nych;

2) m a teria łów  opatrunkow ych ;
3) a rtyk u łów  do p ie lęgnow an ia  chorych .
O ferty  odd zie ln ie  dla każdej z  w yszcze­

gó ln ionych  w y że j dostaw  należy sk ła ­
dać w  o iakow an yeh  kopertach  do Urzędu 
W o jew ód zk iego  (ul. M agdaleny 2), p okó j
Nr. 23 d o  godz. 9 dn ia  5 k w ie tn ia  1937 r.

O warunkach przetargu  m ożna sio d ow ie ­
dzieć w W yd z ia le  P racy, Opiek i i Zd row ia  
Urzędu W o jew ód zk ie go  (p ok ó j Nr. 17) w 
dniach pow szedn ich  od  god z 10 do 12

Urząd W o jew ód zk i zastrzega sobie praw o 
w yboru  dostawcy n ieza leżn ie  od w yn ik ów  
przetargu o raz p raw o całko v> i lego unieważ 
r...n ia tegoż.

Za W o jew od ę  
(— ) Dr. Mol. II. Kudziń.ski

Naczelnik W ydzia łu .

Przetarg

dochodowy sp rzedam 
w. centrum flezpo- 
śreanio. Oferty pod 
»DomJ do Red-skcji 
Kurjera Wileńskiego

lłOKTÓh
w o l f s o n

Choroby skórne, 
nerycznt, | moczo- 
ptciowe. Wileńska 7, 
tel. 10-67. Przyjmuj* 

od 9— j I 5-. 9

d o k  rón
ZAUR4AN

choroby wenerycyn®, 
skor. i moczopkiuwe
SzBpflna 3, teł 20-7' 
Ppryjm. 12—2 i 4—A

A KLSZEBkJ.
K a r | a

Laknerowa

SPK ZED AM
fonepian, radio ku­
chenkę i wannę elek­
tryczne, aparaty kos 
metyczne i różne 
mebie — ul. Zamko­

wa 2 C -6

Przyjmuje oc 9 rano 
ao ‘ wiecz dl. J .  J«- 
slnsklegc 5— 18 róę 
Ofiarnej (ob. Sądu).

AKUSZERKA

S s n i a l o ^ s k i *

K U P  J Ę
gospoda stwo lolne 
40—70 ha za goiówkę 
Z dlugier.i bankowym 
odpowiednie większe 
Szczegółowe infurm. 
kierować, os Osmo- 
sowo, p. Lań k/Nie 
świeża, Józei Szu­

mowski

ZG U B IO N E
uzn. obywat. polsk., 
wydane przez .staros­
two Giodzkie w Wil­
nie na imię Józefa 
Giern.nlowskiego — 

unieważnia s! ę

Na jrodstaw ir S 13 -ozporzązlzen ia M in i­
strów : Spraw  Wi-wnięt.rznycii, Skarbu o raz
Przem yślu  i llan d iu  z du. Ui kw ietn ia  193ń r. 
(D z U. 11. P ż  Nr. 31, poz. 231] p od a je  się 
do w iadom ośi i, że  w dn.u .'II mairca 19117 r. 
o  god zin ie  10, v> sali ikom terencyjnej Urzędu 
W c jew ó d zk ieg o  w N ow ogródku , odbędzie  się 
ptisiedzenic K om isji Oszczędnościowo-O Jdłu- 
że ijio w e j dla Sainorządu przy U rzędzie  W o  
jew ód żk im  w N ow ogródku  dla rozpatrzen ia  
p lanów  odd łużen ia:

Chniuy W ie jsk ie j w /. ot udku, jrow ia lu  
szczuczynskiogo.

G m iny W ie jsk ie j w hj-szyszkacli. pow iatu  
liazk iego.

P rzew odn iczący  
Sekretarz (—) Tomas* Szalewie/.

(—j Witold Skarżyński.

Urząd W o jew ó d zk i W ileń sk i (W yd z ia ł 
T rący , O p iek i i Zd row ia ) n in ie jszym  ogłasza 
przeta rg  na jedn orazow e dostarczen ie  nastę­
pujących p rzedm iotów  i materiałów- dlu szpi 
tal państw ow ych  W o jew ód ztw a  W ileń sk ie ­
go:

1) p łótna i -ręczników czys to  ln ianych;
2) aparatów  leczn iczych  i n a rzęd zi ch i­

rurgicznych.
O ferty  odd zie ln ie  dla każdej z  w yszczo 

gó in ionych  w y ż e j dw óch  dostaw  -należy skla 
ciać w  olakow-anych kopertach  do  U rzęu '1 
W o jew ód zk ie go  (ul. M agdaleny 2), pokój 
Nr. 23 do godz. 9 dnia 23 m arca 1937 r.

O warunkach przetargu  m ożna się d ow ie ­
d zieć  w W yd z ia le  P racy, O p iek i i Zdrow ia  
U rzędu W o jew ód zk ie go  (p ok ó j Nr. 17) w

ZG U B IO N Y
pnśzport zagraniczny 
wyd przez S larostw j 
Swięciańskie dn 25. 
luteqo 1933 r. nr 315 
nr wyjazd do Łotwy 
na imię Franciszki 
Misiunas — unieważ­

nia się

M IE SZK A N IE
6-pokojowe z wszel­
kimi wygodami, su­
che i światłe - - do 
./ynajęcia — Piekieł­
ko 7—1. Dowiedzieć 
się u dozorcy domu

oraz Gabinet K e t*  
tycz oam ładisnle ce­
ry, usuwanie <inarsz- 
czek, wągrów, piegów: 

brodawek, łupieżu 
usuwanie tłuszczu z 
bioder i brzucha, kre­

my odmładzające, 
wanny eiektr„ ełek 
tryzacja Ceny przy-iryza a \-cny ;ięr 
stąpnę Porady beżpi&AB 
tne. Zhmkewa

K a u c z y c r e k i
bony, wycnowawczy 
nie i w szelkiego ^ro­
dzaju służDę dom ówą 
zapośrednicza Wi je— 
w ódzkie BiurC Fun­
duszu Pracy w Wilnie 
Poznańska 2, lelefc , 
lż-0 6 , czynne od g 

fi do 15-ej.

Potrzeona
przystojna panienka 
jako fachowa kasjer­
ka z krucją . Bdres- 
ui. Zswatna 21 m. < 
Zgłaszać się w nie­
dzielę oa g. 2 -  6 w.

Potrzebny
ogrodnik do majątku 
Z praktyką Specjal­
ność : szkólkarstwo
Kawaler. Zglos:ć się 
Baranowicze, bzer- 
tyckięgo 31-a Teraje- 

wicz.

Dzierżawa cegielni
dniacli pow szedn ich  od godz- 10 do 12

U rząd W o jew ó d zk i za.vtrzega sob ie  praw o 
v yboru  dostaw cy miezalę/jiiie od  w yn ik o ' 
jn ze largu  jiodzia łu  dostaw y jiom iędzy kilku 
dostaw ców  o ra z  ca łkow itego  unieważnien ia 
przetargu.

Za W o jcw od i 
(—) Dr. Mi>J. II. Iludzinski

N aczeln ik  W ydzia łu .

O k ręgow y  U rząd  B u dow n ictw a Nr. I I I  
w Grodnie, ogłasza na dzień  26 m arca orze- 
la rg  na d zie rżaw ę  ceg ie ln i tryiiopoKk.-ej w  
W nn ie , z  p iecem  h o fm an ow sk im  o  16 kom o 
i ach i kat lannią ,z urządzeiii.-mii o ra z  tere­
nem o  j)ow . ok o ło  14 ha ma okres 5-k'tni.

Sz.czegótowę warunki przetargu  i b liższe 
in -orm acje  co do d zierżaw y udzieli Okr. Urz. 
Bud. Nr. I I I  w  Grodnie, ul. 3 M aja Nr. 8.

Kierownik Okr. Ura. Bu<L Nr. III.

Wanda Dobaczewska 59

PRZEBŁYSKI
—  \. kto wiv‘ czy i iittóz książę pokaże się wiel­

kim skmipulataraf J-dinu także chodzi órzede wszysl 
kim o to, żeby' w.miy «i<; znalazł —- o de/.wat się |K> 
nuro sam Tomasz. —  Bijcrie mnie, bracia, nawarzy­
łe m  kaszy

—  To już nic nie pomoże. —  Jeżowski zatrzymał 
,K* wi-dfM-znie po środku stancji, bo j^fos jego docho 
dzil teraz równo, niqzrzcrwanie. —  Jesl źle, musimy 
myśleć jaik sśę z sieci wyplątać. Czy ty przypuszczasz 

że on cie-bic poznał, Tomaszu
—  Czy ja Mfiaui? To wszystko siafo się lat prę 

dŁo, a o «  mnie przetltym widział raz. tylko, na Ja 
giclk/ńskini Lolu kksiy to polrąciłem go [JO raz 

pierwszy, .kle może i poznał
Łoziński zadudnił znowu- 

—  Mówił mnie Czeczot: po mieście gadają, że j»osz 

lo  o  Felę i w> mieniają Tomasza. Zachwycone baby po 
wiadają, że nikt inny by się nie od-ważyt

Zapadło przygnębione milczenie, które mącił je­
dynie rozpaczliw y bzvk mucln uw.kłanej w  pajęczy 
.iie. Po chwili Adam jęknął zdenerwowany

Uratuj ją, mój Tomiku!
—  Kogo? Felę? A jalkżei ja ją wyratuję?
—  Ależ nie Felę, Boże, tylko tę muchę, co tak 

wstrętnie brzęczy
—  Aaa... muchę. Dobryśl Nie miała baba kłopo­

tu.
—  Wyratuj! Zamyśliłem sobie. Jeż słusznie po­

wiedział: my także w  sieci.
—  Tak powiadasz?
Słychać było jak zahurkotał przekuwany slo- 

łek, jak skrzypnął żałośnie pod ciężarem Zana i bzy 

kanie urwało s :e od razu.
—  No masz, poleciała.
—  Dajcie pokoj z tymi igłepcdwsani. —  Jeżowski 

znowu zaczął chodzić po pokoju. —  Musimy zasta­
nowić się eo robić. Czy h możesz wyjechać z Wilna, 
Tomku?

—  Jak trzeba to przycupnę na kilka dni u stry 
ja, albo w Tuhanowieżach.

—  Więc jedź f:> Tuhanowicz Może tymc/asem 

Pełskij się uspokoi. Nie będzie chyba szukał do skoń­
czenia świata. Ach. że też to w łaśn i: ty musiałeś być, 
ty, arcypromienisly prezydenl Filadcifistów Błękit 

nych! Że też to nic mógł być kto inny.
Olesi rwri siennik zdawał się być gorącymi węgla­

mi. Ni-e miał prawa leżeć taik dłużej i wysłuchiwać cu­

dzych sekretów, a pokazać się teraz było już niepo­
dobna. Gdybyż przy najmniej ipodsłuehiwainic przyda 
ło się na cos1 Gdyby/ mógł im pomóc? Ale jak?

Dla uspoko jenia sumienia zalkal >obie u&zy. Te­
raz głosy rozmawiających dochodziły /.niekształcone 

i dalekie, jak przez wodę; zato własne myśli Olesia 
rzuciły cię na niego hurmem, prz< p\cha jąc-się gorącz­
kowo jedna przez drugą. Nie ladążał z. icli uświada­
mianiem, ale tf) nie był ■ potrzebn >. Ich sens istotns 
tkwił juz właściwie mocno wbni w mozg od chwili, 
kiedy Jeżowski powiedział do Zana: .gdyby to byt
ikto Miny, a nie ty

Otóż właśnie: gdyby to był kto inny? Nie aręy- 
promienisty prezsdeirt filaretów, czy lam filndclfi s t ó w  

ale zwycza jny, skromny chudz.iac/.ek, chudziaczek-fila 

ieta? I gdyby rolmi.slrz Pełskij znalazł lego innog »? 
Goby się stało? Nic wielkiego. Jakiś nieznany nikomu 
cbłopac/.yna powislrowałby do areszlit, a potem w 

iiajgorszym razie na Kaukaz, w  sołdaty. Osłatccznie 
to można znieść. W.iejut dobrych pa i noto w to zniosło.

Oleś skurczył się, spłaszczył, oslonii nawet głowę 

rekami, ale w żaden sposób nie mógł uciec od trias 
nych n a t a r c z y w y c h  myśli. Jeszcze nie powiedział sani 
przed sobą decydującego słoyya, a  już wiedzaał jAkje 
ono będzie. To była oki-opna pokusa, pociągała i prze 
raźnia ziarazem jak głęboka woda. w kiórą czasem

chce się skoczyć na przekor zdrowemu insienktowi 
sainozachow uwezemu.

M pewni , chwili pomyślał i o tym, co powie mat 
ka ale zaraz od^unąi tę myśl. Dr/ocicż chciała go wys  
lać do Petersburga na zruszc/.enie. nie /.sługiwała, 
l»y dla niej wyrzec się ratowania Zana. Zres/ią nie tył 
ko o Zana chouzdo... szło lakże o jakiisś tajemnicze 

Towarzy stwo Filoinatycz.ne, o którym Oleś aiigdv do­
tąd nie słyszał. Lo lo było? Coś ważniejszego od fila­
retów?

Wysunął głowę spod czainary, bo dusił się uie.t% 

le z braku poyyielrza, co z przejęcia. Od razu wpadł 
mu w uszy dalszy ciąg przemowy Jeżowskiego.

— • ...Więc zdecydowaliśmy. Tomas/, wyjedzie na 

tydzień Prezydenturę I' iladeLi istow wc/mic I. im ulew 
ski W  rządzie zastąji.i Tomasza Janek Czeczot Prace 

1 iladcliis'ów prowadzić będziemy nadal, ale z najwyż 
sza ostrożnością, -.schadzek łilomackicli zaniechamy 
na razie. Jeżeli ktoś ze mną chce się zobaczyć. niec.N 

się dowiaduje u sipkowei. l ‘izycichnąć. przemilczeć, 
przec/i-k u Nie daj Bóg, by cały nasz plan wychowa­
nia przyszłych bo jo wini ko w o zmartw ychw sianie oj 
cz\/’.ny zakonać się inia-'f tragicznie aa policzku wy- , 
mierzonym moskiewskiemu oficerkowi! u fl

{D. c n.)
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C a a t r a l a  — Wilno, ot. Biskupa Bandnrskwgo 4.

Redakcji, tct. 79 — godziny przyjęć 1—'3 po południa 
Administracja: tel. 99 — jzynnu od godz. 9.30 -i5 .ó0  
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d d a l a ł y ;  Nowogródek, ul. Kościelna 18 
Lida. ot. Zamkowa 4 l 
Baranowicze, ul Narutowicza 70 

P r a e d a ta w f  c le le i  K łeck, Nieśwież, Słonim, Szczuczyn, 
Stołpce, Wotoźyn, Wilelka.

CEN A P RFN U M ERA TY  m iesięcznie: z odno­
szeniem dc domu w kraju — 3 zł, za gra­
nicą 6 z ł, z odbiorem w administracji z l 2.50, 
na wsi, w miejscowościach, gdzie nie ma urzę­

du pocztowego ani agenci, zł 2.50.

CEN Y O GŁO SZEŃ : Za wiersz m ilim ep. przed tekstem 75 gr, w tekście 60 gr, za tekstem 30 gr, kronika 
redakc. i komunikaty 60 gr za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe 1 tabela­
ryczne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 6-cio łamowy, za tekstem 12-łamowy. Za treść ogłoszeń i rubryki 
.nadesłane" redakcja nie odpow ada. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogło-
sren i me przyjmuje zastrzeżeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w godz 9.30— 16.30 i 17—19.

B B S
Wydawnictwo .Kurjer Wileński* So z o. &. Druk .Znicz*, Wilno. ul. B,sk. Bandurskiego 4, lei. 3-40. Redaktoi odn. Zygmunt Bab-cz
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